
26 bm., na zaproszenie prezydenta federalnego Republiki
Austrii — Rudolfa Kirchsclilaegera, udaje się z oficjalną
wizytą do Austrii przewodniczący Rady Państwa PRL

Henryk Jabłoński.
Wizyta przewodniczącego Rady Państwa PRL stanowi nowy,

ważny krok na drodze pogłębiania przyjaznej współpracy łą­
czącej dziś socjalistyczną Polskę z neutralną Austrią, która

prawdziwie nowy etap osiągnęła w okresie minionego 5-lecia,
kiedy to nawiązane zostały liczne kontakty na szczeblu obu
rządów i parlamentów, zawarto szereg ważnych porozumień
politycznych, gospodarczych i kulturalnych.

Austria była jednym z pierwszych krajów, które poparły
ideę Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie i

jednym z najaktywniejszych i najgorętszych rzeczników jej
szybkiego zakończenia. Jest ona też krajem, który udzielił go­
ściny uczestnikom konferencji w sprawie wzajemnej redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. Polska i Austria
skierowały swoje kontyngenty wojskowe do Jednostek Spe­
cjalnych ONZ, których celem jest nadzorowanie' zawieszenia
broni w jednym z najbardziej zapalnych rejonów świata —

na Bliskim Wschodzie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Punktualnie o 1.M rano w lia­
no! i innych miejscowościach z

głośników ulicznych popłynął
hymn państwowy, rozległy się
wybuchy tysięcy petard. W ca­
łym Wietnamie panował na­
strój święta i radości. Ulice,
gmachy, a nawet pojazdy były
udekorowane tysiącami flag, ha­
seł i plakatów. Od samego rana

w lokalach wyborczych pano-

Ogólnowietnamskie
Zgromadzenie

Narodowe

Wybory w Portugalii
W 22 okręgach wyborczych rozpoczęły się wczoraj o godzinie 8

czasu miejscowego pierwsze od 51 lat wybory do parlamentu por­
tugalskiego — Zgromadzenia Republiki. Uprawnionych do głoso­
wania było 6,5 min wyborców, którzy spośród kandydatów 13 par­
tii politycznych wybrali 263 deputowanych.

Od wczesnych godzin rannych przed otwarciem punktów wybor­
czych w Lizbonie gromadziły się kolejki głosujących, jednak —

jak zwracają uwagę obserwatorzy — ich liczba była mniejsza niż
rok temu w czasie głosowania do Zgromadzenia Konstytucyjnego.
Frekwencja wyborcza była prawdopodobnie niższa.

Władze podjęły niezbędne środki ostrożności dla zagwaranto­
wania porządku i bezpieczeństwa w czasie trwania głosowania.
Wszystkie oddziały wojska, policji i siły bezpieczeństwa zostały
postawione w stan gotowości bojowej.

Głosowanie we wszystkich okręgach rozpoczęło się w spokojnej
atmosferze.

wał tłok. We wczesnych godzi­
nach popołudniowych w wielu
okręgach frekwencja przekro­
czyła 90 proc.

Ludność Wietnamu wybrała
492 deputowanych do Zgroma­
dzenia Narodowego spośród, 600
kandydatów wysuniętych przez
Wietnamski Front Patriotyczny
i Narodowy Front Wyzwolenia
Wietnamu Południowego. Zgro­
madzenie dokona formalnego
zjednoczenia kraju.

Egipt za wznowieniem konferencji
w Genewie

Egipski minister spraw zagranicznych — Ismail Fahmi — oświad­
czył w sobotę wieczorem, że Egipt utrzymuje kontakt z sekreta­
rzem generalnym ONZ — Kurtem Waldheimem, ze Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjednoczonymi oraz krajami arabskimi w spra­
wie wznowienia bliskowschodniej genewskiej konferencji poko­
jowej. Fahmi ponownie podkreślił, że nie może być mowy o po­
koju bez udziału Palestyńczyków. Zarzucił on Izraelowi, że wiele
mówi o pokoju, gdy w rzeczywistości nie dąży do niego.

Kissinger
w Afryce

Amerykański sekretarz stanu,
Henry Kissinger. kontynuuje
serię wizyt na kontynencie af­
rykańskim. Po zakończeniu w

Nairobi rozmów z przywódca­
mi kenijskimi, Kissinger w nie­
dzielę przybył do Tanzanii.

Ocenia się. iż kluczowym te­
matem rozmów amerykańskiego
sekretarza stanu z przywódca­
mi afrykańskimi będzie kwes­
tia pomocy finansowej USA dla

tych państw oraz określenie sto­
sunku Stanów Zjednoczonych
do afrykańskich ruchów wy­
zwoleńczych. W czasie konfe­
rencji prasowej w Nairobi, Kis­
singer podkreślił, iż USA nie

mają zamiaru udzielić pomocy
wojskowej w jakiejkolwiek for­
mie ruchom narodowowyzwo­
leńczym w Afryce. Dał rów­
nież wyraz nadziei, iż w czasie
swej podróży przeprowadzi roz­
mowy z reprezentantami afry­
kańskich ruchów wyzwoleń­
czych, a w szczególności z przy­
wódcami organizacji ludności

Afryki Płd.-Zach. — SWAPO.
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Q relacja z naszej największej budowy Huty „Katowi-
ee", wznoszonej przez 40 tys. ludzi ze 100 przedsiębiorstw
— K. STRZELEWICZ — „NASZA MIŁOŚĆ” (s. 3) @ Ed­
mund PIEKARZ pisze o kryzysie ziemniaczanym na świe-
eie — „ZIEMNIAKI DROŻSZE OD BANANÓW” ® Stefan

CIEPŁY rozmawia z dr Jakubem MARSZAŁEM o na­
łogu nikotynowym, otwierając nową rubrykę; „MOŻESZ
ŻYC DŁUŻEJ (niż inni)”,

Wzmożoną pracą witamy
MAJOWE ŚWIĘTO

Mieszkańcy Polski południowej łyją atmosferą przygotowań do obchodu Międzynarodo­
wego Święta Pracy — 1 Maja. Do wiosennych barw i akcentów bujnie rozwijającej się
przyrody dostraja się twórczy wysiłek załóg fabrycznych, rolników, mieszkańców miast i
osiedli.

Dla Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu, obchodzących w tym ro­
ku 100-lecie istnienia — Święto
Pracy będzie okazją do licznych
spotkań 5-tysięćznej załogi z

byłymi pracownikami zakła­
dów, weteranami ruchu robot­
niczego. Ponad 100 ludzi dobrej
roboty otrzyma odznaczenia i

nagrody. Załoga przepracuie
społecznie ponad 5 tysięcy ro-

boćzogodzin przy kosmetyce
hal fabrycznych i ich elewacji,
modernizacji zakładowego o-

środka wypoczynkowego w Zna-
mirowicach nad jeziorem, Roż-
nowskifn.

Niezwykle bogaty i interesu­
jący program obchodów pierw­
szomajowych założyła sobie za­
łoga Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach. Najbliższy tydzień
obfitować będzie w liczne spot­
kania kierownictwa fabryki z

przodownikami pracy i racjo­
nalizatorami — a najlepsi z naj­
lepszych na uroczystej Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego

otrzymają odznaczenia państwo­
we, resortowe, dyplomy uznania
oraz wpisani zostaną do honoro­
wej księgi zakładu. Do konkur­
su gazety zakładowej „Na naj­
lepsze osiedle zakładowe” i prac
społecznych dla upiększenia
Gorlic przystąpiła cała żałoga.

Gryhowskie zakłady pracy i
młodzież szkolna, przystąpiły do
prac porządkowych i dekora­
cyjnych w mieście, a wartość
już wykonanego dzieła szacuje
się na kwotę ok. 140 tys. zł.

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu — Henryk Kostecki —

wręcza legitymacje partyjne nowym członkom PZPR pod po­
mnikiem Włodzimierza Lenina w Poroninie,

W hołdzie W.I.Leninowi

E. Gierek i P. Jaroszewicz
na budowie huty »Katowice«

KATOWICE (PAP)
Już tylko 190 dni pozostało do rozpoczęcia

produkcji stali w hucie „Katowice”. Postępy ro­
bót na tyffl? największym placu budowy znajdują
się w centrum uwagi naszego społeczeństwa.
Żywe zainteresowanie realizacją tej ogólnonaro­
dowej inwestycji przemysłowej wykazują naj­
wyższe władze partyjne i państwowe.

Wyrazem tego była wizyta złożona 24 bm. na

placu budowy metalurgicznego giganta przez I
sekretarza KC PZPR — Edwardą Gierką i pre­
zesa Rady Ministrów — Piotr* Jaroszewicz*.
Zwiedzili oni w towarzystwie gospodarzy woj.
katowickiego, z członkiem Biura Politycznego
KC, I sekretarzem KW PZPR — Zdzisławem
Grudniem oraz wicepremiera Franciszka Kaima
i ministra budownictwa 1 przemysłu materiałów

budowlanych Adama Glazura główne rejony bu­
dowy kombinatu: ciepłownię, tlenownię, wielki
piec, stalownię i walcownię, zapoznając się z a-

ktualnym stanem robót oraz zadaniami, jakie
w najbliższej przyszłości muszą zostać jeszcze

wykonane po to, by produkcja stali mogła ru4
szyć w przewidzianym terminie.

Budowniczowie huty „Katowice”, wznoszący
obiekty położone na tzw. linii stali, gdzie rozpo­
częcie produkcji nastąpić ma najwcześniej, infor­
mując I sekretarza KC i premiera o stanie za­
awansowania prać, podkreślali, że aby dotrzymać
planowanych terminów ukończenia robót, stosuje
się nowatorskie metody budowy. Dzięki nim np.
montaż suwnic rozlewniczych przeprowadzany
jest w ciągu jednego miesiąca zamiast pół roku.

Przekonanie o dotrzymaniu terminu urucho­
mienia huty „Katowice”, co jest ambicją budo­
wlanych oraz hutników, dominowało w czasie
spotkania E. Gierka i P. Jaroszewicza z przodu­
jącymi ludźmi tej największej w kraju inwesty­
cji przemysłowej.

Zabierając głos w toku spotkania, Edward Gie­
rek wyraził najwyższe uznanie dla wszystkich
budowniczych,huty „Katowice” za ich trud i rze­
telną pracę, którą podziwia kraj — stanowi ona

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po podpisaniu 24 bm. przez prezydenta Libanu — Sulejmana
Earandżiję — poprawki do konstytucji umożliwiającej natych­
miastowy wybór nowego prezydenta, w Bejrucie odnotoioano
znaczne zmniejszenie napięcia. Ulice miasta są jednak nadal
opustoszałe. CAF — UPI — telefoto

(Inf. wł.) Z danych, Jakia o-

publikował GUS o wynikach go­
spodarczych pierwszego kwarta­
łu br. wynika, iż wojewódz­
two nowosądeckie dzierży pry­
mat w budownictwie mieszka­
niowym dla ludności nierolni-

przoduje w budownictwie

czej. W pierwszym kwartale
budowlani województwa zreali­
zowali aż 43 proc, planu rocz­
nego, oddając do użytku 514 no­
wych mieszkań. Bardzo pomyśl­
ny start w pierwszych miesią­
cach roku pozwala twierdzić, że

planowana ilość 1852 mieszkań
do końca roku zostanie powięk­
szona. (sś)

Odegranie przez orkiestrę re­
prezentacyjną Wojsk Ochrony
Pogranicza hymnów Polski i
Związku Radzieckiego, dało sy­
gnał rozpoczęcia pod pomni­
kiem Włodzimierza Lenina w

Poroninie podniosłej uroczysto­
ści z okazji 106 rocznicy uro­
dzin wodza Rewolucji Paździer­
nikowej.

Licznie zebranych, wśród któ­
rych aż kolorowo było od stro­
jów góralskich, powitał I sekre­
tarz KG partii w Poroninie Je­
rzy Zabrzewski. Na uroczystość
przybyli gospodarze województwa
nowosądeckiego: I sekretarz KW
PZPR Henryk Kostecki i wo­
jewoda Lech Bafia, przedstawi­
ciel KC PZPR Wacław Kwas,
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie Iwan Korczma, przedsta­
wiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych innych woje­
wództw: sekretarz KK PZPR w

Krakowie Andrzej Czyż, delega­
cje z województw tarnowskiego,
katowickiego, krośnieńskiego i
rzeszowskiego.

Przed złożeniem wieńców k

stóp pomnika, głos zabrał tow.

Henryk Kostecki — 22 kwiet­
nia minęła 106 rocznica uro­
dzin wodza Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej, najwięk­
szego komunisty naszych cza­
sów, który kontynuując dzie­
ło Marksa, kierując bolszewic­
kimi komunistami w pamięt­
nym 1917 roku — dał początek
nowej erze w dziejach ludzko­
ści. Za to dzisiaj my, polscy ko­
muniści, składamy mu hołd. W

dalszej części swego przemó­
wienia I sekretarz KW przy­
pomniał, jak kształtowała się
wieloletnia przyjaźń obu naro­
dów, przypieczętowana wspól­
nie przelaną krwią podczas woj­
ny z hitlerowskim najeźdźcą.

Następnie przemawiał konsul

generalny ZSRR w Krakowie
Iwan Korczma.

Po złożeniu wieńców wręczo­
no 40 legitymacji członków 1

kandydatów partii z woje­
wództwa nowosądeckiego.

Poronińska uroczystość zbiegła
się X otwarciem nowej, stałej
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Zdzisław KUROWSKI, przewodniczący RG FSZMP:

Partnerstwo młodych oznacza

zwiększenie odpowiedzialności
Za kilka dni zbierze się w Warszawie Kongres Młodzieży Polskiej. Weźmie w nim

udział ponad 2 tys. delegatów — reprezentantów wszystkich środowisk młodzieży,
którzy wytyczą kierunki aktywności młodego pokolenia w realizacji uchwalonego na

VII Zjeżdzie PZPR programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego.
O przygotowaniach do Kongresu oraz o aktualnych sprawach młodej generacji

i polskiego ruchu młodzieżowego mówi przewodniczący Rady Głównej Federacji So­
cjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej — Zdzisław Kurowski w wywiadzie
udzielonym Polskiej Agencji Prasowej.

® Jakie są polityczne 1 społe­
czne rezultaty trwającej od kil­
ku miesięcy przedkongresowej
debaty młodych?

— Na atmosferze dyskusji i na

Jej wynikach najsilniej zaważył

fakt, że była ona integralną czę­
ścią ogólnonarodowej dyskusji
przed i po VII Zjeżdzie PZPR.
Młodzi mogli dzięki temu peł­
niej włączyć się w główny nurt

życia politycznego i publicznego,

wzbogacić program partii ó
własne inicjatywy i przemyśle­
nia, spojrzeć na własne problee
my z szerszej perspektywy, roz­
ważyć je w kontekście spraw.
(DALSZY CIĄG NA STR.

Na środowym spotkaniu mistrzów w Hu­
cie im. Lenina Henryk Jabłoński zwrócił
uwagę na niezwykle ważną sprawę — na

wszechstronność człowieka, który kieruje
podstawowym zespołem produkcyjnym. Mów­
ca uchwycił pozorny paradoks obowiązków
na tym stanowisku: czy konieczność pogłębio­
nej wiedzy fachowej i praktyki nie ucierpi
przez to, iż mistrz musi równocześnie pilno­
wać po prostu ludzkich spraw, sprawiedliwe­
go podziału premii, organizacji produkcji, wy­
chowania młodych robotników? Istota tego
paradoksu mówi o życiowej, dialektycznej
jedności zespołu cech, które winny charakte­
ryzować dobrych mistrzów.

łego rozwoju tych ludzi, umiejętności ustawi­
cznego samokształcenia. Już sam przykład
Huty im. Lenina, która rozpoczęła produk­
cję przed dobrym ćwierćwieczem uprzytom­
nia, jak wiele nowych, technicznych rozwią­
zań wprowadzono w krakowskim kombina­
cie. Współczesny mistrz musi się uczyć ciągle
nowych sposobów pracy, ponieważ maszy­
na, którą oddano jego pieczy pracuje lepiej,
niż urządzenia sprzed lat.

Mistrz łączy w sobie znajomość zagadnień
podstawowych, liniowych, wiedzę o szczegó­
łach z wymogami w większych proporcjach.
Stąd też jego rola na przykład w ujawnianiu
rezerw jest zasadnicza w każdym zakładzie

Udany przeszczep nerki
W III Klinice Chirurgicznej w Krakowie zespół lekarzy pod

kierunkiem prof. Mieczysława Polkowskiego dokonał przeszcze­
pu nerki pobranej od żyjącego dawcy.

Pacjentką jest 31-letnia kobieta, matka jednego dziecka, żona

górnika z kopalni „Wojkowice”. Dawcą zaś jej 50-letnia matka.
W 2 dni po dokonaniu operacji obie kobiety czują Się dobrze.
Stwierdzono, że przeszczep funkcjonuje normalnie.

Tylko kilka tego typu przeszczepów nerki dokonano dotych­
czas w Polsce.

Dzieło mistrza chwali
W mieszkaniu zbudował... traktor

Przykładów mamy dziesiątki, setki. Wiado­
mo bowiem, że dobry wychowawca bryga­
dy młodzieżowej, sprawiedliwy mistrz, który
doskonale wie, że mechanik Józef nadaje się
lepiej do robót w określonej części urządze­
nia, zaś mechanik Tadeusz lepiej, niż inni

odnajdzie zawsze szybką drogę do rozwiąza­
nia problemu remontowego w sytuacjach
awaryjnych — ma (i to jest prawie zasada)
dobre doświadczenie.
I nie może być inaczej. Któż bowiem mo­

że być dobrym wychowawcą, jeśli nie dosko­
nały fachowiec? Któż bowiem ma większy
autorytet, niż doskonały technik, znający
sprawę czyli zakres określonych czynności?

Uwaga, z jaką traktujemy pracę kierów-
. nikóio brygad, zmian, mistrzów wynika rów­

nież z bardzo oczywistych konieczności ciąg­
li ■ 1 '
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produkcyjnym. On wie, że wielkie słowo „re­
zerwa" oznacza po prostu nieczynny agre­
gat, maszynę, które za szybko wyłączono z

produkcji. Doskonale orientuje się, że rezer­
wa produkcyjna tkwi również w lepszym
rozstawieniu ludzi. Co to znaczy owo lepsze
rozstawienie? Oznacza m. in. sprawiedliwy
podział zajęć w mniejszym zespole robotni­
ków, przy uwzględnieniu ich możliwości,
cech psychofizycznych. Doszliśmy więc do
tego, że mistrz powinien również być psycho­
logiem. Tak, to prawda. Powinien tak znać
cechy swych towarzyszy pracy, by również
jego zwierzchnictwo widoczne było w rozu­
mieniu możliwości ludzkiej jednostki. I w tym
widzę najważniejszą cechę mistrza w socja­
listycznym zakładzie produkcyjnym.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

40-letni rolnik z gminy Płośnica w woj. ciechanowskim-, Ed­
ward Grzybowski, do tegorocznych prac potowych wykorzysta
traktor... własnej konstrukcji. Nad zbudowaniem- pojazdu praco­
wał całą zimę we... własnym mieszkaniu, używając do tego ce­
lu części przeznaczone na złom lub dorabiane własnym sumptem.

Po zbudowaniu pojazdu największą trudnością okazało się
... wyprowadzenie go z izby mieszkalnej na podwórze.

Muzeum Powstania Styczniowego
W zabytkowym dworze w Dołędze w woj. tarnowskim w

okresie powstania styczniowego ukrywali się powstańcy oraz

przebywał dowódca powstańczych oddziałów gen. Langiewicz.
Po remoncie tego dworu, Muzeum Okręgowe w Tarnowie urządzi
tam ekspozycję poświęconą historii powstania styczniowego, po­
staci gen. Langiewicza. W zbiorach muzeum tarnowskiego za­
chowało się sporo eksponatów z tego okresu. Część dworku prze­
znaczona zostanie na dom pracy twórczej dla historyków.

(INF. WŁ.) Od 1 lipca br. roz­
poczyna się wprowadzanie no­
wych tablic rejestracyjnych 1

systemu znaków rejestracyj­
nych dla samochodów i motocy­
kli. Znaki rejestracyjne będą
białe na czarnym tle, z wyjąt­
kiem tła tablic pojazdów dy­
plomatycznych (niebieskie), cu­
dzoziemców zamieszkałych w

Od 1 lipca

Nowe tablice

rejestracyjne
♦ KR — krakowskie

♦ NS — nowosądeckie
♦ TA — tarnowskie

Polsce (zielone) oraz tablic ze

znakami próbnymi (czerwone).
Z przodu samochodu umieszcza­
ne będą tablice z jednorzędo­
wym układem znaków, nato­
miast z tyłu (na wzór włoski)
tablice z dwurzędowym ukła­
dem znaków (chyba, że nie po­
zwala na to konstrukcja poja­
zdu).

Znaki rejestracyjne tablic po­
jazdów należących do osób pry­
watnych składać się będą r S
wielkich liter, z których pierw-
(DAI.SZY CIĄG NA STR. 8)

Polscy hokeiści

II I zdegradowani do gr. )>&<(

Telexem z Katowic

Wczoraj w Katowicach zakoń­
czyły się 42 Mistrzostwa Świata
i Europy w hokeju na lodzie.

Złoty medal wywalczyła Czecho­
słowacja, srebrny — ZSRR,
brązowy — Szwecja. A oto dal-

szs kolejność: USA, Finlandia^
RFN, Polska i NRD. Ostatnia
dwa zespoły spadają do gr. „B”.
Warto zaznaczyć, iż Finlandia^
RFN i Polska uzyskały taką sa­
mą ilość 8 punktów, a o spadku

(CIĄG DALSZY NA STR. Sj

A na. stadionie Korony grały pił-
karki Garbarni z reprezentacją
Tarnowa. Wynik — 12:0 dla kra­
kowianek. Fot. W. Klag

♦ Francja — Polska 2:0

(1:0)
♦ Polskie koszykarki za­

kwalifikowały się do

ME

Dziś w Sztokholmie

wielki finał Fibak —

Nastase

♦ Koszykarze Wisły w

finale Pucharu Polski

(Informacje sportowe —•

str.7i8)
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Partnerstwo młodych oznacza

zwiększenie odpo wiedzialności

przewodniczącym
Rady Kultury
Kuby. Goście

Krakowa,
Maius i Wawel.

E

Delegacja kubańska
t w Krakowie

Wczoraj przybyła do Kra­
kowa z oficjalną wizytą de­
legacja Kuby, z Luisem Pa-
None —

Narodowej
Republiki
zwiedzą zabytki
Collegium
Dziś spotkają się z przedsta­
wicielami władz politycz­
nych i administracyjnych, a

następnie ze środowiskiem
literackim Krakowa w klu­
bie „Kuźnica". • Członkowie
idelegacji złożą wieńce pod
pomnikiem W. I. Lenina w

Nowej Hucie. J.utro kubań­
scy goście wyjadą do O-
święcimia — zwiedzą b. hi­
tlerowski obóz zagłady i ^ło­
żą wieńce pod Ścianą Śmier-
ięi. W godzinach wieczornych
bdjadą w dalszą podróż do
Warszawy. Delegacji towa­
rzyszy duża grupa dzienni­
karzy kubańskich. (ges)

Współpraca AGH
i „Glinika”

Od kilku lat Fabryka Ma-

kzyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik" w Gorlicach

korzysta z pomocy naukow­
ców Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie. I vice
yersa „Glinik” jest swego
rodzaju poligonem doświad­
czalnym dla AGH, a także
pomocnikiem w zakupywa­
niu niejednokrotnie bardzo

kosztownej aparatury nau­
kowej.

Dniem szczególnym wdzię­
kach tej współpracy była mi­
niona sobota. Z okazji wrę­
czenia dyplomów 18
Wentom

rnowego
fabryki,
ąt niczyi
|T Nowym Sączu Jan Kania,

(sś)

t Obrona cywilna
W trwających w dn. 23—25

kwietnia ćwiczeniach „Wi-
sła-Raba” — organy kierow­
nicze jak i siły samoobrony
oraz jednostki ratownicze
krakowskiego województwa
miejskiego włączyły się do
realizacji prac użytecznych
na rzecz miast i gmin poło­
żonych nad Wisłą i Rabą.
.Większość prac wykonano w

Myślenicach, Wieliczce, Ska­
winie, Dobczycach, Niepoło-
taiicach, Gdowie, „Pcimiu,
'Czernichowie, Drwininie,
Brzesku Nowym oraz na te­
renie Krakowa, przygotowu­
jąc tereny rekreacyjne.

Celem nadania ćwiczeniom
fcharakteru

ebliżonego
Warunków

Stały one

dzielą z techniczną próbą sy­
stemów alarmowych.

(Kud)

absol-
studium podyplo-
dla pracowników

W spotkaniu ucze-

sekre.. rz KW PZPR

jak najbardziej
do prawdziwych
ratowniczych, zo-

połączone w nie-

Konkurs
krasomówców

Kiedy w roku 1851 grupa
studentów UJ zakładała To­
warzystwo Biblioteki Słucha­
czów Prawą, przyświecała
Im jedynie idea zgromadze­
nia własnego przydatnego w

czasie studiów księgozbioru.
Z czasem jednak Towarzy­
stwo podjęło także działal­
ność naukową. W ciągu 125
lat TBSP przechodziło różne

koleje losu, nigdy jednak nie
przerwało ono swej działal­
ności. Podczas okupacji księ­
gozbiór Towarzystwa wyko­
rzystywany był w tajnym
nauczaniu.

Obchodzone w ub. tygo­
dniu uroczystości jubileuszo­
we Towarzystwa Biblioteki
Słuchaczów Prawa zbiegły
•ię z kolejnym, organizowa­
nym w Krakowie Ogólnopol­
skim Konkursem Krasomów­
czym. W pierwszym etapie
konkursu studenci prawa z

całego kraju wygłaszali in­
terpelację poselską na do­
wolny temat; . w drugim —

Oceniano wystąpienia oskar-
Życielskis i obrończe. Tema­
tu do wystąpień dostarczył
film „Dwaj ludzie z mia­
sta”. W konkursie zwycięży­
li: Anna Przyborowska (Lu­
blin), Krzysztof Krajewski
(Kraków) i Lech Lutogniew­
ski (Toruń), (mh)

E
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E
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze płytkiego niżu z centrum

w rejonie Alp.
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ.’ .Zachmurzenie duże,

jedynie na krańcach wscho­
dnich początkowo zachmu­
rzenie umiarkowane. Zam­
glenia, nocą i rano lokalnie
mgły. W ciągu dnia miejsca­
mi opady deszczu, częściowo
o charakterze przelotnym.
Temperaturą maksymalna
dniem od 8 do 12 st., mini­
malnanocąod4do2st.Lo­
kalnie od 0 do —2.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, chłodniej, nocą lokal­
ne przymrozki.

TEMPERATURA W KRA­
JU O GODZ. 13: Tarnów 12,
N. Sącz 12, Kasprowy 1, A-
leksandrowice 6, Kraków 3.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzialność
rano ograniczona, drogi miej­
scami śliskie.
’ 23454

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ogólnospołecznych, precyzyjniej
i trafniej określić kierunki
swojej aktywności społeczno-za­
wodowej i politycznej. Swoje
deklaracje i plany potwierdzają
młodzi w konkretnym działa­
niu, w codziennej pracy; słowom
towarzyszy czyn. Owocem tego
są m. in. masowo podejmowane
różnorodne czyny społeczne i

produkcyjne.
Młodzj powszechnie dają wy­

raz świadomości i przekonaniu,
że przyszłości swej nie otrzyma­
ją od nikogo w darze, że muszą
stworzyć ją własną myślą i pra­
cą, że zależy ona od ich zarad­
ności i inicjatywy, od stosunku
każdego do obowiązków zawodo­
wych i spraw publicznych.

Sprawą najczęściej sygnali­
zowaną przez młodych był pro­
blem mieszkaniowy. Młodzież
jest świadoma skali wysiłku
wkładanego przez partię i pań­
stwo w pomyślne rozwiązanie
tego problemu, docenia to i za­
razem rozumie obiektywne trud­
ności. Wiele Inicjatyw świad­
czy o tym, że młodzież chce ak­
tywnie wesprzeć wysiłki pań­
stwa w tej dziedzinie, o czym
zaświadczą 20 tys. mieszkań zbu­
dowanych ponad plan w budow­
nictwie patronackim ZMS, oraz

ponadplanowa produkcja mate­
riałów budowlanych i urządzeń
potrzebnych do
mieszkań.

Dużo miejsca w

święcono sprawie
rezerw. W tym kontekście bar­
dzo krytycznie mówiono o wy­
korzystaniu kwalifikacji i zapa­
łu młodych, ich potencjału twór­
czego. , Młodych irytują wszelkie
mankamenty w organizacji pra­
cy, w zaopatrzeniu materiało­
wym, w rozdziale zadań.

Twórczy krytycyzm i kon­
struktywne niezadowolenie mło­
dych, dążenie do racjonalizacji
działań, preferowanie przez nich
skutecznych metod prący i
struktur organizacyjnych, zna­
lazły w pełni potwierdzenie w

dyskusji nad modelem ruchu
młodzieżowego. Jej rezultatem
są propozycje organizacyjnych
rozwiązań, które przedłożone
zostaną pod obrady krajowych
zjazdów związków młodzieży.

© Jaki charakter mają te

propozycje? Jakie przesłanki
legły u źródeł proponowanych
zmian?

Wynikają
rzecz

troski
ruchu

wyposażenia

dyskusji po-
wyzwalania

one — najogólniej
ujmując — z głębokiej

o skuteczność działania
młodzieżowego. Chcemy

być autentycznym ruchem spo­
łecznym i politycznym, zdolnym
przewodzić całej młodzieży pol­
skiej. Chcemy kształtować jej
postawy i poglądy, ambicje i as­
piracje na miarę czasów, w

których żyjemy. Pragniemy do­
brze przygotować młodzież do
podjęcia jeszcze trudniejszych
i ambitniejszych zadań czekają­
cych ją w przyszłości.

Aby jednak ruch młodzieżowy,
mógł sprostać tym zadaniom
musi stale doskonalić metody
działania 1 struktury organiza­
cyjne, optymalnie rozkładać swe

siły i racjonalnie nimi gospoda­
rować- Powinien być ruchem o-

twartym na nowatorskie pomy­
sły i propozycję, przede wszyst­
kim zaś zdolnym zapewnić , jak
najlepsze warunki dla realizacji
śmiałych inicjatyw i twórczych
rozwiązań.

W wyniku procesów uprzemy­
słowienia i urbanizacji kraju ule­
gają stopniowemu zacieraniu
bariery środowiskowe, różnicu­
jące młodzież miejską i wiejską
pod względem aspiracji i wzor­
ców kulturowych, zaintereso­
wań, postaw i poglądów. Co

więcej, praktyka potwierdza, że

poprzez zespolenie wysiłków
młodzieży wiejskiej i miejskiej
można lepiej i skuteczniej roz­
wiązywać problemy nurtujące
oba te środowiska, a tym sa­
mym przyspieszać i dynamizo­
wać procesy egalitaryzacji wa­
runków życia.

© W jaki sposób ruch mło­
dzieżowy zamierza w najbliż­
szych latach przygotować mło­
dzież do podjęcia przez nią bar­
dziej złożonych i ambitnych za­
dań?

Przygotowanie kadr dla przy­
szłości to proces ciągły, nie mo­
żna więc na moment zaprzestać
oddziaływań wychowawczych.
Wiąże się to m. in. z faktem, że
w krąg zainteresowań ruchu

młodzieżowego wchodzą co roku
kolejne roczniki młodzieży. Bę­
dziemy czynić wszystko, aby
wychowywać ludzi młodych na

żarliwych patriotów i interna­
cjonalistów — świadomych his­
torycznej spuścizny wielu poko­
leń Polaków walczących o po­
stęp i sprawiedliwość społeczną,
a jednocześnie — swych oby­
watelskich i ideowych powinno­
ści wobec współczesności i przy­
szłych pokoleń.

Doniosłe znaczenie dla wzbo­
gacenia treści pracy ideowo-wy-
chowawęzej wśród młodzieży
mąją rezultaty obrad III Ple-

Dziś H. JABŁOŃSKI

udoje się do Austrii
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Dynamiczny rozwój społeczno-ekonomiczny Polski, szybki
wzrost jej potencjału gospodarczego, przyczynił się do rozsze­
rzania powiązań gospodarczych z Austrią. Średnioroczne tem­
po wzrostu wzajemnych obrotów handlowych należało do jed­
nego z najwyższych w ubiegłym 5-leciu i sięgało ok. 36 proc.

Wiele mówiącym przykładem swoistych przeobrażeń w sto­
sunkach ekonomicznych między Polską i Austrią, w których
dominującą pozycję miały jeszcze do niedawna dostawy na­
szego węgla i siarki, jest np. wieloletnie porozumienie na do­
stawy polskiej energii elektrycznej dla potrzeb austriackiego
przemysłu. >

Z satysfakcją odnotować należy rozwój powiązań koopera­
cyjnych pomiędzy przemysłami obu krajów, w tym m. in.
ustalenia dotyczące współprcdukcjj ciężkich i superciężkich
samochodów transportowych z firmą „Steyer-Daimler-Puch”.

Pomyślnie przebiega także realizacja umowy o współpracy
w zakresie ochrony zdrowia. Wyraźny postęp odnotoiouje się
na płaszczyźnie naukowo-technicznej i kulturalnej. Nowe ele­
menty przyniosły ostatnie lata w szeroko rozumianych kon­
taktach przedstawicieli obu narodów: współpracy miast, u-

czelni, związków zawodowych i organizacji społecznych.

E

E

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Załoga największego w woje­
wództwie nowosądeckim ekspor­
tera mebli — Spółdzielnia Pracy
„Meblomet” w Mszanie Dolnej
zobowiązała się zwiększyć pro­
dukcję eksportową o 1 min zł

dewizowych, a każdy członek

załogi przepracuje 4 godziny
przy rozpoczętej budowie domu

socjalnego.
W Zakładach Azotowych im.

F. Dzierżyńskiego w Tarnowie
zobowiązania 1 Majowe jako
pierwsi zainicjowali zakładowi
mechanicy deklarując 4 tys. go­
dzin pracy społecznej. Zamie­
rzają oni wykonać m. in. potrze­
bne dla zakładów urządzenia i

narzędzia, zaadaptować kilka
pomieszczeń produkcyjnych,
podjąć prace porządkowe.

W Fabryce Obrabiarek Spe­
cjalizowanych „Ponar” brygada
Stefana Sowy prowadzi prace
przy montażu nowego typu o-

brabiarki sterowanej nume-

E

num KC PZPR. W jego doku­
mentacji odnajdujemy najpeł­
niejszą interpretację współcze­
snego patriotyzmu, którego pod­
stawę stanowi patriotyzm pracy
wyrażający się w sumiennym
wypełnianiu obowiązków oby­
watelskich, ambicją przodowa­
nia w pracy zawodowej i spo­
łecznej.

© Ważną płaszczyzną obywa­
telskiego wychowania młodzie­
ży jest jej udział we współgo­
spodarzeniu. Jak wykorzysty­
wane są możliwości współucze­
stnictwa młodych w gospodarze­
niu krajem?

Podnosząc rangę zasady współ-
partnerstwa partia kształtuje
poczucie odpowiedzialności mło­
dych
stwo
dzież

niej,
w proces wypracowywania i po­
dejmowania decyzji oraz twór­
czy udział w rozwiązywaniu
problemów kraju, miasta, wsi,
zakładu pracy przynosi pozy­
tywne rezultaty dla społeczeń­
stwa, w tym również dla samej
młodzieży.
przykładem jest chociażby roz­
wiązanie — przy współudziale
młodzieży — wielu trudnych
problemów związanych z adap­
tacją społeczno-zawodową mło­
dych kadr, rozwojem budownic­
twa mieszkaniowego, usług,
wdrażaniem reformy oświato­
wej itp. Trzeba . jednak przy­
znać, że nie zawsze młodzi i ich

za losy kraju. A partner-
przecież zobowiązuje. Mło-
przekonuje się coraz sil­
że aktywne włączenie się

Najlepszym tego

organizacje potrafią w pełni ko­
rzystać ze stworzonych upraw­
nień i możliwości.

© Jakie są propozycje ruchu
młodzieżowego w sferze zaspo­
kajania potrzeb socjalno-byto­
wych młodzieży, jej rosnących
aspiracji w dziedzinie kultury,
turystyki, sportu i rekreacji?

Naturalnym i zrozumiałym
zjawiskiem jest stałe dążenie
młodzieży do poprawy warun­
ków życia. Ruch młodzieżowy
będzie, dążył, aby potrzeby mło­
dzieży były zaspokajane coraz

pełniej, uwzględniając —. rzecz

jasna — możliwości, jakie stwa­
rza rozwój społeczno-gospodar­
czy kraju.

Mamy świadomość nie w peł­
ni zaspokojonych potrzeb mie­
szkaniowych, niedostatków w

rozwoju usług, niedostatecznej
liczby żłobków i przedszkoli, co

znajduje swoje odbicie w sytu­
acji życiowej młodych rodzin.’

Widzimy również potrzebę u-

sprawnienia dojazdów uczniów
do zbiorczych szkół gminnych,
wzbogacenia form doskonalenia
kwalifikacji zawodowych w sy­
stemie pozaszkolnym. Ruch mło­
dzieżowy jest żywotnie zainte­
resowany w umasowieniu spor­
tu i turystyki.

Staramy się — jak już pod­
kreśliłem — by własnymi siła­
mi (przykładem
patronat ■nad
mieszkaniowym) wiele z

spraw rozwiązywać bądź
’

magać i wspierać wysiłki
i rządu. We wszystkich
sferach będziemy obecni

tywni, co — oczywiste —

zwalnia z odpowiedzialności
kompetentnych osób, instytucji
i specjalistycznych organizacji.

Rozmawiał: ADOLF REUT

młodzieżowy
budownictwem

tych
wspo-
partii

tych
i ak-

nie

Czyn 30 tys. młodych tarnowian
(Inf. wł.) Tarnowskie organizacje młodzieżowe postanowiły

czynem społecznym i produkcyjnym uczcić zbliżający się Kon­
gres Młodzieży Polskiej. Wczoraj we wszystkich niemal wsiach
i miastach przystąpiło do pracy ok. 30 tysięcy młodzieży.

W FSE „Tamel” montowano silniki elektryczne. W Niedomic-
kich Zakładach Celulozy prócz prac porządkowych 120 ZMS-ow-
ców dało dodatkową produkcję waty. W Zakładach Azotowych
600-osobowa grupa młodych wytwarzała dodatkową partię rur

pcw i porządkowała teren parku wypoczynku w Soślinie. W
bocheńskiej „Kamionce” pakowano wyroby przeznaczone na ry­
nek. W PKS remontowano autobusy. Ponad tysiąc młodych wraz

ze starszymi kolegami stanęło wczoraj przy stanowiskach pracy
w dębickim WUCh-u. Wykonywano również setki prac na rzecz

swego środowiska.
Członkowie ZSMW we wsi Kipszna w gminie Ciężkowice sadzi­

li ziemniaki na 12-hektarowym gospodarstwie chorego kolegi.
W Lisiej Górze zastaliśmy 150-osobową grupę przy budowie dro­
gi. Pracowano również przy budowie 16 przystanków autobuso­
wych, przy sadzeniu lasu, porządkowano trawniki, świetlice, klu­
by. Organizacja ZMS i młodzi pracownicy Komendy Wojewódz­
kiej MO malowali barierki na wiadukcie przy ul. Krakowskiej.

I choć trudno wymienić wszystkie prace, które wykonano w

niedzielę z pewnością ich wartość wyniesie kilka milionów zło­
tych. (sad)

Z dalekopisu
© (m) POROZUMIENIE o współpracy pomiędzy FSZMP a

Komsomołem podpisano w Warszawie. Przewiduje ono dalszy
rozwój współpracy w zakresie: . pracy ideowo-wychowawczej,
współzawodnictwa pracy i młodzieżowych patronatów, upowsze­
chniania racjonalizacji, wymiany turystycznej., *

© MINISTER handlu zagranicznego i gospodarki morskiej,
prof. dr Jerzy Olszewski, zakończył w niedzielę trzydniową wi­
zytę oficjalną w Szwajcarii. Podpisano protokół polsko-szwajcar­
ski o dalszym rozszerzeniu i pogłębieniu współpracy gospodarczej
i naukowo-technicznej.

© E. KENNEDY’EMU przed J. Carterem i H. Humphrey’em
przyznają sondaże Instytutu Harrisa najwięcej szans w uzy­
skaniu nominacji demokratów na kandydata na prezydenta USA.
Jedynie Carter zgłosił do tej pory oficjalnie swą kandydaturę,
Kennedy zaś wielokrotnie odrzucał taką możliwość.

0 ENTUZJASTYCZNIE została przez publiczność w Sztokhol­
mie przyjęta wystawiona przez Królewski Teatr Dramatyczny
sztuka T. Różewicza „Białe małżeństwo”.

© 109 ROCZNICĘ urodzin wybitnego rumuńskiego rzeźbia­
rza Constantina Brancusiego uczczono uroczystym wieczorem
w Muzeum Sztuki w Łodzi.

@ NARZEKAJĄC jedynie na niesprawną kuchenkę, kpt. Kry­
styna Chojnowska-Liskiewicz, znajdująca się już pośrodku A-

tlantyku — kontynuuje na jachcie „Mazurek” samotny rejs
dookoła świata.

(gj PECHOWY DZIEŃ dla przemytników narkotyków. W Mo-
nącnium policja skonfiskowała 105 kg, a w Nicei 140 kg haszyszu.

Wzmożoną pracą witamy
MAJOWE ŚWIĘTO

E. Gierek i P. Jaroszewicz
na budowie huty »Katowice«

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dobry przykład do naśladowania na innych pla­
cach budowy. I sekretarz KC PZPR powiedział,
że można mieć pełną satysfakcją z tego, czego
dokonano na tej największej inwestycji przemy­
słowej. Szybkie postępy robót są gwarancją, że
uruchomienie huty „Katowice" nastąpi w usta­
lonym terminie, a zainwestowane tu ogromne
środki zaczną szybko procentować, przynosząc
określone i spodziewane korzyści.

E. Gierek wskazał następnie na doniosłe zna­
czenie przyszłego kombinatu, który będzie. sta­
lowym fundamentem naszej gospodarki narodo­
wej, umożliwi rozbudowę i unowocześnienie
wielu gałęzi przemysłu, pozwoli na pełne wyko­
nanie ambitnego programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju, a także przyczyni się do
radykalnego ograniczenia kosztownego importu
stali.

I sekretarz KC zaakcentował wielką braterską
pomoc udzieloną przy budowie kombinatu przez
Związek Radziecki.

Piotr Jaroszewicz w swoim wystąpieniu stwier­
dził m. in. iż kierownictwo partii i rządu może

być dumne z pracy budowniczych huty „Kato­
wice”, oraz odnieść się z pełnym zaufaniem do
zapewnień, że dalsze skomplikowane zadania zo­
staną W pełni wykonane i kombinat zostanie

uruchomiony w przewidzianym terminie. Załogi
przedsiębiorstw budowlanych — powiedział pre­
mier — zdały egzamin dojrzałości i sprawności.
Nawiązując do decyzji, któro zapoczątkowały

budowę huty podkreślił, że były one nie tylko
słuszne, Sie i konieczne, gdyż utrzymanie wy­
sokiego tempa rozwoju Polski bez tej inwesty­
cji nie byłoby możliwe, P. Jaroszewicz dodał,
że budowniczych huty czeka jeszcze wiele trud­
nych dni. Mogą oni jednak liczyć na wszech­
stronną pomoc władz państwowych oraz nieza­
wodność dostaw radzieckich przyjaciół.

Przemawiając w imieniu załogi budowlanych,
generalny dyrektor budowy huty, wicemin. Ro­
muald Kozakiewicz złożył zapewnienie, że 36

tys. budowniczych kombinatu, reprezentujących
ponad 100 przedsiębiorstw, 25 zjednoczeń i 5 re­
sortów w pełni i terminowo wykona wszystkie
zadania.

Dyrektor naczelny huty w budowie — Zbi­
gniew Szałajda poinformował o skompletowaniu
11-tys’ięcznej załogi hutniczej stanowiącej 70 proc,
stanu potrzebnego do rozpoczęcia rozruchu i

podjęcia produkcji w kombinacie.
Z huty „Katowice” E. Gierek i P Jaroszewicz

oraz towarzyszące im osoby udali się do huty
metali nieżelaznych „Szopienice” Zakład ten

jest przykładem wielkich zmian, jakie w wy­
niku modernizacji i rekonstrukcji dokonują się
w tzw. starym hutnictwie śląskim.

W godzinach popołudniowych E. Gierek I P.
Jaroszewicz spotkali się w Katowicach z kie­
rowniczym aktywem górnictwa. Głównym te­
matem tego roboczego spotkania były najważ­
niejsze, aktualne problemy przemysłu węglo­
wego.

W hołdzie W. I. Leninowi
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

wystawy- „Lenin na Podhalu”,
urządzonej w dawnym pensjo­
nacie Pawła Guta-Mostowego.
Szczegółowo o nowej ekspozycji
napiszemy oddzielnie. (AK)

*

Kraków odwiedziła delegacja
radziecka przebywająca w Pol­
sce na zaproszenie Zarządu Głó­
wnego TPPR.

W jej skład wchodzą: I se­
kretarz Władimirskiego Obwo­
dowego Komitetu Partii Michaił
A. Ponomariew, Lidia S. Szmie-
lowa — członek Centralnego Za­
rządu TPRP, główny inżynier
Moskiewskich Zakładów Włó­
kienniczych, Wasilij A. Gławien
— traktorzysta sowchozu „Saro-
jewskij” z obwodu riazańskie-
go, Bohater Pracy Socjalistycz­
nej. Gościom towarzyszył radca
ambasady ZSRR w Polsce —

Oleg A. Brikin oraz członek Pre­

zydium ZG TPPR. sekretarz OK
FJN — Zdzisław Kanarek.

W czasie spotkania w Zarzą­
dzie Krakowskim TPPR — go­
ści podjął przewodniczący ZK
— sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż, który przedstawił krakow­
skie województwo miejskie o-

raz przebieg uroczystości z oka­
zji Dni Leninowskich i 31 rocz­
nicy Układu Polska — ZSRR
na tym terenie. Goście zwie­
dzili następnie zabytki miasta.

★
Na zakończonym wczoraj w

Krakowie XI Międzynarodowym
Seminarium Leninowskim stu­
dentów, poświęconym leninow­
skiej koncepcji wychowania, z

największym uznaniem jury
spotkała się praca Krzysztofa

Lei i Bogdana Durkiewicza z

Koła Nauk Społecznych przy Po­
litechnice Gdańskiej, pt. „Kształ­
towanie osobowości a realizacja
zainteresowań indywidualnych
w ramach organizacji młodzie­
żowej”.

noty——
RECENZENTÓW

XV Konkurs Piosenki Radzieckiej

Nie tylko artystyczny sukces tarnowian
(Inf. wł.) Wczoraj poznaliśmy

nazwiska piosenkarzy-amatorów,
którzy w czerwcu reprezentować
będą 16 województw Polski po­
łudniowej na Festiwalu Piosen­
ki Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze. Na koncert laureatów — do
Domu Kultury Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie — przybyli:
wiceprzewodniczący ZG TPPR,
sekretarz CRZZ — Irena Sro­
czyńska oraz przedstawiciele
władz wojewódzkich z I sekre­
tarzem KW PZPR — Stanisła­
wem Gębalą. Obecni byli: kon­
sul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie — W. Droz­
dów i sekretarz Konsulatu — W.
Owsiannikow.

Jury pod przewodnictwem
Czesława Szkudlarza „wizy" do
Zielonej Góry przyznało: Marii
Kozaczce i Romanowi Prusako­
wi z Tarnowa, Ewie Bałtrukie-
wicz z Wrocławia, Renacie Da-
nel z Czechowic-Dziedzic, Tere­
sie Dziuk z Myszkowa, Ewie
Kałmuczak z Głogowa, Annie
Lassak z Zawiercia, Bożenie

Lutce z Wrocławia, Ludmile
Podsiadle z Głogowa oraz trzem

zespołom: kwartetowi wokalno-
instrumentalnemu „Falstart” z

Myślenic, zespołowi instrumen-
talno-wokalnemu „Haar” z Prze­
worska oraz tercetowi męskiemu
(bracia Scholz) z Krapkowic. W
komentarzu do swego werdyktu
jury podkreśliło szczególnie wy­
soki i wyrównany poziom arty­
styczny wszystkich wykonaw­
ców, trafność i różnorodność re­
pertuaru oraz duży wkład pra­
cy zespołów i solistów uczestni­
czących w konkursie oraz ich
opiekunów i instruktorów. Jury
podziękowało również tarnow­
skim organizatorom eliminacji
za doskonałe przygotowanie kon­
certów i bardzo gościnną atmo­
sferę w Tarnowie.

Nagrodę publiczności „na naj­
milszą piosenkarkę eliminacji”
otrzymała przedstawicielka go­
spodarzy — Maria Kozaczka z

tarnowskiego Pałacu Młodzieży.
(sad)

rycznie. a 5 tysięcy pracowni­
ków fabryki postanowiło prze­
pracować w tym roku po 30 go­
dzin na terenie zakładu jak i

przygotowując do sezonu letnie­
go zakładowe ośrodki wypo­
czynkowe. Spora część tych ro­
bót wykonana będzie w tygod­
niu poprzedzającym 1 Maja.

Z kolei pracownicy Wydziału
Profili Giętych Bocheńskiego
Zakładu Przetwórstwa Hutni­
czego już drugą niedzielę po­
święcili na wykonanie podjętego
zobowiązania: produkcję dodat­
kowych 15 tys. ton kształtow­
ników. Wczoraj pod kierunkiem
inż. Józefa Piszczka oraz mis­
trzów Józefa Ślusarza i Zdzisła­
wa Ważydrąga wyprodukowano
w ZPH 600 ton profili przezna-

czonych dla budownictwa
przemysłu motoryzacyjnego.
Natomiast członkowie zakłado­
wego oddziału samoobrony po­
rządkowali teren zakładu i ko­
pali dołki pod drzewka.

Od 15 kwietnia w dębickim
„Stomilu” zaciągnięto warty
produkcyjne. Wykonają one do­
datkową produkcję opon o war­
tości ok. 3 min złotych. W pra­
cy tej wyróżniają się pracowni­
cy wydziału konfekcji opon rol­
niczych (tu pracuje członek wo­
jewódzkiego honorowego komi­
tetu obchodów święta pracy Ta­
deusz Harmata) oraz brygada
mistrza Rzucidły z wydziału o-

pon radialnych. W tym tygodniu
pracownicy „Stomilu” porząd­
kować będą również teren swe-

i

go ośrodka wypoczynku sobot­
nio-niedzielnego w Jaworzu.

Szybko przebiegają prace na

budowie nowego wydziału oso­
bowych opon radialnych.

W zakładach przemysłowych
Krakowa s

przywiązuje
nej pracy
która

lepszych
tej treści
kładów, a

zasługuje
ryjna praca Huty im. Lenina —

krakowskiego potentata prze­
mysłowego. Pomyślnie przebie­
ga także realizacja zadań gospo­
darczych w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. St.
Szadkowskiego oraz w ŻPC „Wa­
wel”. Załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych pracowała natomiast wczo­
raj przy budowie autostrady
Śląsk — Katowice.

(jot-ka, sad, mik)

Zamierzenia krakowskich drogowców

Grand Prix dla »Dudy Gracza«
(Inf,. wł.) Uroczystym poka­

zem filmów nagrodzonych , za­
kończono wczoraj w Zakopanem
IX Przegląd Filmów o Sztuce.
Grand Prix i pierwszą nagrodę
otrzymał film W. Karłowskiej i
J. Gierak — „DUDA GRACZ”,
rzecz o katowickim malarzu,
który pozostaje wierny swojej
koncepcji karykaturalnego wi­
dzenia świata, lecz równocze­
śnie widzenia kreującego ten
świat w sensie pozytywnym.
Dwie równorzędne drugie na­
grody i Srebrne Pegazy przyzna­
no A. Barszczyńskiemu zą film
„RZEŹBIARZ” (historia wierno­
ści i autentyczności młodego
twórcy, który po studiach w

ASP wraca na wieś) i H. Wło­
darczyk za interesujące epita­
fium dla rzeżbiarki Szapoczni-
kow — „ŚLAD”, Jury IX PFoS,
któremu przewodniczył Włady­
sław Hasior, przyznało trzy ró­
wnorzędne trzecie nagrody, któ-
re otrzymali: F. Kuduk za film

o malarzu koloryście Nacht-
Stamborowskim — „Artek”, J.

Popiel-Popiołek za „Skarby ka­
tedry gnieźnieńskiej” i A. Tit-
kow za „Szkic do portretu zbio­
rowego”.

Ponadto przyznano na IX
PFoS nagrody pozaregulamino-
we. I tak — nagrodę Zakopiań­
skich Warsztatów Wzorcowych
otrzymał W. Żukowski za re­
portażowy film „Jarmark w Le­
żajsku”, drugą nagrodę tegoż sa­
mego fundatora — T. Pobóg-Ma-
linowski za „Dom nie-dom”. Na­
groda Spółdzielni „Milenium” w

Krakowie przypadła T. Juna­
kowi za „Harmęże 2 — Staszak
Jan”, zaś nagroda Urzędu Miej­
skiego w Zakopanem — G. Du-
bowskiemu za „Żywioły Włady­
sława Hasiora”.

„Rzeźbiarz” A. Baszczyńskie­
go otrzymał również nagrodę
Rady Głównej FSZMP, a „Duda
Gracz” Karłowskiej i Gierak —

nagrodę ZG ZPAP. (lic)

uwagę
bezawaryj-
i urządzeń,

osiągnięcie
Meldunki

szczególną
isiędo1

maszyn
gwarantuje

wyników,
docierają z wielu Za­
na szczególne uznanie
wczorajsza bezawa-

W dniu 20 kwietnia 1976 roku zmarł w wieku 54 lat

iow. TADEUSZ NOWAK
emerytowany major Milicji Obywatelskiej, członek PZPR,
zasłużony funkcjonariusz MO, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecia PRL, Złotą Odznaką
„Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej” oraz wieloma inny­

mi odznaczeniami.
KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE i PARTYJNE
KOMENDY MIEJSKIEJ MO w KRAKOWIE

TOWARZYSZE PRACY i PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiam
ie dnia 21 kwietnia 1976 roku zma

mgr WŁADYSŁAW GRELA
radca prawny naszej Spółdzielni.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.
RADA, ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA i POP PZPR

SPÓŁDZIELNI PRACY WYTWÓRNI
SPRZĘTU MEDYCZNEGO I METEOROLOGICZNEGO

W KRAKOWIE
oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Szosy dla ciężkich samochodów
(INF. WŁ.) Powstała zaled­

wie przed 10 miesiącami Dy­
rekcja Okręgowa Dróg Publi­
cznych z siedzibą w Krakowie,
administruje prawie 11 tys. km

dróg państwowych i lokalnych
na terenie 4 województw: biel­
skiego, krakowskiego miejskie­
go, nowosądeckiego i tarnow­
skiego. W zarządzie krakow­
skiej DODP znajduje się rów­
nież najwięcej w Polsce, bo
ponad 48 km mostów.

To potężne przedsiębiorstwo
projektuje nowe drogi, wykonu­
je je, a następnie dba o wła­
ściwą ich eksploatację. Kra­
kowscy drogowcy, poza asfal­
tem, cementem i stalą, wszyst­
ko wykonują sami — mają
własne kamieniołomy, żwirow­
nie, bazy przygotowujące ma­
teriały do budowy dróg. Ba,
w Tarnowie znajduje się jedy­
na w krajach RWPG wytwórnia
emulsji asfaltowej kationowej,
bardzo przydatnej do robót re­
generacyjnych na drogach, li­
kwidacji pęknięć nawierzchni,
a poza tym charakteryzującej
się zwiększoną przyczepnością

do skał występujących w rejo­
nach podgórskich.

Dwujezdniowa „zakopianka”
z obejściem Mogilan i Myśle­
nic, drogi w węźle zakopiań­
skim, przebudowa wielu ciągów
drogowych, nowe mosty na Du­
najcu w Melsztynie, Ostrowiu
i Nowym Targu, wiadukty w

Trzebini i Opatkowicach — to

tylko niektóre z wielu dokonań
krakowskich drogowców w mi­
nionym pięcioleciu. Natomiast
do roku 1980 planuje się mo­
dernizację na szeroką skalę pod­
stawowej sieci drogowej i przy­
stosowanie jej do ruchu cięż­
kich pojazdów. Coraz więcej bo­
wiem na naszych drogach „stey-
erów”, „berlietów” i innych po­
tężnych ciężarówek, które po­
ruszając się po istniejących o-

becnie szosach przedwcześnie
niszczą ich nawierzchnię, Bie­
żąca pięciolatka będzie również
okresem budowy dróg objazdo­
wych (dokończone zostaną robo­
ty przy obwodnicach Bochni i
Dębicy i zacznie się budowę o-

bejścia Limanowej) oraz nowo­
czesnych bezkolizyjnych skrzy­
żowań na drogach, (wam)

„Madonny
polskie11

„Madonny polskie” Jerze­
go Harasymowicza zainspiro­
wały wyobraźnię muzyczną
krakowskiej kompozytorki
Krystyny Moszumańskiej-
Nazar. Prawykonanie nowej
kompozycji do tekstów Ha­
rasymowicza odbyło się w

piątek ubiegłego tygodnia na

koncercie filharmonicznym.
Kompozytorka wybrała

fragmenty 5 wierszy z poe­
tyckiego cyklu Harasymowi­
cza. Muzyczną recytację tek­
stu powierzyła chórowi. Or­
kiestra o oryginalnym skła­
dzie (bez skrzypiec i altó­
wek, z rozbudowaną perku­
sją) ma oddawać ekspresyj­
ną aurę poezji. Koncert ko­
ścielnych dzwonków i dzwo­
nów, który otwiera ów mu­
zyczny poemat, wprowadził
sugestywnie w jej klimat.
Ale później związek muzyki
z tekstem rozluźnia się,
dźwiękowy komentarz staje
się raczej samoistny i nieza­
leżny od literackiej inspira­
cji.. Dopiero sama pointa u-

tworu, zamieranie i rozpły-
syjanie się muzyki w ciszy,

oddaje trafnie ideową kon­
kluzję ostatniego wiersza,
myśl o odchodzeniu dawne­
go, złotego świata. Ale mu­
zyczne barwy tego świata
nie wydawały się tak różno­
rodne i żywe, jak w poezji
Harasymowicza. Przewaga
brzmień perkusyjnych i
szmerowych, wielkich mas

dźwiękowych, wprowadzała
raczej element pewnej szor­
stkości i szarości. Odczuwało
się niedosyt walorów har­
monicznych w sposobie wy­
korzystania chóru.

Koncertem dyrygował Je­
rzy Katlewicz, który przed­
stawił w programie frag­
menty „Męczeństwa św. Se­
bastiana” — muzycznego mi­
sterium wg poematu Gabrie­
la d’Annunzia. Czy muzyka
półcieni i niuansów, letniego
popołudnia, zachmurzonego
nieba, śpiewu syren mor­
skich — potrafi wyrazić te­
mat o dużym ładunku pato­
su i religijnej ekstazy? Wąt­
pliwości na ten temat miał
sam Debussy. Tekst d’An-
nunzia wydawał mu się zbyt
napuszony i kwiecisty. Miste­
rium sceniczne Debussy’ego
jest raczej niesamowitym
snem, a nie dramatyczną er

wokacją cierpienia. Jerzy
Katlewicz dobrze wydobył z

orkiestry subtelne walory
'

tej muzyki, jej wysmakowa­
ną, zawoalowaną brzmienio-
wość.

Usłyszeliśmy także Kon­
cert fortepianowy G-dur Ra-
vela. Interpretacja Reginy
Smendzianki była żywa i

precyzyjna, ale ,chyba nie
dość barwna i błyskotliwa,
zwłaszcza w zegarmistrzow­
sko finezyjnym i fajerwer­
kowym finale. Przyzwoity a-

kompaniament orkiestry za­
wiódł także w ostatniej czę­
ści, niewątpliwie najtrudniej­
szej.

. LESZEK POLONY

Zgon odkrywcy
witaminy K

W wieku 81 lat zmarł w so­
botę w Kopenhadze znany duń­
ski uczony, laureat Nagrody
Nobla, odkrywca witaminy K

(czynnika zwiększającego krze­
pliwość krwi) prof. Henrik Dam.

Nowe tablice

rejestracyjne
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

sze dwie oznaczają wojewódz­
two (miejskie krakowskie —

KR, nowosądeckie — NS, tar­
nowskie — TA) a trzecia serię
znaku tworzoną z jednej z 25 li­
ter alfabetu oraz z czterocyfro­
wej liczby, np. KRA 0001. Nie­
co odmiennie wyglądać będą
tablice pojazdów uspołecznio­
nych (3 wielkie litery, liczba

trzycyfrowa i na końcu znów

litera) oraz pojazdów dyploma­
tycznych (2 litery, 5 cyfr) i po­
jazdów cudzoziemców zamie­
szkałych w Polsce (początkowa
litera „J”, oznaczenie literowe
województwa, 4 cyfry). Znaki
próbne rozpoczynają się od

pierwszej stałej litery X i
dwóch liter oznaczających wo­
jewództwo.

Zarządzenie ministra komuni­
kacji opublikowane w Monito­
rze Polskim nr 14 z dnia 5
kwietnia wchodzi w życie 1

lipca br., z tym, że do 31 grud­
nia 1978 r. dopuszcza stosowanie
dotychczasowych wzorów tablic

rejestracyjnych. (wam)

Komunikat

Okręgowe Przedsiębiorstwo
Rozpowszechniania Filmów w

Krakowie zawiadamia, ze w pro­
gramie Przeglądu Dawnych Fil­
mów Polskich, prezentowanym
w kinach; „Kijów”, „Uciecha”
i „Świt” w Krakowie oraz „Ma­
rzenie” w Tarnowie i „Podhale”
w Nowym Sączu — w miejsce
filmu pt. „Ułan Księcia Józefa”

wyświetlany będzie film pt.
„GEHENNA” reż. Michała Wa-

szyńskiego. W rolach głównych:
Lidia Wysocka, Witold Zaehare--
wicz, Mieczysława Ćwiklińska*
Antoni Fertner.
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Z
aproszonych na budowę dziennikarzy za­
pakowano do „osinobusów” i obwieziono
po budowie. Wozy ciągnęły powoli, je­
den za drugim, kolebały się jak pijane
kaczki, co chwilę utykały w licznych wy­
krotach, ale wytrwale ciągnęły do przo­

du poprzez księżycową dolinę, pełną skał i błb-
t®' pd-by strzaskaną przez rój meteorytów.

. Gdy puściły mrozy, drogi zbudowane z wiel­
kich betonowych płyt nie wytrzymały obciążeń
i ogromne, przeładowane wozy zmieliły beton,
wgniotły płyty w błoto, powyrywały pręty zbro­
jeniowe., Trudno, drogi będzie trzeba odtwo­
rzyć, , WJj c^ce się, aby choć część tych
s'“ioc>odów (w tym trzysta „steyerów”, połowa
potencjału resortu budownictwa!) dotrwała do
jesieni, gdy ruszą dwie taśmy spiekalnicze, wiel­
ki pice, walcownia zgniatacz, dwa konwertory.
Ale czy wówczas zelżeje niespotykane tempo
robót, czy wówczas choć trochę będzie można

spokojniej budować? Nie, gdyż po oddaniu tych
kilku pierwszych obiektów, pozostaie jeszcze do
oddania tysiąc pięćset innych, budowanych już
teraz, jednocześnie, w miarę nadchodzącej doku­
mentacji.

□la oddania obrazu tego, co się dzieje, na

budowie Huty' Katowice, trudno znaleźć właści­
we słowa. Jest rzeczą ciekawą, że budowniczo­
wie kolosa, technicy i inżynierowie, mówiąc o

powstającej hucie sięgają . do języka literatury,
filmu, do terminologii wojennej i motywów z

naszej historii. Inż. Romuald Kozakiewicz, który
w randze podsekretarza stanu jest dyrektorem
generalnym inwestycji, mówiąc o budowie wspo­
mina swoją frontową młodość. I mówi o sztur­
mie, który, tu trzeba było ogłosić wcześniej, bo
nie na finiszu, a niemal na początku budowy.
Mówi też, że w ataku przeważnie się zwycięża,
że „polska husaria nigdy nie przegrywała”. Żaś
dyrektor naczelny huty, Zbigniew Śzałajda, dłu­
go szokuje liczbami, porównaniami, systemami
i kosztami,. a potem na chwilę przystaje, by z

dumą, zmienionym głosem, powiedzieć, że

wyjątku ktoś, kto przed laty budował Hutę im.
Lenina.

Sam inż. Barłowski w „Budostalu” pracuje już
wiele lat i w HiL-u stawiał wszystkie pięć wiel­
kich pieców. Po raz pierwszy buduje jednak piec
tak wielki, wysoki na sto metrów, o pojemności
trzy tysiące dwieście metrów sześciennych. Naj­
większy piec w HiL liczy dwa tysiące dwieście
metrów sześciennych, poza tym nie są one, tak
jak tu, dookoła obudowane halą lejniczą. Jest
to rozwiązanie polskie, zaprojektowane przez
gliwicki „Biprohut”. Proces odlewania jest cią­
gły, co pół godziny piec dostarczał będzie trzy­
sta dwadzieścia ton stali.

Na wielkim piecu pracuje obecnie siedmiuset
ludzi. Brygady nowohuckiego „Mostostalu” są
już na wysokości osiemdziesięciu metrów. Spo­
tykamy tu m. in. kierownika inż. Mariana Ry­
dza. montera i spawacza Tadeusza Dzieżę, bry­
gadzistę Jana Górala, monterów Bolesława Grze­
gorczyka i Władysława Nawrockiego. Na dole

■zaś aż gęsto od budostalowców — jest tu i kie­
rownik Jerzy Syty, i Marek Głowacki, i Henryk
Ladoś, jest i szef brygady cieśli Wawrzyniec So-
baś. i spawacz Józef Sojka, który akurat koń­
czył spawanie roboczego otworu w stalowym
pancerzu wielkiego pieca, jako że od dołu mu­
rarze rozpoczęli już wymurówkę.

To, co tu się dzieje, przejdzie nie tylko do hi­
storii polskiego budownictwa, ale i do historii
polskich upartych wysiłków, by kraj srogo do­
świadczony przez historię wydźwignąć, uprzemy­
słowić, postawić w rzędzie państw nowocze­
snych, silnych gospodarczo, liczących się pośród
międzynarodowych społeczności. Posiadanie Hu­
ty Katowice nie tylko uniezależni nas od impor­
tu stali, ale gospodarce naszej umożliwi konty­
nuowanie dalszych zadań inwestycyjnych w

skali dotąd niespotykanej. Praktycznie spraw­
dziliśmy tu, że’ stać nas na uruchomienie gi­
gantycznych placów budów, że stać nas na mie­
sięczną produkcję stu tysięcy metrów sześcien­
nych betonu, że potrafimy dziennie montować

Natomiast stare doświadczone wygi budowla­
ne czują się tu znakomicie, czują się w swoim
żywiole. Oczywiście są zmęczeni, przepracowani,
często niewyspani, ale tej swojej budowlanej po­
niewierki i gorączki nie odstąpiliby drugiemu za

żadne pieniądze. Albowiem atmosfera wielkiej
budowy stanowi doskonałą pożywkę dla mikro­
ba, który toczy każdego autentycznego budo­
wlańca, podkręca go i utrzymuje stale na wyso­
kich obrotach.

Na budowie istotnie trwa, jak to powiedział
minister Kozakiewicz, nieustanny szturm. Trwa
od samego początku, od wbicia w grunt
pierwszej łopaty, co nastąpiło 15 kwietnia 1972 r.

W miejscu tym jest dziś coś w rodzaju pomnika.
Można zapytać — a pytanie to nader często jest
zadawane — czy ten szturm, ten ogromny zryw
i wysiłek jest potrzebny, czy nie można budowy
rozłożyć na raty, zwolnić tempo? Oczywiście mo­
żna, ale wówczas nigdy nie dogonilibyśmy tych,
którzy wystartowali wcześniej, już w XVIII i
XIX w. i dzisiaj nękają ich problemy związa­
ne z dostatkiem i zamożnością, gdy u nas jeszcze
tu i ówdzie piszczy stara polska bieda.

Inny problem, który również uzewnętrznia się
w rozmowach, pytaniach, w takich czy innych
podtekstach, ma formę przeciwwstawienia: Hu­
ta — a Polska. Czy ogromne zaangażowane tu
moce »i śródki nie pozbawiają innych regionów
potencjału budowlanego, czy Huta Katowice nie
przyczynia się do osłabienia działalności inwe­
stycyjnej w innych częściach Polski? W jakimś
sensie na pewno tak, ale z uwagi na szturmowy
charakter budowy, ze względu na terminy, po­
trzeby huty rozwiązywane są stosunkowo szybko.
Np. wiadomo, że elektrycy wchodzą na budowę
ostatni i pierwsi z niej schodzą. Dlatego czeka
ich gorące lato, przybędzie ich też tu wielu,
chyba kilka tysięcy. Ale szybko zrobią swoje
i natychmiast powrócą do macierzystych od­
działów. Podobnie uderzeniowo rozwiązana bę­
dzie musiała być sprawa posadzek, gdyż, jakby
nie było, trzeba tu szybko położyć cztery 1 pół

PONIEDZIAŁEK
■ Dzisiejszy wieczór proponujemy spędzić przy telewizo­

rach. Teatr TV zaprezentuje bowiem sztukę Maksyma Gor­
kiego — MIESZCZANIE. Utwór powstał w roku 1901 i jest
pierwszym dramatem pisarza. Temat obyczajowo-rodzinny:
zakłamanie, moralna nicość itp. Akcja toczy się w prowin­
cjonalnym miasteczku, w domu bogatego rzemieślnika. Dwa

pokolenia domowników nie rozumieją się nawzajem, żyją w

stałym konflikcie. Nie mogąc znieść mieszczańskiej egzysten­
cji próbuje samobójstwa córka, odchodzi z domu wychowa­
nek, buntuje się syn. Okazuje się. jednk, iż bunt' młodych
jest bardzo iluzoryczny, jedynie Nił obstaje przy swoim i nie

wraca do domu. Dlatego w konflikcie pokoleń daje się zau­
ważyć sprzeczność interesów dwóch światów: proletariackie­
go i mieszczańskiego. Spektakl TV zrealizował Gustaw Ho­
loubek. Zobaczymy wielu znanych aktorów: Mariusza Dmo­
chowskiego (na zdjęciu), Jadwigę Barańską, Bronisława Paw­
lika, Annę Seniuk, J^pa Englerta i in.

NASZA MIŁOŚĆ
To, co się tu dzieje, przejdzie nie tylko do historii polskiego budownictwa,

ale i do historii polskich upartych wysiłków, by kraj srogo doświadczony
przez historię wydźwignąć, uprzemysłowić, postawić w rzędzie państw nowo­
czesnych, silnych gospodarczo, liczących się pośród międzynarodowych
społeczności.

WTOREK
| W Muzeum Archeologicznym godna o-

bejrzenia jest wystawa poświęcona starożyt­
ności i średniowieczu Małopolski. Interesują­
ca jest także i bogata ekspozycja lamp na­
ftowych, które mimo... kryzysu naftowego
przeżywają swą drugą młodość i pełny re­
nesans. Warto więc wybrać się na ulicę Po­
selską 3 i spędzić trochę czasu wśród akce­
soriów jako żywo przypominających piękną
epokę naszych babek. ■

■ Telewizja rozpoczyna nadawanie serialu

angielskiego pt. „GERMINAL”, opartego na

głośnej powieści Emila Zoli pod tym samym
tytułem. Proza tego wielkiego francuskiego
pisarza naturalisty od dawna stanowi dobry
temat dla filmowych adaptacji.

‘ Niedawno

wszak oglądaliśmy „NANĘ”, film zrealizowa­
ny przez tego samego reżysera co GERMI­
NAL — Johna Daviesa. Akcja powieści (i se­
rialu) toczy się w ośrodku górniczym na pół­
nocy Francji, dokąd przybywa emisariusz ru­
chu robotniczego. Wkrótce dochodzi do dra­
matycznych wydarzeń, rozpoczyna się walka

górników o podstawowe prawa społeczne.
Tak w wielkim skrócie przedstawia się treść.

Serial składa się z 5 odcinków.

„wszystko tu razem jest niesłychane i niespo­
tykane nigdzie na świecie". Potem zabiera głos
Waldemar Kowalski, I sekretarz organizacji
partyjnej. Długo opowiada o organizacji,
członkach, zadaniach partyjnych, mobilizacji i
odpowiedzialności, ale i jemu na ko.ńcu wyrywa
się trawestacja filmowego tytułu: „Huta, nasza
miłość!".

Czy termin pierwszego spustu zostanie do­
trzymany? — padło pytanie. — Myślę, że bę­
dziemy mieli szczęście, choć kalendarz ustawiony
jest u nas jak szwajcarski zegarek — odparł mi­
nister Kozakiewicz.

Budowa huty tak wielkiej, I w tak krótkim
terminie — nie ma na świecie precedensu. Nawet
w Związku Radzieckim, w kraju gigantycznych
przecież inwestycji, nigdy nie zbudowano za je­
dnym zamachem takiego hutniczego kolosa,
wszystkich na raz obiektów. A będzie to przy
tym kolos supernowoczesny, skomputeryzowa­
ny, pełen automatów i najnowocześniejszej te­
chniki. Doprawdy stać nas na. wiele, jeśli może­
my już dziś podejmować się aż tak gigantycz­
nych przedsięwzięć. Wystarczy tu przypomnieć,
że HiL do swoich sześciu milionów i siedem­
set tysięcy ton stali rocznie dochodziła przez
ćwierć wieku, zaś Huta Katowice już w pierw­
szym etapie budowy, a więc za rok — dwa, da­
wać będzie cztery i pół miliona ton, a wkrótce
potem — dziewięć milionów ton. Przy tym pro­
dukcję tę dostarczy załoga licząca tylko czter­
naście tysięcy pracowników.

W tej chwili hutę buduje czterdzieści tysięcy
ludzi ze stu przedsiębiorstw z całej Polski. Jest
tu także kilkanaście firm z Krakowa. Znakomi­
tych budostalowców z Nowej Huty widać do­
słownie wszędzie, na każdym co ważniejszym
obiekcie. Około osiemdziesiąt procent transpor­
towych potrzeb budowy zaspokaja inna nowo­
hucka firma — „Transbud”. Na budowie wiel­
kiego pieca — nowohuccy móstostalowcy. Tle­
nownię buduje przeszło tysiąc pracowników
licząca załoga krakowskiego „Ęnergoprzemu”,
zaś stację Łosień, odstrzeliwując wiele milionów
metrów sześciennych skał, załoga krakowskiego
„Energopolu”. Instal, KPRI, KPRPC, Elektro-
montaż 2, KPBPP, PRI, PZRT, PRW. Chemobu-
dowa — oto kolejne firmy krakowskie zaanga­
żowane w mniejszym lub większym stopniu na

budowie.
Każde ważniejsze kierownicze stanowisko —

mówi zastępca dyrektora budowy -wielkich pie­
ców inż. Antoni' Barłowski — zajmuje tu bez

osiemset ton konstrukcji i urządzeń (czyli cały
pociąg), że potrafimy budować piece hutnicze
wysokie jak hotel „Forum” w Warszawie, o śre­
dnicy trzynastu metrów, tj. równe największym
na świecie piecom — mamutom, znajdującym
się w posiadaniu Komitsu i Fokuyama w Japo­
nii czy Thyssena w RFN.

Dla poprawy naszego samopoczucia narodowe­
go świadomość, że stać nas aż na tyle, że śmiało
współzawodniczymy z technicznymi i gospodar­
czymi potęgami Europy i świata, ma wręcz o-

gromiie znaczenie. Na wielkich budowach, a więc
i tu, równolegle z budową Huty Katowice, od­
bywa się odbudowa naszej narodowej pewności
siebie, nadwerężonej w licznych klęskach, obni- ,

żon ej w okresie utraty niepodległości, w okre­
sie bezsiły, niemożności i ogólnonarodowych fru­
stracji. Ci, którzy zwątpili, którzy byli małego
ducha i uwierzyli -we własną drugorzędność (a
nawet w nią jeszcze wierzą), niech przyjeżdżają
do Huty Katowice. Ujrzą wówczas, że ta wielka
budowa jest dziełem narodu będącego w natar­
ciu, zapewniającego sobie w świecie miejsce,
pozycję i przyszłość energiczną pracą, świetną
organizacją, stanowczością działań, dalekowzro-
cznością celów.

Obok stacji Łosień, przy aglomerowni, posta­
wiono pomost na wzgórzu, z widokiem na leżą­
cą w dole budowę. Jeśli nie będziemy się opie­
rać, jeśli pozwolimy, by oglądane obrazy prze­
mówiły do nas z całą swoją mocą i patosem, to

wówczas, choć na moment, zapada w nas ci­
sza, chwila milczenia, chwila podziwu. I stajemy
się wówczas wewnętrznie ulegli, jak w obliczu
dzieła sztuki, zniewalającego nas swoją wielko­
ścią i pięknem.

Oczywiście jest i druga strona „medalu. Rze­
czywistość, jak zwykle, skrzeczy i natychmiast
ukazuje swoje małpie grymasy: ludzi brnących
po kolana w błocie, czekających po godzinie w

kolejce do stołówki, mokrych, czasami pijanych,
niezdyscyplinowanych. Np. w lutym, pomimo
ogromnych potrzeb, z-wolniono siedemdziesięciu
siedmiu pracowników. Zakłócających w hotelach
ciszę nocną, obowiązującą tu jak w wojsku, bez­
względnie wyrzuca się z hoteli. Widać setki
ciągnących w żółwim tempie samochodów, wi­
dać gigantyczne korki na skrzyżowaniach, widać
złe drogi. Jest też fatalne zaopatrzenie, są kie­
pskie kwatery u okolicznych chłopów, są dojazdy
do pracy z odległości trzydziestu, czterdziestu
i pięćdziesięciu kilometrów. Słabsi się załamują,
wykruszają, za to inni, zwłaszcza młodzi,
krzepną tu i rosną wraz z budową.

hektara terrakoty, pięć hektarów PCW i dwa
i pół hektara glazury.

Spotykane tu wielkości są z reguły ogromne.
Co miesiąc, mówiąc żargonem ekonomicznym,
przerabia się na budowie miliard złotych. Nie­
które obiekty kosztują tyle, ile niejedna po­
tężna inwestycja wznoszona gdzieś w wojewódz­
kiej Polsce. Np. wielki piec powstaje kosztem
trzech i pół miliarda złotych. Z kolei pod funda­
ment walcowni zgniatacza trzeba było wylać
czternaście tysięcy metrów sześciennych beto­
nu. Wylano go przy tym nie w siedem miesięcy,
jak ongiś w HiL-u, ale w czasie dokładnie o po­
łowę krótszym!

W ogromnej wielohektarowej wyrwie, powsta­
łej podczas niwelacji terenu, sterczy potężna be­
tonowa pała komina aglomerowni, stoją obiekty
spiekalni rud, wznosi się wiązka czterech komi­
nów elektrociepłowni, wystają niespotykane po-
tąd w naszym przemysłowym pejzażu konstruk­
cje stalowni. Nad nimi wysięgnik dźwigu pod­
noszącego setki ton, specjalnie dla potrzeb bu­
dowy sprowadzony zza oceanu. Obok betonowe
kielichy potężnych chłodni. Ziemia stargana,
1'ljn.iasta, rdzawa od tlenków, biała od wapieni
i niargli. Gdzieniegdzie las — nie las, sosny-kar-
ły wyrosłe na półtora człowieka po kilku­
dziesięciu latach mordęgi, po zażartym wcze­
pianiu się w dwudziestocentymetrową warstwę
humusu pokrywającego jałową ziemię i płoną
skałę’.

Ludzi prawie nie widać, a jest ich tu pięćdzie­
siąt tysięcy, czterdzieści tysięcy budowlanych i
dziesięć tysięcy załogi. Dziś dwóch z nich spotka
wielka radość, spotka ich szczęście, bo oto przez
bezmiar błota zalegającego dno gliniastego kotła
pomiędzy wielkim piecem a aglomerownią brną
dwie młode dziewczyny. Przyjechały w odwie­
dziny do swoich chłopców aż z Gdańska.

I tak oto życie dopisuje do tej relacji puentę,
tak oto niespodziewanie została unaoczniona ta

prosta prawda, że budowa, owszem, potężna,
wielka, nowoczesna, ale że wznosimy ją też dla
ludzi, dla tysięcy młodych małżeństw i rodzin,
że budowa, owszem, nasza miłość, ale też i mi­
łość Anny i Jerzego, Marii i Pawła, Agnieszki i
Seweryna, Wandy i Marka... I że dopiero te dwie
miłości, dodane do siebie, gdy . jedna nie wyłą­
cza. nie niszczy, nie depce drugiej, stwarzają
dzieła pełne i wartościowe, wielkie i trwałe.

KONRAD STRZELEWICZ

ŚRODA
| Mija 30 rocznica od

chwili gdy KRN przyjęła
projekt ustawy o referen­
dum ludowym. W Warsza­
wie rozpoczynają obrady
krajowe zjazdy Związku
Młodzieży Socjalistycznej i

Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej oraz kra­
jowa narada aktywu Socja­
listycznego Związku Młodzie­
ży Wojskowej. Podsumowa­
niem dyskusji będzie z pew­
nością I Zjazd Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej i Kongres Młodzieży
Polskiej.

U Miłośnikom muzyki
zwracamy uwagę, na dzisiej­
szy koncert z cyklu ARS
VIVA z którym Capella
Cracoviensis i Zespół Ma­
drygalistów wystąpią w Sa­
li Hołdu Pruskiego w Su­
kiennicach. W programie u-

twory mistrzów polskiego i

włoskiego renesansu, ponadto
muzyka F. Martina. Dyry­
guje Stanisław Gałoński.

Początek występu o godz.
19.30. £ Natomiast w klubie
DS „Nawojka” z koncertem

muzycznym wystąpi zespół
studentów PWSM w Krako­
wie — godz. 21.00.

| „PASY KRAKOWSKIE"

taki jest temat wystawy w

cyklu „Polskie malarstwo t

rzeźba XX wieku". Ekspo­
zycję oglądnąć można co­
dziennie, ale w środę wstęp
jest wolny. Muzeum Narodo­
we, Nowy Gmach al. 3 Ma­
ja 1.

W telewizji pierwszy
odcinek pt. „Dama w kape­
luszu z piórami”, który
inauguruje filmowy serial

kryminalny produkcji fran­
cuskiej; jego bohaterem jest
dżentelmen włamywacz, czy­
li Arsen Łupin. Filmy tego
cyklu są obecnie powtarza­
ne w pr. II, sądzimy jednak,
iż będą oglądane z równie

dużą przyjemnością jak za

pierwszym razem.

ił®.

MOŻESZ ŻYĆ DŁUŻEJ (niż inni)
„Zyj — powiada Horacy — pamiętając, jak krótkotrwały jesteś”. „ZYJMY DŁU2EJ! NIŻ

INNI” — dodaje w dwa tysiące lat później St. J. Lec.
To. ambitne zadanie umożliwi ci magazyn „Poniedziałek”, co drugi tydzień dając ci nową

szansę i nową recepturę, nakreśloną w konsulta cji z wybitnymi, współczesnymi alchemikami ży­
cia.

WIEMY, ZE MASZ DOBRĄ WOLĘ... A WIĘC
*

Zaczęło się od fajki po-
‘

koju, czyli od Indian, któ-
i rzy ćmili rurki tytoniu i
I chyba w drodze zemsty za

I swój los ukarali „białych
braci” nawykiem palenia.
Biali bronili się, pierwszych

| nałogowców surowo kara-
no, wręcz więzieniem, a na-

i wet skróceniem o głowę.
\ Ambasador francuski W

Portugalii, który przesłał
tytoń Katarzynie Medici,
jako lekarstwo na migrenę,
ryzykował więc sporo. Po­
tem jednak przeważyły

| „interesy”. W 1956 roku do-
'

chody z monopolu ty.tómo-
jwego w Wielkiej Brytanii
.przekroczyły wydatki służ­
by zdrowia.

— A my, nanie doktorze,
spore palimy? — pytam dr

| JAKUBA JIARSZAŁ.' A,

który jako jedyny w Krako­
wie. prowadzi poradnię an­
tynikotynową w Nowej Hu-

B eie.

— Ścisła czołówka świato­
wa; rocznie przepalamy 90

mld.
— To więcej, niż „przepi­

jamy”. Jeśli pamiętam na

alkohol wydajemy 80 mld.
— Spróbujmy to dodać,

.panie redaktorze. W zeszłym
roku miałem trzech pacjen­
tów przed 40-ką. Mówiłem,
musicie natychmiast przer-
wać. Nie posłuchali, i wszys­
cy są już na Grębałowie.

— Wiem, rak płuc, gar­
dła, żołądka, zwężenie na­
czyń wieńcowych serca,

skleroza, tyle a tyle mili­
gramów nikotyny w każdym
papierosie. Czy panowie nie

demonizujecie?
— Opieram się na tym,

co w życiu widziałem jako
internista.

— Czytałem panie dokto­
rze, w takich materiałach z

sesji naukowej organizowanej
przez Studium Kształcenia

Podyplomowego Lekarzy, że

KORZYSTAJ...

odruch palenia ma swój ro­
dowód niemowlęcy. Dla
dziecka z ssaniem piersi mat­
ki kojarzy się przyjemność.
Jest to pierwsze zaspokaja­
nie popędu seksualnego. Po­
tem cukierki, no potem,
choćby pocałunek.

— Nawiasem mówiąc, mam

wiele pretensji do młodych
mężczyzn, którzy nie wie­
dząc, co zrobić z rękami,
proponują młodym dziewczy­
nom papierosa, a one nie

chcąc ich sobie zrazić, palą.
Kobiety z natury odzwycza­
jają się trudniej. Pojęcie
„słaba płeć” ma m. in. strój
rodowód w braku silnej wo­
li, umiejętności oparcia się...

— Czy pan przypadkiem
nie jest antyfeministą?

— Faktycznie nie lubię
palących kobiet. Co pan chce,
60-tka na karku.

— Panie doktorze, ludzie

często mówią: wiem, że to

szkodliwe, przerwałbym, ale

jak?
— Jestem zwolennikiem

stopniowego obniżania licz­
by wypalanych papierosów,
a gdy zejdzie się do połowy
poziomu wyjściowego, po-

loiedzmy z 40 do 20, należy
przejść na „Tabex" i po 6
dniach koniec palenia.

— Czy „Tabex” wreszcie

jest?
— Zalega magazyny ap­

teczne w Krakowie.
— Osobiście, w trakcie

próby niepalenia, stałem się
niezwykle agresywny wobec
otoczenia. Wręcz, najbliżsi
prosili, bym zaczął palić.

— Medycyna dysponuje
rozmaitymi środkami. Pań­
ski temperament wymagał
po prostu zażywania dodat­
kowo środków uspokajają­
cych...

— Gdzie można, panie dok­
torze, otrzymać u nas facho­
wą poradę?

— Nie wiem. Ja tu mam

„pokój na godziny”, a ściślej
cztery razy w tygodniu na 1

godzinę. Gdy jest grypa, szef
Przychodni mówi: „Zamknąć
poradnię! Frzyjmowaą cho­
rych!"

*

Tymczasem mieszcząca
sięprzyul.1Majai w

Krakowie Miejska Porad­
nia Antynikotynowa zam­
knięta do odwołania. Wo­
jewódzki Szpital Zespolo­
ny poszukuje kandydata na

jej prowadzenie. A zawsze

mi się wydawało, że jedna
porada w takiej pracowni
mniej kosztuje, niż jedno
miejsce w szpitalu onkolo­
gicznym. Więc może któ­

ryś z 3 tysięcy lekarzy na­
szego miasta zgłosi się do
dyrekcji. Może wydziały
zdrowia, w Tarnowie i No­
wym Sączu też pomyślą,
choć na dobrą sprawę w

każdej rejonowej przy­
chodni przydałaby się taka
godzina, choćby raz w ty­
godniu. Odpowiednie za­
rządzenie ministra zdro­
wia, było.

A nam, będącym „w
szponach nałogu” pozosta-
je dobrą wolę, zamienić na

silną wolę.
STEFAN CIEPŁY

I

CZWARTEK
BI Film Ewy i Czesła­

wa Petelskich KAZIMIERZ
WIELKI nie ma najlepszych
recenzji. Nie oznacza to

wszakże, iż jest to obraz zu­
pełnie zły. Od dawna wia­
domo, że reżyserskie małżeń­
stwo lepiej i pewniej się czu­
je w scenach masowych —

batalistycznych, niż w uję­
ciach kameralnych. Tak jest
i w tym obrazie. Rolę głów­
ną króla Kazimierza kreu­
je Krzysztof Chamiec. Czy

jest to najszczęśliwszy wy­
bór? Być może nie, bo król
w jego wydaniu jest cokol­
wiek miękki, a miał on po-

„dobno temperament nielichy.
Jaki jest naprawdę film Pe-

telskićh można się już prze­
konać, bo kino „Kijów” roz­
poczyna wyświetlanie tego
obrazu na taśmie 70 mm i z

dźwiękiem stereofonicznym.
BI W Filharmonii Krakow­

skiej koncert symfoniczny w

wykonaniu Orkiestry Fil­
harmonii Krakowskiej pod
dyrekcją Zdzisława Górzyń­
skiego. W programie zna­

lazły się utwory St. Moniusz­
ki — Uwertura do op. „Hra­
bina”, Z. Noskowskiego —

„Step” op. 66, W. Żeleńskie­
go — Suita tańców polskich
op. 47 i R, Wagnera — „Po­
lonia”.. Podobny program w

koncercie piątkowym.

g| W TV dokończenie wi­
dowiska Teatru Sensacji
„Wszyscy mówią prawdę” o-

partego na znanej powieści
kryminalnej „Sprawa Sella-

myego" F, N. Harta. Spek­
takl przygotował Zespół Kra­
kowskiej TVP.

PIĄTEK
Bi Urodziny obchodzą królowa holender­

ska Juliana i król szwedzki Karol Gustaw.
Święto narodowe Holandii i Szwecji.

■ W piątkowym programie TV polecamy
dwie pozycje: najpierw francuski film „Wy­
ruszamy w podwodny świat", który zapo­
czątkuje tak chętnie oglądane seriale o te­

matyce przyrodniczej. Tytuł serialu „PRZEZ
MASKĘ PŁETWONURKA". Q „CHŁODNYM
OKIEM” — taki tytuł nosi amerykański film

Haskella Wexlera, nagrodzony Grand Prix

na MFF w Mannheim w roku 1969. Jest to

historia reportera telewizyjnego, traktujące­
go swą profesję wyłącznie od strony spraw­
ności zawodowej i fizycznej, bez jakiegokol­
wiek angażowania się w rejestrowane spra­
wy. Film był wyświetlany swego czasu w

kinach.

SOBOTA
■ Mieszkańcy Krakowa pójdą w pierwszo­

majowym pochodzie ulicami Westerplatte,
Basztową, 1 Maja. W czasie 3-godzinnej ma­
nifestacji przejdą przed trybuną honorową,

reprezentanci wszystkich zawodów, fabryk i

dzielnic; przyjadą także przedstawiciele gmin
z terenu województwa. A polem krakowski

Rynek będzie miejscem wielkiego majowego
festynu — wystąpią zespoły ludowe, zakła­
dowe, artyści scen krakowskich. Zabawy 1

występy zorganizowane będą w każdym mie­
ście i gminie. Miejmy nadzieję, że pogoda
dopisze.

■ Kino „Sztuka" zaprasza na film „BI­
TWA O CIĘŻKĄ WODĘ”, oparty na auten­
tycznych wydarzeniach z okresu II wojny
światowej. Film przedstawia dramatyczne
dzieje walki o „ciężką wodę", niezbędną do

prowadzenia doświadczeń atomowych. Walo­
rem filmu jest jego forma, reżyser zachował
bowiem pełny dokumentalny charakter. Zdję­
cia kręcono na miejscu wydarzeń w Nor­
wegii i z udziałem bohaterów wojennych po­
tyczek.

0 1 Maja. W świątecznym pochodzie w sa­
mym Krakowie przejdzie 129 tys. osób.

Fot. W. KLAG

NIEDZIELA

B A więc mamy już maj. W piericszą nie­
dzielę tego pięknego miesiąca koniecznie trze­
ba się wybrać poza miasto, na świeże powie­
trze. Można to zrobić z Kułem Grodzkim

PTTK, które proponuje wycieczkę autokaro­
wą w Beskidy. Ponieważ jednak ilość miejsc

jest ograniczona polecamy pieszą eskapadę
w dolinę Brzoskwinki. Wycieczka ta jest or­
ganizowana w cyklu „Nie siedź w domu, idź
na wycieczkę”. Zbiórka na przystanku MPK

przy ul. Senatorskiej o godz. 8.10. Trasa dru­
giej wycieczki nrowadzi od Libertowa do Ska­
winy. Zbiórka na pętli tramwajowej w Borku

Fałęckim o godz. 8.20. Mam; nadzieję, że na­
sze propozycje pomogą w wybraniu odpo­
wiedniej formy wypoczynku niedzielnego.

PONIEDZIAŁEK
— nowy magazyn „Poniedziałek”, a w nim: reportaż Andrzeja PAW­

LIKA z cyklu „Ludzie i zdarzenia” pt. „Kapitan arrasów”; „Dzieła
sztuki w podczerwieni” — o krakowskiej szkole konserwacji pisze Kon­
rad STRZELEWICZ; „Pokolenia i opony” — relacja Janusza HAŃDER-
KA z Dębicy.

OPRACOWAŁ: JANUSZ MARCJAN
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ybierałem się w tamte strony w zupełnie innym celu,
tropiąc tradycje handlu smarem do osi kół wozów, z

którym to smarem podkarpaccy maziarze docierali ongi
aż do Wilna i Kijowa. Przypadek zrządził, że poprzedzającego
wyjazd wieczoru telewizja nadawała kolejny program z cyklu
„Z najlepszymi życzeniami", tym razem z Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego w Mielcu, a w programie tym wystąpił hra­
bia Scipio del Campo, anonsowany jako najstarszy lotnik Rze­
czypospolitej. wtedy przypomniałem sobie rudą łąkę w Ło-

puszce Wielkiej, a na niej porośnięty mchem kamień, na któ­
rym z trudem tylko można odczytać informację, że tu właśnie
miała miejsce katastrofa samolotowa, w której uczestniczyli pod­
porucznik Piętrzą i sierżant Kruszko.

I Piętrzą i Kruszko przybyli w te strony na zaproszenie fa­
natyka sportu lotniczego, hrabiego Romana Scipio del Campo —

k.—wnego ex-lotnika z Mielca. Hrabia Romąn do historii tych
okolic nie przeszedł jednak jako pionier lotnictwa, lecz jako

pierwszy eksploatator przebogatych i ukrytych tuż pod mura­
wą pokładów alabastru, o których właśnie chciałbym dziś opo­
wiedzieć, jako, że sprawa to w Polsce unikalna.

Alabaster... Ho, no — pogrzebmy w natrętnych skojarzeniach:
„biała, jak alabaster...’’, „dziewicza, alabastrowa pierś...", „zbladł,
a jego twarz przybrała barwę alabastru..." Figę. Alabaster, ten,
rodem z jedynej w Polsce kopalni tego minerału, wcale nie jest
biały: jest szary, brudny, niepozorny, nijaki. Gdy patrzyłem na

zawartość wózków, które wyhynęły z upadowej — nijak nie mo­
głem doszukać sie w nim owych romantycznych cech, owych
delikatnych układów krwionośnych w postaci cieniutkich ży­
łek, odcinających się wyraziście od śnieżnobiałego tła. Czy rze­
czywiście te szare, miękkie głazy mogą, stanowić natchnienie
rzeźbiarzy?

Mogą, najlepszy dowód — jak stwierdził najstarszy stażem
pracownik kopalni — że pan hrabia Roman miał w swoim
domu w Łopusźce kilkadziesiąt rzeźb właśnie w owym łopuszań­
skim alabastrze przez zaprzyjaźnionych artystów wykonanych.
Działo się to jednak — jakby nie było — pół wieku temu, a te­
raz — ludzie, ludzie! — z alabastru robi się wyłącznie pustaki!
Zgroza...

Cóż, taka jest proza życia. Z hrabiowskiego pałacyku zostały się
tylko coraz głębiej wrastające w ziemię ruiny. Nie przyjeżdżają
tu już rzeźbiarze. Nie wydzierają sobie co przedniejszych, więk­
szych, bardziej foremnych alabastrowych brył. Zapomniał świat
1 o Łopuszce i o jej minerale. Gdzieś tam w województwie deli­
berują podobno nad definitywnym zamknięciem kopalni' jako
zupełnie nieopłacalnej, gdyż i alabastrowe pustaki wysoką ja­
kością nie grzeszą i zapotrzebowanie na inne pochodne tego mi­
nerału — czyli na chirurgiczny gips jest prawie żadne. Załogę
kopalni zredukowano do kilkunastu osób, sprzęt powoli zaczyna
naturalną śmiercią ginąć, koniec!

Taki obraz zastałem trzy lata temu. 'Włóczyłem się wtedy
przez kilka godzin wokół wzgórza, z brzucha którego czerpał
ongi hrabia Scipio uciechodajne złotówki. Patrzyłem, jak koło
południa gromadka kobiet wiejskich przynosiła do windy ko­
szyczki z drugim śniadaniem dla swych mężów, ojców i braci,
którym nie opłaciło się na te kilkanaście minut przerwy wy­
chodzić po śliskich drabinach na powierzchnię (windą — z uwa­
gi na BHP — ludziom jeździć nie było wolno). Potem — wraz

z fotoreporterem Nowin Rzeszowskich, Michałem Kopciem —

zszedłem do wnętrza kopalni. Kopalni! Wymarłe, na wpół za­
walone korytarze z chlupoczącą pod nogami wodą, ze sterczący­
mi fragmentami drewnianej obudowy, na której biały osad przy­
bierał kształty najbardziej fantastycznych płaskorzeźb, z komo­
rą — przodkiem, na którym trzech ludzi odrywało kilofami
bryły szarego, niepozornego minerału... Dwie trzecie wszystkich
korytarzy zamknięte na głucho, cisza kłuje w uszy, z rzadka
tylko przerywa ją zardzewiały głos piszczącej windy... Ekono­
miczna kl ipa. Klops. Niskie zarobki, opłacalność żadna, koniec

polskich tradycji alabastrowego kopalnictwa.
Zostało mi po tych odwiedzinach trochę zdjęć filmowych i fo­

tograficznych. Niewiele, Michał Kopeć nie zdążył mi ich przy­
słać wszystkich — w kilka tygodni po realizacji tego reportażu
zginął w katastrofie na przejeździe kolejowym — właśnie w

okolicach Łopuszki...
Wspomnienia, które nie zachęcają do powrotu, ale nie pozwa­

lają zapomnieć. Historia Łopuszki Wielkiej i jej alabastrowej
przeszłości odżyła dzięki telewizyjnemu programowi. Zboczyłem
2 trasy, wstąpiłem do wymarłej kopalni znowu, dziesięć dni te­
mu, po zupełnie niespodziewany, niezaplanowany happy-end.

W drewnianej, przytulonej do zbocza rudej góry kopalnianej
szopie — ruch. Trwa remont urządzeń, instaluje się nowe. Nie
opodal piętrzy się wielka hałda alabąstru, który w odświeżonej
sceneri: wygląda bardziej po alabastrowemu. Przebieg prac re­
montowych nadzoruje na co dzień przedstawiciel dyrekcji Rze­
szowskiego Przedsiębiorstwa Geologicznego Eksploatacji Kruszyw
i Surowców Chemicznych, a duch hrabiego Romana Scipio del
Campo nie straszy już pono w dworskich ruinach. Co się stało?

Zamek! Zamek warszawski, który potrzebuje wielkich ilości
materiału na najwyższej klasy sztukaterie. W najbliższych mie­
siącach kopalnia w Łopuszce ma mu dać 60 ton alabastru. 23
ludzi dostarczyło już 30 ton, zamawiający ponagla, śle notę za

notą. Wydobywane na powierzchnię białe bryły czyszczone są
metalowymi szczotkami ręcznie z resztek zanieczyszczeń, a po­
tem mielone w specjalnym młynie. W perspektywie wielkie za­
mówienie na 500 ton — dla zamku w Przecławiu. Nareszcie,
nareszcie gdzieś na szerokim świecie Itldzie zrozumieli, że ala­
bastru nie da zastąpić się niczym, że tylko z niego można robić
rzeczy naprawdę piękne, funkcjonalne, potrzebne.

Geodeci odmierzają już nieopodal wzgórza miejsce na nowe

hale produkcyjne. Wkrótce po ich zbudowaniu ruszy wytwórnia
pięknych ściennych płyt wykładzinowych. Obliczono, że przy
rocznym wydobyciu 1200 ton alabastru — łopuszańskich zapasów
starczy na 7—10 lat. Czy więc nowe inwestycje się opłacą?

Tak, bo na alabastrze — dosłownie i w przenośni — stoi cała
Łopuszka. Z drugiej strony wzgórza pobiegnie w dół nowa upa­
dowa, o docelowej głębokości 50 m. Oczywiście — i rozmiary
eksploatacji będą już wtedy nie te, nie tak małe i załoga się
zwiększy i warunki pracy zmienią się diametralnie. Jedyna w

kraju kopalnia alabastru będzie kopalnią małą, by nie powie­
dzieć — malutką, ale kopalnią z prawdziwego zdarzenia.

LESZEK MAZAN

NA ADRES: KRAKOWSKIEGO
TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO

Fot. Jan ZYCH

25 kwietnia 1976 r. to kolejna doniosła data w najnow­
szej historii Portugalii. Dokładnie prze1/ 2 laty obalono w

tym kraju reżim faszystowski, rok temu wybrano Zgroma­
dzenie Konstytucyjne, a wczoraj odbyły się pierwsze od pół
wieku wolne wybory do Zgromadzenia Republiki czyli do
parlamentu. Od jego składu zależeć będzie przyszły kierunek

portugalskiej rewolucji i praktyczna realizacja nowej, pro­
klamowanej przed trzema tygodniami konstytucji, która prze­
widuje zbudowanie w Portugalii społeczeństwa socjalistycz­
nego oraz utrwala zdobycze demokratyczne osiągnięte po
kwietniu 1974 r.

Na zdjęciu — manifestacja w Lizbonie.

„Jeden jest Wietnam, jeden jest naród wietnamski” — pod
tym znanym hasłem Ho Chi Minha odbyły się wczoraj w

Wietnamie ogólnonarodowe wybory parlamentarne,
w wyniku których dobiegnie końca proces rekonstrukcji
wspólnej państwowości obydwu części kraju — Północy i Po­
łudnia. Wybrane Zgromadzenie Narodowe uchwali akty
prawne, które wyznaczać będą kierunek dalszych przemian
i budownictwa socjalistycznego w zjednoczonym Wietnamie.

Powyżej: wietnamski pejzaż — tarasy pól ryżowych.

PERSONALIA

Po odejściu Sihanouka sze­
fem państwa Kambodży zo­
stał 53-letni Khieu Samphan,
który jest równocześnie pre­
mierem oraz naczelnym do­
wódcą Ludowej Armii Kam­
bodży. W latach 1954—59
kształcił się w Paryżu, uzy­
skując tytuł dr ekonomii po­
litycznej. Po powrocie do
kraju przewodził partii ludo­
wej, grupującej młodych re­
wolucyjnych intelektuali­
stów, został wybrany do

Zgromadzenia Narodowego i
na krótko wszedł do rządu
Sihanouka. Zagrożony are­
sztowaniem za krytykę ów­
czesnych stosunków w kraju
musiał jednak opuścić Phnom
Penh i przyłączył się do ru­
chu oporu „Czerwonych
Khmerów”. Od 1970 r. stał
na czele oddziałów zbroj­
nych, kierując ich walką z

armią reżimową‘Lon Nola aż
do obalenia reżimu w kwiet­
niu ub. roku.

ODGŁOSY

EJ W latach Wojny w In-
dochinach — wokół licznych
baz amerykańskich w Taj­
landii roztoinął się wielki
przemysł rozrywkowy, do­
stosowany do gustów i po­
trzeb żołnierzy USA, a za­
trudniający ok. 100 tys. osób.
Obecnie — gdy wojska USA

opuszczają Tajlandię — o -

wemu personelowi w więk­
szości grozi bezrobocie, zaś
w szczególnie kłopotliwej sy­
tuacji znajdą się samotne

kobiety obarczone dziećmi.
Według danych szacunko­
wych liczba tych tajlandzko-
amerykańskich dzieci prze­
kracza 3000.

CO PISZĄ INNI

„Japoński kapitalizm zna­
lazł się w impasie. Recesja
lat 1974 i 1975 jest najgłęb­
szą, jaką przeżywał on w o-

kresie powojennym. Nie­
przerwanie przez 15 lat spa­
dała produkcja przemysło­
wa. Liczba bezrobotnych się­
ga 2,3 min."

(Ampo)

„Okres wydawania świa­
dectw, to okres samobójstw.
Strach przed niepowodze­
niem doprowadza coraz czę­
ściej uczniów i rodziców do
rozpaczy. W klasach panuje
myślenie kategoriami walki
za wszelką cenę. Rośnie licz­
ba chorych psychicznie.”

* (Der Spiegel)

„Minister Poniatowski nie

uwzględnia w swych staty­
stykach tak poważnego ele­
mentu przestępczości, jakim
są nadużycia fiskalne i cel­
ne. W 1974 roku kosztowały
one społeczeństwo przeszło 4
mld franków, czyli 75 proc,
ogólnych kosztów prze­
stępstw we Francji.”

(Le Nouvel Observateur)

„Podczas gdy 90 proc, męż­
czyzn sądzi, że z powodze­
niem mogliby zajmować się
działalnością polityczną, 41
proc, kobiet uważa się za

niezdolne do takiej działal­
ności. Charakterystyczne, że

procent ten jest niemal taki
sam we wszystkich grupach
wieku powyżej 18 lat.”

(L’ExpreM)

KORESPONDENCJE

TOKIO. Mimo szerzącego się na świecie kryzysu i bezrobo­
cia, które ostro odczuła także gospodarka japońska, biznes­
meni tego kraju nie zrezygnowali z uroczystych bankietów.
Wydali na nie w ub. roku przeszło 6,2 mld dolarów! W przy­
bliżeniu jest to akurat tyle, ile wynosił w 1974 r. — a więc
w najgorszym okresie — deficyt Japonii w obrotach towaro­
wych z zagranicą. Tyle również, ile USA przeznaczyły w

1975 r. na pomoc dla najbiedniejszych krajów świata.

Jak podaje Japoński Urząd Podatkowy, 1,3 min działają­
cych w tym kraju przedsiębiorstw, z których trzecia część
zamknęła ubiegłoroczne bilanse stratami, przeznaczyło od 4
do 10 proc, dochodu brutto na najprzeróżniejsze służbowe bie­
siady.

Nadmierne wydatki na reprezentację nie ograniczają się
jednak do przyjęć. Wielu członków zarządów i rad nad­
zorczych wielkich koncernów, banków czy domów handlo­
wych ma opłacane z tych funduszów również składki człon­
kowskie klubów golfowych i innych (także z gejszami) do­
chodzące do 120 tys. dolarów rocznie. (INTERPRESS)
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Karykaturzysta „New-
sweeka” tak oto komentuje
liczne ostatnio podróże An-
wara Sadata.

Natomiast „L’Humanlte”
— po wizycie przywódcy
egipskiego w Paryżu — pi­
sała: „Egipski prezydent
poszukuje rozpaczliwie pie­
niędzy, broni i poparcia
dla polityki, która dopro­
wadziła Egipt na skraj
przepaści”.

' MYŚLI
i „Polityka pogróżek sta­

ła się przyzwyczajeniem
ludzi ważnych, ale bez­
silnych.”

(FIDEL CASTRO)

ANKIETY

George Gallup, dyrektor
znanego amerykańskiego in­
stytutu badania opinii pu­
blicznej, ■stwierdził, iż z

ankiet przeprowadzonych
przez jego instytut wynika,
że większość obywateli USA

pragnie kontynuowania po­
lityki pokoju i odprężenia w

stosunkach radziecko-amery-
kańskich, polityki przyno­
szącej korzyści nie tylko obu
narodom, ale i całej ludz­
kości.

Dane instytutu dowodzą,
że w ostatnich latach 7-krot-
nie wzrosła liczba Ameryka­
nów, którzy swój stosunek
do ZSRR i jego polityki za­
granicznej oceniają jako „w
najwyższym stopniu pozy­
tywny”.

WYBORY

Znany z nieco oryginal­
nych pomysłów prezydent U-
gandy, Amin, chcąc zachęcić
swych rodaków do oszczę­
dzania benzyny, dokonał

inspekcji jednostki lotni­
czej... jadąc na rowerze.

Stąd — powyższy rysunek
zaczerpnięty z pisma „Punch”.

Prezydent
MACHEL:
partyzantkę
nie tylko w

cjonalny. Walka Zimbab­
we jest integralną częścią
naszej walkij'

Prezydent Zambii,
KAUNDA: Obalenie rzą­
dów rasistowskich

•dezji jest kluczem
Zwolenia Namibii
wanej nielegalnie
RPA i zniesienia systemu
apartheidu na południu
Afryki.

w Ko­
do wy-
okupo-

przez

REPRESJE

Doniesienia z Zachodniego Brzegu Jordanu
dowodzą, iż w konflikcie bliskowschodnim
rozwija się nowa faza walki ludności arab­
skiej z izraelskim okupantem. Tel Awiw cy­
nicznie oświadcza, że nie zamierza zrezygno­
wać z kolonizacji Cisjordanii (nazwa histo­
ryczna) i na zagrabione przed 9 laty teryto­
ria wysyła swych kolejnych osadników a

wraz z nimi nowe oddziały policji i wojska.
Represje izraelskie wobec rdzennej ludności
(patrz zdjęcie obok), połączone z masowymi
aresztowaniami, przysparzają wszakże Tel
•Awiwowi głosów potępienia ze strony opinii
światowej, natomiast w Jerozolimie i innych
okupowanych miastach opór Arabów nie tyl­
ko nie słabnie lecz przybiera formę zorga­
nizowanej', silnej akcji.

Jeszcze w la­
tach 60-tych na

Singapurze sta­
cjonowało po­
nad 70 tys. żoł­
nierzy brytyj­
skich, w ub. ro­
ku już tylko 2

tys., aod1
kwietnia br. o-

puszczoną defi­
nitywnie przez

Brytyjczyków
wielką bazę
wojskową prze­
jęły władze sin­
gapurskie. W
ten sposób za­

kończyła się długa militarna obecność W. Brytanii w Azji
południowo-wschodniej.
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Tym razem nieco inaczej
o wyborach prezydenckich w

USA, jako że pisze o nich
znany amerykański humory­
sta ART BUCHWALD. Oto

fragment jego felietonu z

„International Herald Tribu-
ne”:

...Jimmy Carter przyznał,
iż łączą go ścisłe stosunki z

Bogiem. Może to zmusić in­
nych kandydatów do za­
pewnienia narodu ameryr
kańskiego, że mają jeszcze
ściślejsze stosunki z Bogiem,
zaś środki masowego przeka­
zu mogą zażądać pełnego
wyjaśnienia, zarówno od re­
publikanów jak i demokra­
tów, po której stronie stoi

Bóg. Muszę przyznać, że cho­
ciaż wielokrotnie próbowa­
łem uzyskać wywiad z Bo­
giem, nigdy mi się to nie u-

dawało. Teraz jednak szczę­
śliwie zdołałem przeprowa­
dzić rozmowę z archaniołem
Gabrielem, który jest rzecz­
nikiem Boga d/s prasowych.
Gabriel powiedział mi:
„Wbrew temu, co czytasz w

gazetach i co widzisz w TV,
Bóg trzyma się z daleka od
prezydenckich , wyborów
wstępnych.”

— Czy zawsze trzymał się
z daleka od polityki amery­
kańskiej?

— Tak. Niektórzy zwolen­
nicy kandydatów na prezy­
dentów twierdzili, że ich
człowiek ma bliższe stosunki
z Bogiem niż jego przeciw­
nicy, ale my, w niebie, nigdy
nie upoważnialiśmy nikogo
do tego rodzaju wypowiedzi.
Bóg uważa, że to, kogo pra­
gnie wybrać naród amery­
kański, jest sprawą samych
Amerykanów. Jednego tylko
wymaga, aby — gdy rzeczy
będą przedstawiały się źle —

wyborcy nie obarczali za to

winą nieba.
— Czy zdarzyło się to w

przeszłości?
— To zdarza się zawsze —

odpowiedział Gabriel.
Na zdjęciu poniżej — Art

Buchwald, w sadzawce przed
Kapitolem, reklamuje nowy
zbiór swych felietonów,

Singapur skolonizowany został przez Anglików w 1867 r.

i szybko stał się ważną bazą strategiczną. Podczas II wojny
światowej okupowany był przez Japonię, w 1959 r. uzyskał
częściową autonomię, w latach 1963—65 wchodził w skład

Federacji Malajskiej, a od sierpnia 1965 jest niepodległym
państwem, członkiem Brytyjskiej Wspólnoty Narodów. Dziś
— to państwo-miasto (obszar 584 km kwadr., ludność 2,2 min)
zwane jest '„skarbcem Azji” dzięki wielkim dochodom, jakie
mu przynoszą nowoczesny port wolnocłowy i stocznia, rafi­
nerie (największe w Azji płd.-wsch.) oraz filie wielkich ban­
ków światowych.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

@ „Rocznik Statystyczny 1975”: w miastach
mieszkało 17 528,1 tys. osób, na wsi — 15 294,1
tys. Na 100 mieszkań w miastach przypadało
118,5 gospodarstw domowych, na jedną izbę 1,23
osoby, na wsi zaś — 112,0 gospodarstw domo­
wych na 100 mieszkań i 1,23 osoby na izbę. Mi­
mo znacznie większej średniej powierzchni użyt­
kowej mieszkań na wsi (57,2 m kw.) niż w mia­
stach (47,1 m kw.) powierzchnia użytkowa mie­
szkania przypadająca na jedną osobę ukształ­
towała się równorzędnie i wyniosła 13,4 m kw.
Te dane nie mówią jednak o standardzie miesz­
kań na wsi i w miastach. Np. 75,2 proc, miesz­
kań w miastach wyposażonych było w wodociąg
a 55,0 proc, w ustęp, podczas gdy na wsi wodo­
ciąg posiadało 12,1 mieszkań a ustępy ledwie 5,1
proc. O Niewiele jest krajów — pisze „Życie
Warszawy” — gdzie grupa ponad 2 min ludzi, a

niektórzy twierdzą, że są to niemal 3 min, spę­
dzałoby życie na dojazdach do pracy i powro­
tach do domu. Niedługo, a robotnicy spod Gdań­
ska będą przyjeżdżać do fabryk Warszawy. 9
Mimo, że w Polsce stosowanie akupunktury jest
oficjalnie zabronione, niektóre placówki — klini­
ki i instytuty Akademii Medycznej mają zezwo­
lenie na korzystanie ze starej chińskiej metody
uśmierzania bólu. Kuracja trwa średnio 3 do 5
tygodni a chory wymaga przeciętnie 12 zabie­
gów. Efekty zadowalające, zwłaszcza przy bó­
lach korzonkowych, kręgosłupa, szyjnych itp.
© Nad Puszczą Kampinoską góruje drewniana
wieża z zamontowaną na szczycie kamerą tele­
wizyjną, która wykrywa pożary. Niebawem za­
montuje się następne. @ Następuje, w ostatnich
latach, spadek skupu miodu, maleje liczba uli
pszczelich: w 1974-skupiono tylko 6064 t z 1.327
tys. pni. Mistrz pszczelarski J. Dobrowolski w

miesięczniku „Pszczelarstwo”: „Z pastwiska
pszczelego robi się cmentarzysko”. @ Ile kosztu­
je teatr w Polsce? Mamy w kraju siedemdziesiąt
trzy sceny dramatyczne: straty, czyli różnice
między wpływami ze sprzedaży biletów a kosz­
tami własnymi, wyniosły 378,9 min zł. Trzeba do

:— Coś podobnego! Mówi to co

(rys. Z. Ziomecki — TRYBUNA LUDU)

każdego widza dopłacać 52,18 zł. Najpoważniej­
szą pozycję w kosztach własnych teatrów stano­
wią fundusze osobowe płac: przeciętnie wypada
na nie około 50 proc, wszystkich wydatków tea­
trów. Na szczęście zaczęto się już poważnie za­
stanawiać czy aby nie za dużo mamy złych ak­
torów? @ Autor „Dni klęski”, „Skąpanych w og­
niu”, „Z kraju milczenia”, „Kamiennych tablic”,
pisarz WOJCIECH ŻUKROWSKI, obchodził BRUNON RAJCA

sześćdziesięciolecie. Na pytania „Trybuny Ludu”
powiedział m. in.: „My pisarze mamy dość szcze­
gólną do spełnienia rolę w narodzie i we współ­
czesnej epoce. Według mnie — front o przyszłą
Europę, o zbliżenie między narodami będzie się
toczyć przede wszystkim .w kulturze. I dlatego
pisarz musi świadomie wybierać swoje miejsce
w społeczeństwie, w twórczości”. 9 Irena Dzie­
dzic znana reporterka TVP powiedziała „Tygod­
nikowi Kulturalnemu”: „Po to, żeby żyć w tym
zawodzie, trzeba mieć właściwych, mądrych sze­
fów. Przysięgam, ważne”. 9 Maria Osiadacz
relacjonuje w tygodniku „Prawo i Życie” pro­
ces szpiega Jerzego Pawłowskiego: „Gorzki był
ten proces, gorzkie refleksje, które musiały się
nasunąć każdemu, kto słuchał wyjaśnień Jerze­
go Pawłowskiego. Był ten proces lekcją poglądo­
wą na temat postaw niektóry ch ludzi, ułomności
charakterów. Także lekcją na temat metod pra­
cy obcych wywiadów. Lekcją ostrzegającą przed
niebezpieczeństwem kontaktów, gadulstwem, lek­
komyślnością w szafowaniu wiadomościami i in­
formacjami”. 0 Romuald Karaś zamieszcza w

„Tygodniku Kulturalnym” wywiad — ostatnie
spotkanie z Feliksem Stammem. Na pytanie „Co
pan najbardziej zapamiętał ze swojej kariery
trenerskiej", Feliks Stamm odpowiedział: „Pięć
Mazurków Dąbrowskiego, które grano w Hali
Gwardii po zwycięstwach moich chłopców”. Mo­
wa o pamiętnych mistrzostwach bokserskich Eu­
ropy w Warszawie. ®

Z „Życia Gospodarczego”, „Trybuny Ludu”,
„Życia Warszawy”. „Expressu Wieczornego”,
„Prawa i Życia”, „Tygodnika Kulturalnego” wy­
notował
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ROLNICTWO NA ŚWIECIE

„W Republice Federalnej Niemiec jeden kilogram
zwmniaków osiągnął obecnie cenę ponad 1 marki,
czyli blisko pół dolara. Za najlepszy gatunek ziem­
niaka nadający się do wyrobu spożywanej tu ma­
sowo sałatki ziemniaczanej płaci się ponad półto­
rej marki...”

„Francja i Anglia prowadziły swoisty stan wyjąt­
kowy w związku z „wojną ziemniaczaną” i ustali­
ły maksymalne ceny, jakich mogą żądać sprzedaw­
cy...

/
„Boński minister rolnictwa — Joseph Ertl tłu­

maczy fakt nagłej drożyzny na rynku ziemniacza­
nym przede wszystkim polityką rolną obowiązującą
w krajach EWG, która sprawia, że uprawa ziemnia­
ka, pracochłonna i uciążliwa, a nisko opłacana, sta­
je się po prostu nieopłacalna. Rolnicy zachodnio-
niemieccy masowo przestawiają się na inne asorty­
menty, chociażby na uprawę buraka cukrowego o

wiele prostszego w pielęgnacji i mniej podatnego na

pogodowe niespodzianki. Wg oficjalnych danych

Sztab ziemniaczany EWG zniósł cło na ziemniaki
sprowadzane z krajów trzecich, które sięga tu 20

proc, ceny tego artykułu.
W krajach EWG w ostatnim 20-leciu powierzchnia

przeznaczona pod uprawę ziemniaków zmniejszyła
się o 60 proc. Ubywanie ludzi zatrudnionych w rol­
nictwie, wielka pracochłonność upraw ziemniacza­
nych i droga siła robocza spowodowały tak duże
ograniczenie tych upraw. Rolnicy w wielu krajach
zrezygnowali całkowicie z ziemniaków w karmieniu
trzody przechodząc na bardziej wartościowe pasze
treściwe i objętościowe. Równocześnie instytuty
naukowe pracowały .intensywnie nad poprawą ja­
kości i plenności warzywa, .którego przecież nie da

ZIEMNIAKI DROŻSZE OD ANANÓW
T ego rodzaju informacji coraz więcej w prasie

krajowej i zagranicznej. Wiele dzienników i ty­
godników zachodnich bije w związku z tym na

alarm. Ziemniaki do niedawna, podobnie jak u nas

także w wielu krajach Europy zachodniej, nie były
należycie doceniane Wprawdzie Europa jeszcze do
1973 r. była największym producentem tego wa­
rzywa na świecie. A Polska dzierżyła w tej dzie­
dzinie pierwsze miejsce z produkcją 52 min ton ro­
cznie, ale w ostatnich latach bilans ziemniaczany
na naszym kontynencie został poważnie zachwiany.
Kraje EWG, które przed dziesięciu laty zbierały
łącznie ponad 60 min ton w roku ubiegłym osiągnę­
ły zaledwie około 35 min ton. W RFN gospodynie
domowe muszą płacić obecnie za ziemniaki tyle
ile żądają prywatni kupcy. A ci — jak wiadomo —

mają w tej dziedzinie bardzo często rozwiniętą fan­
tazję. Aktualnie ceny ziemniaków na rynku nie­
mieckim są dwu- a nawet trzykrotnie wyższe niż
w roku ubiegłym.

się wykreślić całkowicie z naszego jadłospisu. Ba,
wraz z ograniczaniem produkcji wzrastało prze­
twórstwo i uszlachetnianie ziemniaków, które w

wielu krajach w stanie naturalnym podaje się co­
raz rzadziej.

Ścisła współpraca nauki rolniczej z praktyką w

krajach zachodnich okazała się niezmiernie owoc­
na. Wprawdzie plony nie rosły aż tak szybko jak
ograniczanie areału przeznaczonego pod ziemnia­
ki, ale przy 60 proc, zmniejszeniu powierzchni zbio­
ry spadły tylko o jedną trzecią. W rezultacie ziem­
niaków jest tu znacznie mniej niż przed laty. To
rnusiało odbić się poważnie na tegorocznej sytua­
cji, którą pogłębiła dodatkowo ubiegłoroczna susza.

I mimo wysokich urodzajów w wielu krajach, prze­
wyższających często ponad dwukrotnie plony na­
szych rolników, rządy nie potrafiły zapanować nad
„kryzysem ziemniaczanym”.

areał uprawy ziemniaka w RFN zmniejszył się w

ostatnich latach o 11 procent. Poza tym z tego ob­
szaru zebrano o 1/4 mniej ziemniaków, niż w roku
1974 z analogicznej powierzchni” — pisze nasz boń­
ski korespondent.

Belgia wprowadziła aż do odwołania, bezwzględny
zakaz eksportu ziemniaków. Zastosowała drakoń­
skie sankcje — do roku więzienia lub grzywnę do
40 min franków za spekulację w obrocie ziemnia­
kami. Pociągnięcia te zostały spowodowane gwał­
townym wzrostem cen tego artykułu. W kraju tym
zbiory spadły o ponad 40 proc. W ostatnich mie­
siącach za 1 kg ziemniaków zaczęto żądać dwukrot- I
nie więcej niż za 1 kg bananów, cytryn lub poma­
rańczy. W obrocie hurtowym ten bardzo poszukiwa­
ny obecnie na całym zachodnim rynku produkt rol­
ny zdrożał do poziomu 2,5-krotnie przekraczającego
cenę pszenicy. W wielu miastach Europy zachodniej,
ziemniaki sprzedaj e się spod lady. Aby zapobiec dal- Otwarły się więc wielkie możliwości dla ekspor-
szej spekulacji wprowadza się limity sprzedaży. terów ziemniaków, do których zalicza się również

. Polska. Oczywiście w tym roku my także mamy
ograniczone możliwości ich sprzedaży. Rozwój ho­
dowli, w której przecież dominuje ziemniak oraz

mniejsze niż w latach ubiegłych zbiory nie pozwala­
ją na pełne wykorzystanie istniejącej koniunktury.
A dodać trzeba, że ceny ziemniaków wahające się
w międzynarodowym handlu w granicach 50—60
dolarów za tonę wzrosły aż czterokrotnie.

W Polsce przeznaczamy pod uprawę ziemniaków
2,5 miń ha. Ich średnie plony w ostatnich latach
sięgały ok. 180 q (Holandia — 394 q, Belgia — 325 q,
Wielka Brytania — 317 q, RFN 309 q). A więc zbie­
ramy o wiele za mało. Większość upraw znajduje
się na rozdrobnionych polach rolników indywidual­
nych, gdzie niejednokrotnie nie można zastosować
najprostszych maszyn, nie mówiąc już o nowocze­
snych kombajnach. Wiele do życzenia pozostawia
agrotechnika. Zbyt prymitywne jest .jeszcze ich
przechowywanie na skutek czego straty sięgają 30
procent. Nierzadko przy przygotowywaniu do eks­
portu, a nawet do detalicznej sprzedaży w kraju by­
stre oczy i zdrowe ręce są niezastąpione przy sor­
towaniu i przebieraniu ziemniaków.

Ziemniaki nasze w wielu krajach cieszą się wiel­
kim powodzeniem. Nic nie wskazuje na to, że rol­
nicy w Europie zachodniej ponownie odkryją atrak­
cyjność tej uprawy. Polska jeszcze na długie lata
pozostanie więc największym po Związku Radziec­
kim producentem, a kraje zachodnie stanowić będą
chłonny rynek zbytu. Warto więc poświęcić więcej
uwagi warzywu, które niemal w całej Europie za­
chodniej doprowadziło do specyficznej wojny. Tym
bardziej że spożycie ziemniaków w stanie świeżym,
które w poprzednich latach tak bardzo spadało w

krajach EWG, nagle zaczyna wzrastać, co przy sta­
łym rozwijaniu przetwórstwa, pociągać musi za so­
bą określone potrzeby i trudności. Szansę tę możemy
więc wykorzystać z powodzeniem.

EDMUND PIEKARZ
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JAK ŚWIEŻE MLEKO...
Raąuel Welch, amerykań­

ska seks-bomba postanowiła
spróbować szczęścia jako tan­
cerka i piosenkarka. Wystę­
py w Paryżu nie przyniosły
jednak spodziewanego sukce­
su. Przyniosły rozczarowania
publiczności (obiecany strip-
tiz nie został włączony do
programu) krytykom, którzy
zarzucili amerykańskiej ak­
torce niedostatek walorów
głosowych i nachalne afiszo­
wanie się swą cielesnością,
wreszcie menażerom. Raąuel
postawiła im dość wygórowa­
ne wymagania: wspaniały a-

partament z lodówką, ciągle
pełną białego wina, dwie
czarne limuzyny i 18 osób to­
warzyszących do utrzymania,

'

Jednego tylko Raąuel nie
można odmówić — wspania­
łych wymiarów: 95—62—95, a

wszystko to... jak świeże mle­
ko.

UTRZYMANIE TEGO CO ZMIENNE

HENRYK

do bardziej
W następ-
wycofane z

„credo” wyznawane przez artystę, człowieka i
to portrety

odbiorcom
i zrozumienie sztuki współ-

kulturą, skutkiem
symbol — to

skupionych przez
treści kulturowych
współczesnego pla-

zawsze nad cywilizację
przekładał będzie kulturę,
jej powierzy niepokój i
swe tzw. „ostateczne chwi-

*

JERZY MADEYSKI

WIE
El

„Toyotą ESV” — propozycja bezpiecznego
samochodu. Fot. autor

Osaka, 3,5-milionowe miasto zachod­
niej Japonii, po Tokio druga co do wiel­
kości aglomeracja Kraju Wschodzące­
go Słońca, to przede wszystkim ogrom­
ne centrum przemysłowo-handlowe.
„Wenecja Dalekiego Wschodu”, „Miasto
mostów”, „Kuchnia Japonii” — oto jak
reklamuje się Osaka przybyszom zza

granicy. Atrakcji stricte turystycznych
miasto nad rzeką Jodo mniej ma z pew­
nością niż Tokio, Kioto, Nara czy Ka-
makura. Owszem, rozwinęła się tu pięk­
nie sztuka teatru No, ale praktycznie to

wszystko, gdy chodzi o japońską trady­
cję. Pokazuje się więc chętnie obcokra­
jowcom bilety wizytowe, które zostawił
wiek XX: tereny światowej wystawy
EXPO z 1970 roku, czy też imponującą
plątaninę dróg szybkiego ruchu, popro­
wadzonych po betonowych estakadach
wysoko nad dachami miasta. Przyzna-
ję, iż oszołomił mnie przejazd jedną z

Z Japonii specjalnie dla „Gazety Południowej” (II)

OSAKA: Muzeum Nowoczesnego Transportu
autostrad, kiedy betonowa rynna, wi-
jąca się to w prawo, to w lewo pomię­
dzy wieżowcami handlowego city, nagle
przebiła na wylot biurowy kloc z żel­
betu, szkła i aluminium: po prostu sa­
mochód przejechał przez jakby pasaż w

budynku, wykuty na wysokości 10 pię­
tra!

Takie szokujące rozwiązania wydają
się tubylcom równym powodem do du­
my, co np. nowe osiedle mieszkalne na

peryferiach miasta, złożone z bloków
łudząco podobnych do naszych rodzi­
mych na Stegnach czy w Nowej Hucie.
Ta sama monotonia zabudowy. Ale dla
Japończyków to też rewolucja wieku
techniki, też budowlany cud: przecież
jeszcze stosunkowo niedawno na tej
ziemi, trapionej nieustannie wstrząsa­
mi sejsmicznymi, ze względów bezpie­
czeństwa mieszkało się niemal wyłącz­
nie w niziutkich, o lekkiej konstrukcji,
drewnianych domeczkach.

Wizytówką japońskiej techniki jest
również w mieście Osaka tzw. „Kocu-
kanako”, Muzeum Nowcfczesnego Trans­
portu. Wiadomo, że transport to chlu­
ba Nipponu dnia dzisiejszego; bez jego
sprawnego działania natychmiast do-,
znałby ciężkiego zawału krwiobieg życia
gospodarczego Japonii. Już w pierw­
szej z dziesięciu sal wystawowych sły­
szę nad głową łoskot pociągu. I nic
dziwnego, muzeum jest własnością Ja-

pońskich Kolei Państwowych, urządzo­
no je zatem na własnych włościach,
wbudowując przed dziesięciu laty w

wiadukt kolei żelaznej. Ekspozycja
składa się z trzech zasadniczych dzia­
łów: „retro”, pojazdów dnia dzisiejszego
oraz środków transportowych przyszło­
ści. W pierwszym, króluje wysłużona
rikszą, podstawa miejskiej komunika­
cji jeszcze pyzed trzydziestu łaty. Hi­
storię transportu Kraju Kwitnącej Wi­
śni ilustrują tu także zminiaturyzowa­
ne, wierne kopie modeli typowych ło­
dzi, okrętów, samochodów i samolotów,
głównie z lat dwudziestych i trzydzie­
stych stulecia; mini-kopie lokomotyw w

przeszklonych gablotach zwiedzający
mogą wprawić w ruch przez naciśnię­
cie stosownego pedału.

Ale to tylko preludium
wyrafinowanych atrakcji,
nych salach autentyczne,
eksploatacji kolejne roczniki powojen­
nej generacji elektrowozów. Nie zabra­
nia się — jak w większości muzeów —

dotykania eksponatów, można się wdra­
pać do każdej kabiny i uruchomić, co

tylko się da: jarzą się zatem reflekto­
ry, dźwigają pantografy, maszyna zda-
je się budzić do biegu. Smagłe dziecia­
ki w barwnych czapeczkach działają tu
w nabożnym skupieniu, a w czarnych
węglikach skośnych oczek czai się już
techniczny fanatyzm; cóż za cudeńka

wykombinują jeszcze ci młodziankowie,
kiedy się ciut zestarzeją? Skoro do le­
warów dopchnąć się niesposób, włażę
za zgrabną cesarską poddaną do są­
siedniego wagonu. Okazuje się, że to

sleeping — przedziały akurat dwuoso­
bowe, część dzienna ma pyszne, prze­
pastne fotele, sypialnia jest obok, za

przeszkloną ścianą; czego to człowiek
nie wykombinuje kiedy się ciut zesta­
rzeje, zakończyłbym tu chętnie zwie­
dzanie.

Obok dzieciaki uruchomiły -właśnie
makietę potężnego Diesla, sprowadzając
zwiedzającego na ziemię (pod wiadukt),
idę więc dalej, nacieszyć oko wizją sy­
stemu automatycznego zabezpieczenia
ruchu pociągów na trasie Shinkansenu:
sygnał z centrali unieruchamia na roz­
ległej makiecie dziesiątki składów eks­
presów Hikari i Kodama. Oj, miałby
tu frajdę nielada kolekcjoner-redaktor
Otto Link, wybitny praktyk podłogo­
wego kolejnictwa.

W następnej sali technika samocho­
dowa, w gablotach najświetniejsze kon­
strukcje silników renomowanych firm:
„Honda”, „Nissan”, „Isuzu Diesel”,
„Mazda Rotary” z wirującym tłokiem
(na licencji Wankla). Modeliki aut na

planszach ilustrujących wykresy dróg
hamowania i szereg prac nad bezpie­
czeństwem ruchu drogowego uzupełnia
„prawdziwy”, lśniący białą emalią mo-

del bezpiecznego samochodu jutra
„toyota ESV”.

Nuże teraz do sali okrętowej, tu też

wystawiono silniki. Nie do wiary co za

kolosy produkują do sławnych super-
tankowców firmy „Hino-Sulzer” i „Hi­
tachi”! Monstrualne Diesle na wysokość
3 pięter oplatają galeryjki dla obsługi.
To wszystko oczywiście modele w zna­
cznie pomniejszonej skali, oryginały
mają wielkość sporej kamienicy. No i
oczywiście ńie brakuje tu japońskiego
poduszkowca.

Dalej modele samolotów, eksploato­
wanych aktualnie przez Japan Air Li­
nes, z flagowymi liniowcami Boening i
DC. Opis ekspresu Hikari, a także
środków transportowych przyszłości zo­
stawiam na kiedy indziej, bo to i te­
mat sam w sobie, i miejsce udzielone
się kończy. Nadmienię tu jeszcze tylko,
że organizatorzy, w zamykającej eks­
pozycję sali zrealizowali godny uznania
pomysł: po prezentacji imponującej,
acz odhumanizowanej w gruncie rzeczy
wizji współczesnej techniki, rozwiesili
na ścianach pogodne, naiwne rysunki
dziecięce — impresje z muzealnej wy­
stawy. Żebyż to technika naszego wie­
ku mogła wyzwalać tylko takie skoja­
rzenia...

WOJCIECH PYKOSZ

KONIEC MITU?
Prof. Ricardo Hernan-

dez, kierownik katedry me­
dycyny uniwersytetu w

Madrycie, „uśmiercił” bli-,
sko 200-letni mit o model­
ce słynnego obrazu Goyl
„Maja naga”. Uczony, za

zgodą rodziny Alba, doko­
nał ekshumacji i prześwie­
tlenia szczątków księżnicz­
ki, która miała pozować
artyście do „skandaliczne­
go portretu — aktu”. Eks­
pertyza wykazała, że rze­
koma modelka cierpiała na

chroniczne uszkodzenie
kręgosłupa, co uniemożli­
wiało jej pozowanie w po­
zycji widocznej na obrazie,

Zewnętrzny świat człowieka nie powstaje z ruchu
układów geometrycznych, z kształtów i form zew­
nętrznego świata, ale z kultury* pokoleń i niepoko­

jów tkwiących w naturze ludzkiej. Artysta i jego dzieło
— ta suma decyduje o pełnym brzmieniu sztuki. Przyj­
mując te tezy za oczywiste, chciałbym w cyklu „podtek­
stów artystycznych” przedstawić twórców uprawiających
różne dziedziny sztuki, lecz nie pod kątem krytycznego
opisu ich dorobku czy też poszczególnych dzieł. Intere­
suje mnie
obywatela. Z przyczyn obiektywnych będą
fragmentaryczne, niemniej sądzę, że wielu
pozwolą one na przybliżenie
czesnej.

JAN SALAMON — ma­
larz, poeta, artysta. To wa­
żne podkreślenie, moty­
wowane rozróżnieniem
między artystą a plasty­
kiem. Wg Salamona pla­
styk działa przede wszyst­
kim w rzeczywistości em- ■
pirycznej (optycznej) — o-

na określa jego punkty
wyjścia i celu. Natomiast

artysta interesuje się
■wszystkim, co dotyczy czło­
wieka (stąd oprócz środków
plastycznych będzie się po­
sługiwać możliwie wszelki­
mi naukami o człowieku,
jak antropologią, etnolo­
gią, historią, religioznaw­
stwem, a także zastaną
kulturą).

W jednym ze swoich Wy­
znań artystycznych, mó­
wiąc o naturalnym odru­
chu człowieka do utrwala­
nia zmienności świata i
siebie w tym świecie, Sala­
mon pisze: (...) człowiek (...)

jedyme poprzez wiedzę i
doświadczenia artystyczne,
ale także poprzez biografię
spełniającą się w określo­
nym krajobrazie i w okre­
ślonej kulturze. Uważnie
prześledziłem drogę Jana
Salamona do Akademii
Sztuk Pięknych, i dalej po­
przez unizm i neoplasty-
cyzm (szukanie harmonii w

plastyce) po realistyczny
portret; ten gatunek twór­
czości uprawia obecnie ar­
tysta przede wszystkim. A
więc najpierw była rodzin­
na Szczawnica i dom nad
Dunajcem, z którego okien
roztaczał się widok na Be-

wpływy polskiej inteligen­
cji twórczej. Do Szczawni­
cy przyjeżdżali przecież
Kraszewski, Konopnicka,
Modrzejewska, Jan Wik­
tor, Ketlicz Rayski, Karol
Frycz, znacząc w pewien
sposób pamięć i kulturę
górali. W tej atmosferze!
gdzie zacierały się granice
odrębności kulturowych,
wzajemnie wpływając na

siebie- kształtowała się rów­
nież świadomość Jana Sala­
mona, na którego w latach
gimnazjalnych zwrócił ser­
deczną uwagę Jan Wiktor,
otwierając następnie kra­
kowski okres życia i stu-

diow Salamona w krakow-
- skiej ASP, było poszukiwa­

nie harmonii w samej pla­
styce; jakoby rekompensa­
ta za zburzone poglądy na

temat harmonii natury o-

raz wartości malarstwa ta­
kich mistrzów jak Matejko,
Wyspiański, Malczewski,
Fałat, Sichulski... Zaczął się
okres przyjaźni z Przybo­
siem, zainteresowania
twórczością Cezanne’a,
Mondriana, a przede wszys­
tkim Strzemińskiego z je­
go teorią unizmu. Niedługo
potem Salamon powie: Wy­
doje mi się, że ta droga
prowadzi donikąd i dlate-

PODTEKSTY ARTYSTYCZNE

sprawy pozapłastyczne,
podczas gdy dla sztuki no­
woczesnej generalnym kry­
terium wartościującym jest
forma — światopogląd i
treść mają powstawać sa­
morzutnie, jako produkt u-

boczny.
Z tradycji kultury ludo­

wej a także z dążeń czło­
wieka do znalezienia odpo­
wiedzi na pytania z gatun­
ku eschatologicznych —

wyprowadza Salamon swo­
ją teorię znaczenia portre-

ponuje tak wiernymi
rzędziami zapisu jego twa­
rzy, głosu, postawy, jak a-

parat fotograficzny, kame­
ra filmowa i magnetowid.

Portret wg Salamona po­
winien mówić jak najwię­
cej o człowieku, zawierać
takie symbole, rekwizyty
i znaki, by o namalowanej
postaci można było powie­
dzieć — jaki krajobraz,
kultura i doświadczenia ją
ukształtowały. Stąd sam

proces powstawania obrazu
ma dla artysty charakter
misterium, działania ma­
gicznego, w którym doko­
nuje się jakoby sakraliza­
cja czy iaealizacja modela.

'*

SHOCKING
Tradycyjne angielskie

materiały „Harris-Tweed”,
tkane ręcznie i poszukiwa­
ne przez snobistyczną
klientelę męską, coraz rza­
dziej ukazują się na rynku.
Wypiera je produkcja ma­
szynowa, ale zdaniem bry­
tyjskich modnisiów, tej o-

statniej nie można trakto­
wać jako „prawdziwego”
twecdu. Straszny shocking.

le”, aby nie naruszyć rów­
nowagi natury i równowa­
gi swego człowieczeństwa.
Tymczasem sztuka współ­
czesna zdegradowana w

najlepszym wypadku do
samej plastyki jest niejako
poza
czego
źródło
wieki
— dla
styka w praktyce staje się
przeważnie jedynie eni­
gmatycznym śladem prze­
żyć psychicznych.

Do takich sądów, wyda-
je mi się, nie dochodzi się

skid Sądecki, Gorce i Pie­
niny; chłopski, góralski
dom. Ale Szczawnica nie jest
jednorodnym organizmem
kulturowym. Jest miejscem
styku kilku odrębnycłi kul­
tur regionalnych (łemkow­
skiej, gorczańskiej, sądec­
kiej), graniczy o przysłowio­
wą miedzę z kulturą sło­
wacką. Niemały wpływ na

kształtowanie wrażliwości
tego mikrośrodowiska mia­
ła kultura dworska (prze­
noszona np. przez kobiety
wiejskie pracujące we dwo­
rze Stadnickich w Nawojo­
wej), a także — poczynają­
ce się w XIX już wieku

diów w Akademii Sztuk
Pięknych chłopca z Pienin.

Może dlatego — powie
dziś Jan Salamon — ja nie
przeżyłem dramatu z po­
wodu odejścia ze wsi do
miasta i nie mogę się utoż­
samiać z bohaterami lite­
ratury tzw. nurtu wiejskie­
go (Kawalec, Piętak). By­
łem na te zmiany w pewien
sposób już przygotowany
przed przybyciem do mia­
sta.

Pierwszym odruchem sa­
moobrony przed abstrak-
cjonizmem ekspresyjnym,
tak modnym w latach stu-

go wracam do Wyspiań­
skiego, tak bowiem jak on

należy rozumieć rolę kultu­
ry pokoleń i twórczości lu­
dowej w twórczości profe­
sjonalnej. W jednym z wy­
wiadów Salamon na pyta­
nie — w czym upatruje
odrębność i ponadczasowe
wartości sztuki ludowej —

mówi: Bynajmniej nie w

prymitywizmie, spotyka się
tu przecież dzieła na bar­
dzo wysokim poziomie
warsztatowym. Chodzi tu
o coś innego, o obecność
pierwiastka duchowego w

tej twórczości; o to,
najważniejsze są dla

tu w sztuce. A więc z je­
dnej strony mamy najle­
piej zachowany w kulturze
ludowej szacunek dla ludz­
kiej twarzy, postawy, oso­
bowości człowieka; z dru­
giej — naturalne ludzkie
pragnienie przetrwania, za­
chowania po sobie śladu
na Ziemi. Obecny renesans

portretu w świecie, będą­
cego przecież jednym z

najstarszych motywów w

sztuce, zwiastuje interesu­
jące zjawisko kulturowe —

indywidualizację, nawrót
do jednostki ludzkiej; zja­
wisko tym ciekawsze, że

współczesny człowiek dys-

Przedstawiając „podtek­
sty artystyczne” Jana Sala­
mona, chciałbym zwrócić
uwagę czytelników przede
wszystkim na sformułowa­
nia dotyczące ponadcza­
sowego rozwoju i związków
w kulturze i sztuce, a tak­
że — postawy artysty wo­
bec odbiorcy, pozostawia­
jąc równocześnie czytelni­
kom swobodę komentowa­
nia przedstawionych opinii.

CYGANIK

DZIŚ DOBRY SMAK

„Nie jestem tak naiwny by sądzić, że w sztuce

istnieją kierunki całkowicie nowe. To, co skłonni
jesteśmy brać za nowość w sztuce, podobnie jak w

naturze, w gruncie rzeczy jest kontynuacją mniej
lub bardziej zmodyfikowaną” powiedział człowiek,
którego trudno posądzić o tradycjonalizm, gdyż Re­
noir. Współtworząc prąd uznany przez współcze­
snych za triumf brzydoty, był w istocie wyszuka­
nym estetą. Uznawał tylko piękno zmysłowe; po­
noć czasem rozprowadzał farby palcami i nie tylko
nimi, by wejść w najbardziej intymny kontakt z

c.brazami. A najchętniej malował piękne kobiety.
Wiele cech wspólnych łączy z nim

proponuje

ALINĘ SZAPOCZNIKOW (1926-1973)

której wielka wystawa trwa równocześnie w Pała­
cu Sztuki i Galerii „Pryzmat” (ul. Łobzowska 3).
Również ona jest zmysłowa do granic fetyszyzacji
ciała ludzkiego, o którym pisała, że jest „najpraw­
dziwszym, jedynym źródłem wszelkiej radości,
wszelkiego bólu i wszelkiej prawdy”, nie wspomi­
nając jednak, że również mózg do niego należy.
Interesował ją biologizm, to, co żywotne, namacalne
i przemijające. Tworzyła świadomie sztukę aktual­
ną, zdając sobie jednak sprawę z jej odległych ko­
neksji, skutkiem czego nie przyswoiła sobie żadnej
z modnych konwencji, czerpiąc swobodnie z odkryć

kilku wieków, po hyperrealizm i pop-art włącznie, ny później przymiotnikiem „burzymurków”. A ro-

Rodinowi zarzucano, że jego „Wiek brązu” jest od­
lewem z żywego modela; Szapocznikow jawnie zdej­
mowała odciski fragmentów ciała przy pomocy poli­
styrenu. -Wprowadzała światło, łączyła formy na-

turalistyczne z abstrakcją organiczną, nie wstydzi­
ła wpływów i drastycznej nawet erotyki. Mogła so­
bie na to pozwolić dzięki dobremu smakowi, który
ratował ją nawet w momentach niebezpiecznego
balansowania na granicy kiczu. Nie wstydziła się
również sztuki ,,do podobania”, wychodząc z zało­
żenia, że plastyka ma być atrakcyjna, przyciągać
odbiorcę seksem, urodą, tajemnicą, czyli tym, co

pasjonuje przeciętnych widzów. Zresztą najtrud­
niej jest robić rzeczy łatwe. Lecz również zmu­
szać do myślenia nad sprawami z porożu, tylko pror
stymi, już tak oczywistymi, że się nad nimi nie za­
stanawia. Trochę to przypomina XVII-wieczne hisz­
pańskie krucyfiksy z wstawionymi prawdziwymi
zębami i takimiż włosami: mistyczna treść złożona
z rzeczywistych fragmentów. Po Alinie Szapoczni­
kow ciężko jest polecić jakąś wystawę. Równie
atrakcyjny jest tylko

zebrano na oczach Brodowskiego: fortyfikacje, ra­
tusz, kilkanaście kościołów i kaplic, wiele gotyc­
kich domów i gmachów publicznych. Brodowski ry­
sował i malował biegle, choć twardo, w manierze
klasycyzmu, wznoszącego „świątynie bez Boga”. Ale
i on miał dobry smak i talent. Widać to zwłaszcza
w malarskich szkicach o miękkiej plamie, pełnych
światła, rozmachu i subtelnego operowania kolo­
rem. Szczególną uwagę zwracam na maleńką „Ko­
lumnę Kościuszki” (1820) której nie powstydziłby
się sam Wyczółkowski.

FILMOWE DZIECI

Ryan O’Neal, pamiętny od­
twórca głównej roli w „Lo-
ve story” ma uzdolnione
dzieci. Jego córka, Tatum
O’Neal, która ma 12 lat, za­
grała u boku ojca w znanym
i u nas filmie pt. „Papiero­
wy księżyc". Był to debiut
bardzo udany, ale zarazem

początek szaleństw „małej
księżniczki”, jak ją nazwano

w Hollywood. Tatum zaczęła
być gościem w domu a by-
walczynią lokali, zażywając
światowego życia na doros­
ły sposób. Nie brakło tam

niczego, ani futra z norek,
■ani papierosów, ani szampa­
na. Jak na gwiazdę przysta­
ło. Zmanierowana Tatum ma

o rok młodszego brata, który
po rozwodzie rodziców po­
został z matką. Niedawno
Griffin zagrał z tatą i sios­
trą w nowym filmie Petera

Bogdanouicha „Nickelodeon".
Po zdjęciach wpadł jak
bomba do domu, krzycząc
„Hej, mama! Gwiazda wze­
szła!" Czy będzie podobnie
szokująca jak w przypadku
siostry?

JÓZEF BRODOWSKI (1781-1853)
«

w Muzeum Historycznym m. Krakowa. Obecnie
nazwaliśmy go pierwszym inwentaryzatorem mia­
sta. Dzięki niemu głównie wiemy, ile nafti zniszczył
ówczesny Komitet Upiększania Miasta, opatrzo-

KSIĄŻKA DLA SMAKOSZY

Aleksander Wojciechowski „Młode malarstwo
polskie 1944—1974” wyd. Ossolineum. Znany krytyk
i kompanion artystów pisze o przyjaciołach z wła­
snej generacji w tonie nieco zbyt solennym. Dużo
informacji, ciekawe naświetlenie, niestety brak
anegdoty, przybliżającej czytelnikowi ustawionych
na cokołach malarzy. A jeden z najbardziej pom­
nikowych zaczął do mnie list „Błagam Cię na ko­
lanach bijąc łbem mym świńskim o ziemię, o prze­
baczenie, że dziś dopiero odpisuję. Wierzę w Twe
Serce Wielkoduszne!!!” Drobiazg, że żadnego listu
do niego nie napisałem. Inaczej jednak ogląda się
w muzeach dzieła mistrza zdolnego do tak żarto­
bliwych, a leżących w pogodnej choć przekornej
naturze inwokacji. A kto to był, być może ujawnię,
o ile czytelnicy nie odgadną sami.

KTÓRY YVES?
Simone Signoret i Yves

Montand są od 1948 r. mał­
żeństwem. Toteż uważano,
że 28-letnia córka Simone
— Catherine, mimo posłu­
giwania się nazwiskiem
Allegret — jest także cór­
ką Montanda. Młoda ak­
torka paryska przypomina
bowiem (z rysów) zarówno
matkę jak i... Montanda.
Signoret zaprzeczyła obec­
nie tym pogłoskom. Ojcem
Catherine jest wprawdzie
Yves, ale... Allegret. Reży­
ser i pierwszy mąż Simone.
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CZĘŚCI ZAMIENNE
DO SAMOCHODÓW marki SYRENA i DACIA

AKCESORIA SAMOCHODOWE — poleca nowo otwarty
„TESTAMENT DZIECI

I1IROS1MY” — zbiór re­
lacji młodocianych autorów
— od lat czterech do dwu­
nastu — na temat skutków
zastosowania najokrutniej­
szej w dziejach ludzkości
broni masowej zagłady.
Inicjatorem akcji spisania
osobistych wspomnień mło­
dzieży szkół japońskich —

przeżyć związanych z tym
kataklizmem — był rektor

Uniwersytetu Hirosima,
prof. pedagogiki Arata Osa­
da. Książka zawiera sześć­
dziesiąt siedem wypraco-
wań, wybranych spośród
ponad dwóch tysięcy „Te­
stament dzieci Hirosimy”
wydała „Książka i Wiedza”,
z angielskiego przełożył
Leszek Cyrzyk. Lektura
wstrząsająca, o dużej war­
tości dokumentalnej.

☆,
Jan Reychman — „PE­

LERYNA, CIUPAGA I
ZNAK TAJEMNY”. Jan

Reychman (19. II. 1910 —

11. I. 1975) był turkologiem
i hungarystą, profesorem
Uniwersytetu Warszaw­
skiego — historykiem. Tra­
dycje rodzinne, zamiłowa­
nych badaczy Tatr, spra­
wiły że wychowanek gim­
nazjum w Zakopanem Jan

Reychman sprawom Tatr
i Podhala poświęcił mnó­
stwo prac. Książka „Pele­
ryna, ciupaga i znak ta­
jemny” ukazująca się w

Wydawnictwie Literackim
nie jest — jak podkreśla
autor — opracowaniem hi­
storycznym, nie jest roz­
prawą socjologiczną ani też

pracą z dziedziny psychia­
trii, choć o wszystkich dzie­
dzinach traktuje: „Jest to

gawęda o dziwnych cza­
sach, dziwnych postaciach,

ludziach ciekawych i nie­
zwykłych — zafascynowa­
nych Wschodem i urzeczo­
nych Tatrami, o ludziach
rozkochanych w jednym i

drugim”. Posłowie — Julia­
na Krzyżanowskiego.

JAN
REYCHMAN
PEL0WA.
GttJPAGA
■JZNAKTAIOrSNY

..łxW:. >-«:>,

sklep motoryzacyjny
„POLMOZBYT”

w Nowej Hucie

os. HANDLOWE nr 7

Różne

HODUJĄC jedwabniki w

nokoju przez miesiąc —

jeden człowiek uzyska
dochód 15.000 zł. — Po­
trzebne tylko liście mor­
wy białej Porcja nasion

do zasiania łąki morwo­
wej na pasze, z instrukcją
— 200 zł, wysyła za po­
braniem, przy odbiorze:

Hodowla Morwy — Jed­
wabników — Leon Drżeń,
Ferdynandów — 99-208

Pęczniew. Wysiew majo­
wy w ogródku. Czytelny
adres, kod. pocztowy.

A-OT

Sprzedaż

DOMEK campingowy — 2

pokoje, kuchenka, balkon
— nowy, rozbieralny —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów, tel. 50-45, w godz.
7—15 (dni powszednie) lub
Tarnów, — Stalingradzka
22/2.

KOMPLETNĄ blacharkę -

fabrycznie nową, silnik,
zawieszenie przednie, tyl­
ny most do samochodu
Moskwicz 407 — sprzedam.
Zgłoszenia: Krynica, tel.
25-79, w godz. od 10 do 15

Kupno

Zguby
UNIEWAŻNIA aię zagu­
bioną pieczątkę o treści:
„Zakład szewski. Wyrób
obuwia Starowicz Tade­
usz Przytkowice 285".

P-86

SYRENA 105 de Luxe, no­
wy - sprzedam. —

. Oferty
95337 ..Prasa” Nowy Sącz,
Narutowicza 6.

KRAWIECKĄ maszynę z

Radomia. KL 76 lub Łucz­
nik KL 86 — kupię. Klus­
ka, Myślenice, Reja 5.

KWAŚNIAK Irena, Ilkowi-
ce 50, gm. Lęg Tarnowski,
zgubiła przepustkę tym­
czasowy nr 841 — wydaną
przez FSE „Tamel” w

Tarnowie.

Przedsiębiorstwo
Robót Wykończeniowych „BUDOSTAL”

Kraków-Nowa Huta. ul. Mrozowa

WYPŁACA NAGRODY
Z FUNDUSZU GOSPODARNOŚCI

ZA ROK 1975

począwszy od dnia 5 kwietnia
do 30 czerwca 1976 roku.

Po tym terminie reklamacje nie będą
uwzględniane. K-3031

☆
Zdzisław S. Pietras —

„KAZIMIERZ ODNOWI­
CIEL”. Lektura pasjonują­
ca, omawiająca postać kró­
la Kazimierza Odnowiciela

odbudowującego z ruin i

zgliszcz państwo polskie w

tragicznym okresie po
śmierci Bolesława Chrobre­
go.

☆
„POLSKIE ZAGADKI

LUDOWE” — wybór i o-

pracowanie Sławomir Fol-
fasiński. Nakładem Ludo­
wej Spółdzielni Wydawni­
czej antologia pouczająca,
mądra, zabawna — pyszna
książka.

w Muszynie

bezpłatnie
jednostkom gospodarki uspołecznionej

KOMBINAT BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

Komunalny Zakład Produkcji Materiałów Budowlanych
w Nowym Sączu, ul. Batorego 90

K-2984

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Młodociani!
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWE

„RENOWACJA” w Krakowie, ul. FLORIAŃSKA 18

w porozumieniu
z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY FEDERACJI SOCJALISTYCZ­
NYCH ZWIĄZKÓW MŁODZIEŻY POLSKIEJ

dokonują naboru

do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
dla

w celu

©

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Sekcji
Kadr i Szkolenia Zawodowego KPU „Renowacja” —

w Krakowie, ul. Floriańska 18.-

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
©

©

O

©

zawodowe w OHP.

młodocianych chłopców, w wieku 16—18 lat

przyuczenia w zawodach:
STOLARZ MEBLOWY

SZKLARZ USŁUGOWY.

ęPflłFM Wojewódzka Spółdzielnia
OrUŁLnl Spożywców w Krakowie

zatrudni zaraz ajentów
do prowadzenia sklepów, kiosków

i bufetów przyzakładowych oraz

CHAŁUPNIKÓW
do szycia konfekcji i dziewiarstwa

maszynowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela — Dział Spraw Osobowych
„SPOŁEM” WSS — Kraków, ał.

Krasińskiego 1, pokój 522 — w go­
dzinach od 7 do 13. K-2751

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA 13

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1976/77 — do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

w zawodach:

♦ MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samocho­
dowych — nauka trwa trzy lata

♦ ELEKTROMECHANIK maszyn i aparatów
elektrycznych — nauka trwa trzy lata

♦ SLUSARZ — nauka trwa dwa lata

© BLACHARZ karoseryjny —- nauka trwa dwa

lata.

Warunki przyżęcia:
— ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
— ukończone 15 lat, a nie przekroczony 17 rok

życia
— dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty przy przyjęciu:
♦ podanie na otrzymanym w MPK formularzu

♦ karta informacyjna ze szkoły podstawowej
świadectwo zdrowia wydane przez lekarza

szkolnego
♦ odpis aktu urodzenia
♦ cztery fotografie

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w czerwcu).

Absolwenci ZSZ mają możliwość kontynuowania
nauki w Średnim Studium Zawodowym dla Pracu­
jących MPK w Krakowie.

Podania należy składać do 25 maja br.:
— w Biurze Przyjęć Uczniów MPK w Krakowie, ul.

■ Wawrzyńca 13 - w podwórcu, pokój nr 7, —

telefon 645-30, Wewn. 71.

i#

$

Samochodem w świat
•- •.•■'•«■■•■■

Dzięki pomocy Biura Turystyki Zagranicznej PZMot. posia­
dacze samochodów zwiedzić mogą spory szmat Europy. Obec­
nie Okręgowe Biuro Turystyki PZMot. w Krakowie dysponuje
wieloma ciekawymi propozycjami. Jeszcze w maju można

wyjechać do Turcji na 22-dniowy wypoczynek w motelu „Ida
Tur” w Kucukkuyu lub do Grecji. W miesiącach letnich moż­
na spędzić urlop w Jugosławii w hotelach w Kraljewicy lub
w Vodicu. Te wycieczki prowadzone są przez pilota PZMot.,
a dzienna trasa przejazdu nie przekracza 400 km. Organiza­
tor rezerwuje również noclegi na trasie dojazdowej i zapew­
nia wyżywienie w ramach kosztów wycieczki.

Równie ciekawe są propozycje dłuższych pobytów w mie­
siącach letnich w hotelach .rumuńskich wczasowisk Mamai
i Mangalii oraz w bułgarskich Złotych Piaskach, Albenie i

Słonecznym Brzegu. W Bułgarii można ponadto spędzić 'wa­
kacje w nadmorskich ośrodkach wypoczynkowych nie w ho­
telu, lecz w kwaterach prywatnych, domkach campingo­
wych, bungalowach lub nawet z własnym namiotem na cam­
pingu. Ceny wycieczek wahają się od 3,5 tys. zł do 9 tys. zł.
Warto również wiedzieć, że wyjazdy do Bułgarii i Rumunii
nie obciążają puli dewizowej klienta, a poza tym można wy­
kupić za złotówki bony benzynowe, co nie jest wpisywane do

książeczki walutowej.
Wyjeżdżający za granicę „syrenami” lub „fiatami 125p”

mogą wypożyczać zestawy najważniejszych części zamien­
nych do tych pojazdów. Opłata za tę usługę jest niewielka
(300 zł za 30 dni „syrena” i 40G zł za 30 dni „fiat”), ale ilość

kompletów jest ograniczona.
Przy takim wachlarzu usług, jaki zapewnia krakowskie

Okręgowe Biuro Turystyki PZMot. i jego delegatura w Tar­
nowie przy Rynku 8 wyjazd na zagraniczne wakacje własnym
samochodem nie przysporzy wielu kłopotów.

wyciąg aktu urodzenia
świadectwo ukończenia klasy VII

trzy fotografie
pisemną zgodę, rodziców na przyuczenie

K-2032

ZALETY DREWNA
I METALU

Q W Związku Radzieckim
badane są możliwości zasto­
sowań w przemyśle samo­
chodowym nowego tworzy­
wa sztucznego — spienionego
poliwęglanu. Tworzywo w

tej postaci ma równocześnie
zalety metalu i drewna: du­
żą wytrzymałość oraz małe

przewodnictwo ciepła i

dźwięków. Elementy z two­
rzywa można kształtować
metodą wtrysku. Spieniony
poliwęglan jest — według
opinii specjalistów — mate­
riałem przyszłościowym do

konstrukcji nadwozi samo­
chodów.

ne w ostatnich latach w

wielu krajach, ze względu
na kryzys energetyczny i

potrzebę oszczędności pali­
wa, umożliwiły przeprowa­
dzenie badań porównaw­
czych, jaki wpływ miało to
na liczbę wypadków dro­
gowych. Systematyczne prace
na ten temat przeprowadził
Holenderski Instytut Dro­
gowy. Wyniki obserwacji
wykazały, że w warunkach
holenderskich zmniejszenie
liczby wypadków go gene­
ralnym ograniczeniu szyb­
kości było minimalne. Nato­
miast dużą rolę dla bezpie­
czeństwa mają ograniczenia
na poszczególnych odcin­
kach dróg, przy czym sku­
teczność ograniczeń zależna
jest również od pory dnia i

natężenia ruchu drogowego.

SZYBKOŚĆ I WYPADKI
$ Ograniczenia szybkoś­

ci samochodów wprowadzo­

„Porsche 924” znajduje się już w sprzedaży, ale fabryka przy­
gotowuje już kolejną nowość — „porsche 928”. Premiera „du­
żego porsche” przewidziana jest z końcem bieżącego roku.

Będzie on miał 8 cylindrowy silnik o pojemności 4,5 1 i mo­
cy ok. 250 KM. Pozwoli to na rozwijanie szybkości do 250

km/godz. Na zdjęciu: „porsche 928”
Fot. „STERN”

•
_____________ _______________

.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH Nr 2

im. gen. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO
w Nowej Hucie, osiedle Szkolne bl. 18

ogłasza WPISY -

♦ do 5-letniego TECHNIKUM MŁODZIEŻOWE­
GO, po 8 klasie szkoły podstawowej — o spe­
cjalności: prefabrykacja budowlana — (chłop­
cy i dziewczęta)
do 2-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BU­
DOWLANEJ, po 8 klasie szkoły podstawowej,
o specjalnościach: monter- wewnętrznych in­
stalacji budowlanych, malarz, murarz —

(chłopcy i dziewczęta). — Szkoła prowadzi dla

chłopców internat i stołówkę.
♦ do 3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY CHE­

MICZNEJ po 8 klasie szkoły podstawowej
o specjalności: laborant chemiczny
do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

po Zasadniczej Szkole Budowlanej — o spe­
cjalnościach: budownictwo ogólne, wyposa­
żenie sanitarne budynków

> do 3-letniego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

DLA PRACUJĄCYCH, po Zasadniczej Szkole

Budowlanej, o specjalnościach: budownictwo

ogólne, wyposażenie sanitarne budynków.
Szczegółowych informacji udziela:

SEKRETARIAT SZKOŁY tel. nr 414-25, 419-39

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych
w Krakowie, ul. Lubicz 27 oraz w Kombinacie Budow­
nictwa Mieszkaniowego — Nowa Huta, os. Teatralne

K-2754

i

W

KIEROWNIKA MAGAZYNU
i STARSZYCH MAGAZYNIERÓW

części silnikowych i innych
części zamiennych —

zatrudni natychmiast
„Agroma" Kraków - Batowice

(dojazd autobusem zakładowym. — 5 km).

Zgłoszenia: tel. 328-33 lub oso­
biście: — KRAKÓW - BATOWICE,
dojazd autobusem 150 (ostatni przystanek
z Dworca Wschodniego PKP).

K-3028

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „MECHANIKA” — Kraków,
ul. Łazarza nr 13 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Nysa” — towos 501, nr

rej. 57-78 KW, nr podw. 22123, nr silnika
331567, zużyty wg oceny technicznej

PZMot w 70 proc.
Cena wywoławcza wynosi 57.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 14 maja 1976
roku, o godzinie 10, w biurze Spółdzielni, ul.
Łazarza 13.

Samochód można oglądać od dnia 3 maja
w zakładzie Spółdzielni, przy ul. Strzelców, na

Prądniku Czerwonym, w godzinach od 9 do 13,
(w dni pracy).

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie Spółdzielni przy ul. Łazarza 13 —

najpóźniej na jeden dzień przed przetargiem.
W wypadku niedojścia do skutku pierwsze­

go przetargu — przetarg drugi odbędzie się
w tym samym miejscu, w dniu 21 maja 1976
roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-3271

Krakowska • Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze-
larska w Krakowie, Rynek Kleparski 7, ogła­
sza, że w drodze II PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie remontu kotła
La Chapelle’a, typ Vw nr 20886, produkcji So­
snowieckich Zakładów Budowy Kotłów, zain­
stalowanego w przetwórni o-w. w Słedzicjowi-
cach, k. Wieliczki (kocioł wysokoprężny).

Szczegółowych informacji udziela Dział In­
westycji KSOP, Kraków, Rynek Kleparski 7,
IV p., pokój 402.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe i prywatne.

Oferty należy skiądać w Dziale Inwestycji
do dnia 10 maja 1976 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 maja 1976 r„
o godz. 9, w Dziale Inwestycji Krakowskiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Kra­
kowie, Rynek Kleparski 7, IV p., pokój nr 402.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta, względnie unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny. K-3127

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Zespołu Elektrociepłowni Kraków — oraz

l.-rklo4a nLri i

CZESŁAWOWI ABRAMCZYKOWI

naszemu Głównemu Inżynierowi — składamy
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmier­
ci MATKI.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU

ARTYKUŁAMI PAPIERNICZYMI i SPORTOWYMI
w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 9

ogłasza WPISY
do Zasadniczych Szkól Zawodowych Dokształcających

• w Krakowie, ul. Miechowity 6
• Nowej Hucie, os. Spółdzielcze 6

Zakopanem, Nowym Sączu i Bielsku-Białej.
w zawodzie:

• SPRZEDAWCY.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
O świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
@ własnoręcznie napisany życiorys
• zaświadczeni^ lekarskie o przydatności do pracy
© dwie podpisane fotografie
• odpis aktu urodzenia
• świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę

podstawową
• kartę informacyjną ze szkoły.

Podanie, z wyżej wyszczególnionymi dokumentami na­
leży składać w Dziale Zatrudnienia, Płac i Szkolenia

Przedsiębiorstwa Handlu Artykułami Papierniczymi
i Sportowymi w Krakowie, Rynek Główny 9.

K-3311

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN i APARATURY

im. St. Szadkowskiego
w KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 71

-ogłaszają WPISY
do pierwszej klasy Liceum Zawodowego przy Zakładach

Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego w

Krakowie, w którym nauka trwa 4 lata i prowadzona jest
w zawodzie

♦ MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM

Do klasy pierwszej przyjmuje się absolwentów szkoły
podstawowej w wieku 15 do 17 lat życia.

Nauka rozpoczyna się od września 1976 r.

Przy zapisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
© podanie o przyjęcie
@ życiorys
© pisemną zgodę rodziców na kształcenie w zawo­

dzie — mechanik obróbki skrawaniem

© kartę informacyjną ze szkoły (jeżeli kandydat
kończy klasę ósmą w czerwcu 1976 r.)

© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
© trzy fotografie formatu legitymacyjnego.

Zakład nie posiada internatu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych — Kraków,

ul. Szadkowskiego nr 1, w godz. od 12 do 14.
K-30.73

KIERMASZOWA SPRZEDAŻ

PROCHOWCOWI DAMSKICH i ME!
w SKLEPIE «TELIMENA» Kraków, ul. Floriańska 31
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Polskie koszykarki wygrały
Pięknym sukcesem reprezentantek Polski zakończył się tur­

niej eliminacyjny przed XV Mistrzostwami Europy w koszy­
kówce kobiet, rozgrywany przez trzy dni w hali sportowej „Bes­
kidu” w Andrychowie. Polki wygrały trzy spotkania zdobywając
pierwsze miejsce przed Jugosławią, Szwecją i Austrią. Obok
Polek do dalszych rozgrywek zakwalifikowały się koszykarki
Jugosławii.

W ostatnim
ki zmierzyły
towanymi
Polki zagrały
jowo, odnosząc w pełni zasłużo­
ne zwycięstwo 75:73 (46:37). Po­
jedynek miał niezwykle drama­
tyczny przebieg, a losy spotka­
nia wahały się do ostatniej
chwili. W pierwszej części me­
czu Polski górowały wyraźnie,
prowadząc różnicą 9 pkt. w dru­
giej części Jugosłowianki narzu­
ciły jednak ostre tempo, skute­
cznie rzucały, zmniejszając dy­
stans do Polek. Było to piękne
spotkanie, a zwycięstwo Polek
w pełni zasłużone.

dniu turnieju Pol-
się z wysoko no-

Jugosłowiankami.
b. skutecznie i bo-

Punkty dla reprezentacji Pol­
ski zdobyły: Iwaniec i Berniak

po 14, Strużyna 13,
Strumiłło-Gburczyk
kierska i Kału ta po
mowska 4,

W drugim
cja Szwecji
82:41 (36:18).
♦Najlepszą zawodniczką
ju uznana została Polka
Iwaniec.

Fromm 12,
8, Biesie-

5 oraz Gu-

meczu

pokonała
reprezenta-

Austrię

turnie-
Halina

1.
2.
3.
4.

Polska

Jugosławia
Szwecja
Austria

TABELA

3
3
3
3

6
5
4
3

249:172
270:185
206:206
126:288

Trener kadry judoków — W. Sikorski

Prześladują nas kontuzje
5 maja rozpoczynają się w

Kijowie XXV mistrzostwa Euro­
py seniorów w judo. Dla naj­
lepszych judoków starego kon­
tynentu będzie to poważny
sprawdzian formy przed Igrzy­
skami Olimpijskimi w Mon­
trealu. Mistrzostwa zapowiadają
się więc bardzo ciekawie. Polscy
zawodnicy przygotowują się do

kijowskich zawodów w Zakopa­
nem. Z trenerem kadry naszych
judoków — WALDEMAREM
SIKORSKIM przeprowadziliśmy
krótką rozmowę.

— Czy ustalił Pan już skład

polskiej reprezentacji na mi­
strzostwa Europy w Kijowie? —

Pytam W. Sikorskiego.
— Tak. W wadze piórkowej

wystąpi St. Mieczkowski i M.

Stąndowicz, w w. lekkiej M. Ta­
ta) i A. Sikora, w to. średniej
A. Adamczyk i A. Reiter, w w.

p (ciężkiej Wł. Lewin, Zb. Bie­
lawski i prawdopodobnie W.

Dworczyńśki (wystąpiłby on tyl­
ko w turnieju drużynowym), w

w. ciężkiej D. Nowakowski i W.

Ząusz.
— Dlaczego nie ma w drużynie

brązowego medalisty ostatnich
ME — Alkśnina?

—■ Alkśnin został kontuzjowa­
ny podczas turnieju w Tbilisi
« wyłączony z przygotowań do
mistrzostw. W ogóle kontuzje
przełladują ostatsio naszych za-

wodników, Kłopoty ze zdrowiem
mają Paris i Reiter. Mam na­
dzieję, że ten ostatni będzie
wkrótce w pełni sprawny i wy­
stąpi w Kijowie. Niedawno o-

peracji łękotki poddał się Zaj-
kowski i został na dłuższy czas

wyłączony z treningów. Nasz
srebrny medalista olimpijski nie

pojedzie więc do Montrealu.
— Czy jest możliwe aby w

krótkim czasie osiągnąć dwa

szczyty formy: na majowe ME
i w lipcu na turniej olimpijski?

— Myślę, że tak. Mistrzostwa
w Kijowie traktujemy jako swe­
go rodzaju sprawdzian formy
naszych zawodników, jako jeden
z etapów przygotowań do IO.
Nie oznacza to wcale, że ME

potraktujemy ulgowo. Będziemy
walczyć o medale, o utrzymanie
trzeciego miejsca
drużynowym.

— Jak wyglądają
gotowań polskich
ME?

— Z Kijewa jedziemy do So­
czi na krótki wypoczynek. Za­
wodnicy na pewien czas rozsta­
ną się z matą, będziemy prze­
prowadzać tylko ćwiczenia ogól­
norozwojowe. Potem wracamy
do Zakopanego i już do dnia

wyjazdu do Montrealu, czyli do
15 lipca będziemy tu szlifować
formę.

w turnieju

plany przy-
judoków po

T. G.

Za 6 dni początek
MisłrzosIw Polski w boksie

*

Dziś finał: Hbak - Nastase
Dziś w finale turnieju WCT w Sztokhol­

mie Wojciech Fibak zmierzy się z Rumunem
Ilie Nastase.

W pojedynku półfinałowym mistrz Polski
Wojciech Fibak zwyciężył 32-letniego zawod­

nika holenderskiego Tomma Qkkcra w dwóch
setach 6:4, 7:5. Warto dodać, żę Okker rozsta­
wiony był jako nr 4 w turnieju.

Po meczu Wojciech Fibak powiedział: ,,po
zwycięstwie nad Vilasem uwierzyłem w swe

siły. Byłem przekonany, że pokonam Okke-
ra. Myślę, że jest on łatwiejszym przeciwni­
kiem niż Vilas. Nasz pojedynek miał całkowi­
cie odmienny charakter niż mecz z Yilasem.

Gra była bardziej urozmaicona, ciekawsza
choć może mniej zacięta”.*

W szwedzkim święcie tenisowym można
zaobserwować dzisiaj duże zainteresowanie
finałem sztokholmskiego turnieju tenisowego
WCT między Wojciechem Fibakiem a Rumu­
nem Nastase. Po porażce Borga z Panattą,
publiczność sztokholmska ma nowego fawo­
ryta piszą zgodnie szwedzkie gazety. Jest nim
właśnie Fibak, który jest gorąco oklaskiwany
za swą grę. Miarą popularności Polaka są
również obszerne artykuły, jakie ukazały się
na jego temat w prasie szwedzkiej po zwycię­
stwach nad Vilasem i Okkerem. Podziwiana

jest zwłaszcza dojrzałość i opanowanie w

grze Fibaka, który w pojedynku z Okkerem

potrafił wygrać decydującego seta ze sta­
nu 5:2.

„Nie jest łatwo wcisnąć się do ekskluzyw­
nego klubu, jaki tworzy międzynarodowa eli­
ta tenisowa" — pisze „Svenska Dagbladet”.
Polakowi Fibakowi udaje się właśnie to
trudne zadanie. Również „Dagens Nyheter”
— największa poranna gazeta skandynawska
— jest zdania, że Polak „jest na drodze do

wywalczenia sobie trwałego miejsca w teni­
sowym klubie gwiazd. Fibak w krótkim cza­
sie stał się tak dojrzały, że może zwyciężać
najlepszych”. Zwraca się uwagę na doskonały'
forhand i wolej, stanowiące — jak pisze pra­
sa szwedzka — główną broń w grze Polaka.
Chwali się go również za taktykę. Polak musi
natomiast poprawić serwis — uważają
szwedzcy specjaliści.

Poniedziałek, 26 kwietnia 1976 r. Marzeny jutro Teofila
S
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Wy-
10.15
nie-
Sta-

STARY (Jagiellońska 1): S.

spiański: Wyzwolenie —

(przedst. zamkn., abonamenty
ważne), KAMERALNY (Boh.
lingradu 21): S. Mrożek: Emigran­
ci — 19.15 (przedst. zamkn., abona­
menty nieważne), SŁOWACKIEGO

(pl. Ducha 1): I Wieczór Baleto­
wy 19.15 (premiera prasowa), KA­
WIARNIA POD PAWIEM (Grodz­
ka 43): Kabaret „Zjazd rodzinny”
— 20.

KINA

skie 5): (11—18), KLUB MPiK, No­
wa Huta, pl. Centralny (niecz.),
GALERIA „Pryzmat”, Łobzowska
3: II cz. wystawy Aliny Szapocz-
nikow (9—19), KLUB ŚRODOWI­
SKOWY „PALETA” (Bogatki 3):
Wystawa prac malarskich A. Jur­
kiewicza i W. Adamskiego, SA­
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystąwa malarska Adama

browskiego.
KLUB WSS (Floriańska

Wystawa Bronisławy Maroń.
KLUB MPiK (N. Huta pl. Cen­

tralny): Plakat leninowski w 20-
leciu WAG — CAF

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza (niecz.) .

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12: (11—21).

ZOO — LAS WOLSKI: (9—17).
WESOŁE MIASTECZKO, OS.

XXX-lecia, ul. Łokietka: (14—21).

Że-

28):

Nawiązać
Siedmiu

ków
przez Polski Związek
wacki minima ('
Są to: Anna Skolarczyk, Ju­
lita Gębka, Joanna Pizoń,
Ryszard Żugaj, Cezary Smi-

glak, Zbigniew Wieehnik i
Mariusz Gabiec. O planach
olimpijskich rozmawiamy z

najlepszą aktualnie polską
pływaczką, zawodniczką tar­
nowskiej Unii — ANNĄ
SKOLARCZYK.

— Czy, tak jak na przykład
lekkoatleci, będzie Pani mia­
ła jakieś zagraniczne zgru­
powanie przed olimpiadą?

— Nie, cały czas trenuję
w kraju. Teraz w Tarnowie,
od10majaw
gdzie będziemy ćwiczyć na 50

walkę z najlepszymi
polskich pływa-

osiągnęło wyznaczone
.. Pły-
olimpijskie.

zgrupowa-
I w stolicy
samej O-

czas będę

-»

Oświęcimiu,

metrowym basenie. IV
czerwcu natomiast zorgani­
zowane zostanie
nie w Warszawie,
pozostaniemy do

limpiady. Cały
ćwiczyć pod okiem mojego
trenera klubowego —

KIEŁBUSIEWICZA.
— Jest Pani studentką I

roku krakowskiej AWF. Czy
w okresie przygotowań do

Olimpiady zostawi Pani
książki w spokoju?

— Nie, będę kontynuować
studia, chciałabym zdobyć
wszystkie zaliczenia w maju
i czerwcu, a tylko egzaminy
przełożyć na jesień.

— W ostatnim roku popra­
wiła Pani swoje najlepsze
wyniki o kilka sekund.

A.

— Tak, w ub. roku na 100
m st. klas, miałam 1.16,6 —

teraz 1.13,'9; na 200 m st.

klas, mój najlepszy tegorocz­
ny wynik — 2.38,8, a w ub.
roku miałam. 2.43,6.

»

— Teoretycznie, opierając
się na listach najlepszych
światowych wyników na

tych dystansach, ma Pani
szanse na finał, a może na­
wet na punktowane miejsce
w zawodach olimpijskich.

— W praktyce będzie to

bardzo trudne. Trzeba się
liczyć z tym, że światowa
czołówka zrobi znów krok
do przodu. Chciałabym oczy­
wiście nawiązać walkę z naj­
lepszymi i zająć dobre miej­
sce w finale. (TG)

Trenerzy o katowickich MS

Niezwykle interesująco zapo­
wiadają się tegoroczne indywi­
dualne mistrzostwa Polski se­
niorów w boksie. Odbędą się one

•w dniach 2—9 maja br. w hali

poznańskiej „Areny” i będą
sprawdzianem formy polskich
pięściarzy przygotowujących się
do Igrzysk Olimpijskich w Mont­
realu. Weźmie w nich udział ok.
200 najlepszych polskich pię­
ściarzy. Po mistrzostwach trene­
rzy kadry: Michał Szczepan i
Antoni Zygmunt ustalą 25-oso-
bową kadrę, która 12 maja roz-

pocznie zgrupowanie o charak­
terze siłowo-kondycyjnym w

górach, a następnie w Cetniewie

przejdzie końcowy szlif, w któ­
rym główny nacisk zostanie po­
łożony na doskonalenie techniki
i taktyki walki.

Jąk nas poinformował prezes
OZB WFS w Krakowie — mgr
Wiesław Fąfara, Wydział Spor­
towy Polskiego Związku Bokspr-

skiego na podstawie wyników w

meczach kwalifikacyjnych i mi­
strzostwach okręgu zakwalifiko­
wał 10 reprezentantów okręgu
krakowskiego do udziału w Mi­
strzostwach Polski. Oto om: wa­
ga musza — W. Dusik (Wisła)
i J. Włodarz (Metal Tarnów), w.

kogucia — J. Szponder (Wisła),
w. piórkowa — A. Jagielski
(Hutnik) i A. Zieliński (Wisła),
w. lekka — A. Banda (Metal), w.

półśrednia — Cz. Lenkiewicz

(Metal), w. lekkośrednia — K.
Lewandowski (Wisła), w. śred­
nia — A. Poniedziałek (Hutnik),
w. półciężka — Wł. Pawluśkie­
wicz (Górnik Libiąż), Ponadto

czynione są starania o dodat­
kowe dopuszczenie do startu w

MP R. Talara (Hutnik) w w.

piórkowej i K. Pieniążka (Wisła)
w w. lekkopółśredniej. Sekun­
dantami ekipy krakowskiej będą
trenerzy: Zb. Pietrzykowski i St.

Dragan. (W. Gor.)

S. LIITSOLA (Finlandia):
Poziom turnieju był nierów­
ny, prócz bardzo dobrych spo­
tkań były i słabe. Tytuł mi­
strzowski Czechosłowacy zdo­
byli jak najbardziej zasłuże­
nie, Zawiodła trochę drużyna
ZSRR. Widzę postępy w grze
takich zespołów jak Polska
czy NRD. Z pozycji swojej
reprezentacji jestem zadowo­
lony, do Katowic przywio­
złem młody, niedoświadczo­
ny zespół, który aktualnie
nie stać na wyższą lokatę.
Myślę jednak, iż za 2

tych chłopców będzie
cha.

J. ZIESCHE (NRD):
w obu grupach
olbrzymia zaciętość.

'

Tytuł
mistrzowski zdobył zespół
CSRS, ale uważam, że rów­
nie wysoki poziom prezentu­
je reprezentacja ZSRR. Gdy­
by nie kontuzje Malcewa, Ka-

pustina — nie wiadomo kto
sięgnąłby po I miejsce. Przy­
jeżdżając do Katowic wie­
dzieliśmy, iż czeka nas bar­
dzo ciężka walka. Cóż nie u-

dało się. Zebraliśmy jednak
sporo doświadczenia i za rok
postaramy się odzyskać miej­
sce w gr. „A”.

X. UNSINN (RFN): Turniej
stał na znacznie wyższym po-

lata z

pocie-

Walkę
cechowała

ziomie niż pojedynki na O-

limpiadzie. Przywiozłem do
Katowic nieco zmieniony ze­
spół, z 4 nowicjuszami. Za­
wodnicy wykazali ogromną
wolę walki, ambicję, a nagro­
dą jest utrzymanie się w gru­
pie najlepszych. Szczęście było
po naszej stronie...

J. KUREK (Polska): Były
to mistrzostwa niespodzianek.
Cały wysiłek zespołu poszedł
na marne w ostatnich 21 se­
kundach. Jak więc tu nie
mówić o pechu. Z drużyny
jestem jednak zadowolony,
pokazaliśmy, że potrafimy
grać i walczyć z silnymi ry­
walami. Nie wolno załamy­
wać rąk. Musimy wziąć się do

solidnej pracy w klubach.
Jeszcze raz chciałbym podzię­
kować chłopcom za bojową,
ambitną postawę.

K. LARSSON (Szwecja:) O-
glądaliśmy w turnieju kilka

spotkań na bardzo wysokim
poziomie. Mnie osobiście naj­
bardziej podobał się pierw­
szy mecz CSRS — ZSRR. Ze

zdobycia brązowego medalu
jesteśmy zadowoleni. Na wię­
cej nie liczyliśmy, gdyż przy­
wieźliśmy młodą drużynę. Aż
12 naszych najlepszych ho­
keistów gra obecnie w Ka­
nadzie.

J. MAHIUCCI (USA): Oglą­
dałem już wiele imprez, ale
z taką dobrą organizacją nie

spotkałem się nigdzie. Po­
ziom turnieju dobry, choć

nierówny. Przywiozłem dru­
żynę zupełnie niezgraną, - to­
też nasz wynik uważam za

dobry. Z obecnego zespołu na

przyszłoroczne MŚ w Wied­
niu nie zostanie jednak wię­
cej jak 4—5 hokeistów.

J. STARSI (CSRS): Powiem
szczerze, że po cichu liczyli­
śmy na złoty medal. Druży­
na grała równo, nie miała
słabych spotkań. Nie chciał­
bym nikogo wyróżniać, ale

mamy wiele do zawdzięcze­
nia Holeckbwi. Podniósł się
poziom drużyn finału „B”,
żeby dorównać najlepszym,
zespoły Polski, RFN i NRD
muszą grać jak najwięcej
spotkań z silnymi rywalami.

K. ŁOKTIEW (ZSRR): Cóż,
nie udało się obronić mistrzo­
wskiego tytułu. Nie oszczę­
dzały nas kontuzje, przywie­
źliśmy do Katowic kilku de­
biutantów, którzy nie mają
jeszcze doświadczenia. Dru­
żyna nie zawsze potrafiła
realizować założenia taktycz­
ne. Gratuluję sukcesu Cze-
chosłowakom — zdobyli ty­
tuł zasłużenie.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publić?ności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunlrtowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) i dobrą (***). do zna­
komitej (*»♦*), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Niewier­
na żona (fr. 18 Jat), */®° ■— 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Dwaj ludzie z miasta (fr. -wi. 15
lat) **/°°° —16, 18.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Noce i dnie I i II
cz. (poi. 15 lat) — 17, Pro­
fesor Wilczur (poi.)
RA (Rynek Gł. 27):
czyków (fr. 15 lat)
12.15, 14.30, 16.45, 19,
(Dzierżyńskiego 5):
z drzew (poi. 15 lat)
18, 20.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Siadem czarnowłosej
dziewczyny dug. 18 lat) */°° — 11,
17.30, 19.30; "Tomcio Paluch (fr.
b.O.) **l°° — 13, 15.30 . MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15):
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 14 .45,
17, 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
»**/oooo

_ io, 11, 15, 16, 17, Win-
netou i król nafty (jug. b.o.)
*/ooo

_ 12, Beatrice Cenci (wł. 18

lat) */°°° —18, 20 , 22. PUCHATEK

(Park Jordana): Coralgol kosmo­
nautą — 15, 16, 17, Zawieszeni na

drzewie (fr. b.o.) */°°° — 18. RO­
TUNDA (Oleandry 1): KMFF: Ka­
nada z lotu ptaka —19. SFINKS (os.
Górali 5): Deps (jug. 15 lat) **/»»

16, 18, 20. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Ucieczka gang­
stera (USA 18 lat) ***/«» — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Sokołowo (CSRS 15 lat)
**/ooo

_ 16, 10. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Hazar-
dziści (poi. 15 lat) **/°°° — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Nieśmiertelni

(rum. 15 lat) */®° — 15, 17.15, 19.30.
SZTUKA (Jana 4): Portret rodzin­
ny we wnętrzu (wł.-fr. 18 lat)
**»ł/oo

_ 13, 15.30, 18 (20.30 seans

zamkn.). UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Ostatnie zadanie (USA
18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.
Znachor (poi.) — 22. UGOREK (os.
Ugorek): Jestem niewiernym mę­
żem (fr. 18 lat) */“” — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 6): Samot­
ny detektyw Mc Q (USA 15 lat)
**/ooo

_ 16, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Zo-rro (fr. -wł. b.o.)
*/oooo

_

15 30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Żądło (USA 15 lat)
*/oooo

_

15.30 (18, 20.30 — seanse

zamkn.) .WRZOS (Zamojskiego 50):
Grzeszna natura (wł. 15 lat) */°° —

16, 18, 20.

Jedynym
(kan. 15 :

Mniejszy
*/» — 16.

Azja:
(poi. b .o .) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) */°°° — 16,
18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka:
Zbrodniarka czy ofiara (jap. 18

lat) */°°° — 17, SKAWINA — Ju­
nak: Samotny detektyw Mc Q
(USA 15 lat) **/°°° — 17, 19, Hut­
nik: Zamek z piasku (jap. 15 lat)
**bo

_ 18, WIELICZKA — Górnik:
Noce i dnie (poi. 15 lat) ****/o»oo

_

16.45, 19.

- 22. KULTU"
klan Sycylij-♦**/OOOO 10(
21.15. MIKRO

Opadły .liście
***/oo — 15.45,

WISŁA (Gazowa 25):
wyjściem jest śmierć

lat) */°o° li, 13, 18, 20;
szuka dużego (poi. b.o .)
WIEDZA (Rynek GL 27):

Miasto pierwszej kobiety

WYSTAWY

równie sensacyjne jak zwy-
druźyny radzieckiej rad Ka-

1954 r. Aż w 6 spotkaniach,
tzw. wielkiej czwórki prze-
lub zremisowały z zespołami

wiam na zgranie. Dlatego najlepsze by­
ły trójki, które występują w klubach
na co dzień. Zawodnicy znają się na po­
mięć, co odgrywa wielką rolę w ak­
cjach rozgrywających się w ułamkach
sekund".

Panuje raczej zgodna opinia, że nie

było na tych mistrzostwach super-
gwiazd. To znaczy były gwiazdy — ale

tylko wśród bramkarzy. Holecek — to

osobny rozdział, nie będzie przesady je­
śli powiem, iż co najmniej w 50 proc.
Czechosłowacy jemu zawdzięczają mis-

śnie zadecydowało, -bo inne drużyny
(ZSRR i Szwecja) grały tym razem, w

kratkę.
14-krotni mistrzowie świata ponieśli

w Katowicach aż 3! porażki. Na pewno
kontuzje pokrzyżowały szyki trenerom

Kułaginowi i Łoktiewowi, ale nie tylko
to było przyczyną porażek. Zespół nie
stanowił monolitu, grał tylko okresami
dobrze, Przede wszystkim dużo do ży­
czenia pozostawiała gra w obronie, za­
pomniano o kryciu rywali, napastnicy
przeprowadzali zbyt dużo solowych

PROGRAM II

4.30, 5.30 , 6.30, 7 30, 8 30, 11.30,
13.30, 21.30, 23.30 — Wiad. 11 .35

Postęp, dom, nowoczesność — po­
rady 'prakt. dla kobiet w opr. K.

Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bałty­
ku 11.'55 Kom. o st. wód. 1205
Aud. dla wsi. 12.15 Zesp. tyg.:

. Swarni” z Nowego Targu —

kier. M . Bobak. 12.25 „Ptak kapi­
tana Rossa” — fragm. opow. O.

Kuv^jewa. 12.45 Suita w dawnym
stylu. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Konc. Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu p/d S. Krukowskiego 14.10

Więcej, lepiej, taniej. 14.25 Kwai-
dan — czyli elektroniczne opowie­
ści niesamowite. 15.00 Zawsze o 15
— progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Dwa lata szczecińskich

organów zamkowych. 16.10 ABC

żywienia. 10.25 „Rodzinny tor prze­
szkód”. 16.40 ,Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 17.00 Pieśni i tańce świa­
ta — aud. J. Kołaczkowskiego.
17.20 „Barok cygański” — rep. lit.
R. Jankowskiego. 17 .40 Recital Al.

Bachczijewa. 18.30 Echa dnia. 18.40

Zapraszamy do myślenia. 1900
Konc. na temat. 19.30 Notatnik
kult. 19.45 Arcydzieła kameralisty­
ki. 20-30 Konc. muz. oper. 21.45
Wiad. sport. 21.55 Teatr PR —

Cykl: Autorzy naszych słuchowisk

_ „Na szosie” — słuch. J. Abra­
mowa. 22 .35 Dzieła H. Mikołaja Gó­
reckiego — aud. B . Pocieja. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Nagr.
B. Cobhana. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.

(Gal-

(Kra-
618-55

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
CHIRURGII DZ1EC.: Prądnicka
35/37, LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65 — N. Huta, OKULI­
STYCZNY: Witkowice, UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), teł.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE!
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.
H. os . Jagiellońskie bL 1) — tel.
469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 725-55 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

sickiego Boczna 3) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH — (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, teł.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od16do

568-86, 583-43.
POMOC DROGOWA:

(czynna od 7 do 22),
(czynna od 7 do 15).

towarzystwo Świadomego
macierzyństwa (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL os. Młodo­
ści 1) — 17—20.

23.30), tel.

POGOTOWIE *

Siemlradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

gasły reflektory w katowickim2 „Spodku". Zakończyły się mistrzo­
stwa, które zyskały sobie miano

mistrzostw niespodzianek. Nie tylko
dlatego, iż w pierwszym dniu doszło do

sensacji największego kalibru, jaką by­
ła porażka drużyny ZSRR z Polakami,
co niektórzy fachowcy uważają za wy­
darzenie
cięstwo
nada w

drużyny
grywały
teoretycznie słabszymi. Nie padały —

jak choćby przed rokiem — wyniki
dwucyfrowe w rodzaju 17 : 0. Można po­
wiedzieć, iż poziom miestrzostzo wy­
równał się, co nie oznacza, iż był wyż­
szy niż przed rokiem, z czołowych ze­
społów tylko do Czechosłowaków nie
można mieć zastrzeżeń, słabiej na pew­
no grały drużyny ZSRR, Szwecji i Fin­
landii, natomiast postępy uczynił team

RFN, na siooim przeciętnym poziomie
gra reprezentacja NRD. A Polacy? —

O nich za chwilę.
wj Katowicach święciła triumf tak-
1/1/ tyka aktywnej defensywy, któ-
W rą niemal do perfekcji opanowali

Czechosłowacy. A więc przede wszyst­
kim agresywne krycie r.a całym lodo­
wisku, rozbijanie ataków przeciwnika
już w jego strefie i części środkowej.
Czychanie na błąd rywala i natych­
miastowy kontratak Taka taktyka wy­
maga oczywiście żelaznej kondycji, wy­
sokiej indywidualnej techniki, dużej
szybkości i świetnego zgrania poszcze­
gólnych formacji. Jeden z najlepszych
napastników turnieju — Charlamow

zapytany — jaką jest recepta na naj-
skuteczniejszy atak odpowiedział: „sta-

Zabrakło
trzowski tytuł. Świetnie bronili: Tre-
tiak, Curran, Vattoften, nasz Tkacz, w

zasadzie nie było słabych bramkarzy.
W'śród obrońców nie było zawodników
wiodących zdecydowany prym. Waltin,
Wasiljew, wieczne młodzi Pospisil i
Machacz — to czołówka turnieju. Na­
pastnikiem numer 1 był bez wątpienia
Martinec, ale mimo całego uznania dla

tego świetnego hokeisty, nie jest on

jeszcze gwiazdą na miarę Firsowa.

Czechosłowacy zdobyli tytuł mis­
trzowski (jest to ich 4 złoty me­
dal w MS) jak najbardziej zasłu­

żenie. Czy jednak grail lepiej niż przed
rokiem czy dwoma? Dziennikarze Cze­
chosłowaccy są zdania, że np. ich ekipa
w 1972 r. była, silniejsza. W tym tur­
nieju grali jednak równo, datuniej po
wspaniałych meczach, zdarzały się
przykre porażki. Teraz zespół nie scho­
dził poniżej dobrego poziomu i to wła-

Wyd. A

21 sekund
akcji. Kiedy doszły do tego nerwy —

były momenty, iż zespół nie potrafił,
złapać tak charakterystycznego dla nie­
go rytmu gry.

Szwedzi przywieźli ciekawy, obiecu­
jący zespół. Za dużo było jednak w nim
debiutantów (aż 9), by mogli myśleć o

wyższej lokacie. Zasygnalizowali jed­
nak duże możliwości (choćby w poje­
dynku z ZSRR), wadą — było mała
skuteczność napastników. O drużynie
USA można powiedzieć, iż zrobiła nie­
spodziankę in plus. Zawodnicy, którzy
poznali się dopiero na 3 dni przed tur­
niejem — pokazali dobre indywidualne
wyszkolenie, dużą szybkość i nazbyt
ostry jak na europejskie stosunki styl
gry. Finowie — zawiedli, ale pamię­
tajmy, że zespół przyjechał bez 9 czo­
łowych graczy. Owszem zawodnicy Su-
omi są nieźle wyszkoleni technicznie,
w miarę szybcy — ale gubili się w o-

bronie, grali też mało skutecznie. Z
dwóch drużyn niemieckich wyżej oce­
nić trzeba team RFN, grający bardzo
rozsądnie taktycznie i z... dużym szczęś­
ciem. Reprezentacja NRD oparta trady­
cyjnie na zawodnikach tylko dwóch klu­
bów — walczyła ambitnie, sprawiła
nawet dwie niespodzianki, ale w prze­
kroju turnieju była najsłabsza.

. Polacy? Zabrakło nam 21 sekund
żl do utrzymania się w gr. „A”. Na

pewno nie graliśmy gorzej niż dru­
żyny RFN i Finlandii. Graliśmy jednak
bardzo nierówno, obok dobrych, nie­
kiedy bardzo dobrych momentów (mecz
z ZSRR, pojedynki z Finlandią) nasz

zespół miał chwile przestojów, okresy
słabiutkiej gry. Polscy. hokeiści walczy­
li w całym turnieju z godną podziwu
ambicją, jak się to mówi — gryźli lód.
Trzeba jednak prawdzie spojrzeć w

oczy: trudno uratować pozycję w gro­
nie najlepszych dysponując tylko 2 ata­
kami i w końcówce 4 obrońcami (nas
też nie oszczędziły kontuzje). Pełne po­
święcenia zrywy Polaków, jak husar­
skie szarże — przynosiły czasem, efekty,
ale żeby na stałe wywalczyć miejsce w

gr. „A” nie wolno schodzić poniżej pe­
wnego poziomu.

Turniej katowicki potwierdził jednak,
iż stać nas na walkę nawet z najlepszy­
mi. Polacy grali bez kompleksów. Wy-
daje się, że przełamaliśmy pewną ba­
rierę psychologiczną. Szkoda więc, że
za rok zabraknie nas w Wiedniu. Nie
ma co jednak biadolić. Pod warunkiem

solidnej pracy zwłaszcza w klubach —

widzę realną szansę odzyskania pozy­
cji w gronie najlepszych zespołów
świata.

ANDRZEJ STAKOWSKI

za-WAWEL: Wystawa — Wawel

giniony” (niecz.), Skarbiec i Zbro­
jownia (niecz.), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: (10—
16), CZARTORYSKICH; Pijarska
8: (10—16), SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI: Floriańska 41: Wy­
stawa czasowa „Kierunki artysty­
czne w twórczości uczniów J. Ma­
tejki” (niecz.), NOWY GMACH
al. 3 Maja 1: Wystawa „Pasy kra­
kowskie” (niecz.), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: (niecz.), Franciszkań­
ska 4: Wystawa „Społeczno-poli­
tycznej książki radzieckiej” oraz

prac plastycznych „Kobieta ra­
dziecka w oczach dzieci i młodzie­
ży”: (niecz), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: (10—14), PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 17: (niecz.), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: „Le­
nin w Lipsku” (niecz.), Kr. Jadwi­
gi 41: (niecz.), ETNOGRAFICZNE,
Wolnica 1: (10—18, wstęp wolny od

opłat), MUZEUM Mł. POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 28 (niecz.), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(niecz.), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce: (6—12), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (7—
14.30), KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Pośmiertna wystawa
rzeźby Aliny Szapocznikow (1926—
1973) (niecz.), BWA (Szczepańska
3a). Wystawa malarstwa St. Kar-

pika i St. Krzyształowskiego oraz

rzeźby J. Galicy: (niecz.), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Włodzimierz
Habel — Fotografiki (niecz.),
KRZYSZTOFORY, Rynek Gł. 35:
Twórczość J. Brodowskiego
(niecz.), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: Wystawa Jana

Burnata, GALERIA DESA, Brac­
ka 2: Wystawa plakatu Janusza

Trzebiatowskiego, GALERIA PA­
WILON DESA (os. Kościuszków-

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­
trum A, bl. 3, pl. Wblności 7,
Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 21 -28
SKAWINA (Słowackiego S) —

tel. 250

PROGRAM III

Ze Skaldami śpiewu*
Życie rodź. — mag. 11 .30

Lewis w trio i ze smycz­
kami, 12.05 Połudn. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.45 „Aleksander 'Wielki" — 3
ode. książki M. Druona. 14 .00 Poe­
maty symf. Karłowicza pod batu­
tą Wisłockiego (1): S. i A. Oświę-
cimowie op. 12 . 14.30 Ballady na

głos i instr. 15.05 Progr. dnia. 15.10
W kręgu jazzu (opr. E. Steinhagch).
15.30 Kwadr, akad. 15.45 „Trylo­
gia” J. McLaughlina. 16.00 Rozszy­
frowujemy piosenki (opr. E. Hy-
bińska). 17 .05 Muz. poczta UKF —

prow. M . Mroziński. 17.40 Spektak­
le roku — aud. A. Retmaniak.
18.00 Muzykobranie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Prosimy czę­
ściej — W. Pokora. 19.00 Co wie­
czór powieść w wyd. dźwięk. B.
Prus „Lalka”. 19,35 Opera tyg. —

S. Prokofiew: „Gracz”, (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Pożegnania i po­
wroty” — 3 ode. pow. A . Srogi.
20.00 „Koncert na grupę i orkie­
strę” — zesp., Deep Purple. 20.15
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. J. Krystka. 20.25 Bielszy od­
cień bluesa (opr. J . Chojnacki i
W. Mann). 20.50 60 min. na godz.
— aud. M . Wolskiego i A. Zaor­
skiego. 21 .50 „Koło" grają A. Ma-
kowicz i T. Stańko. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Ł. Prus. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu — aktualn. — mag.
J. Borkowskiego. 23.00 Odgłosy
przyrody — miniat. poetyckie. 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23.45 Progr. na wtorek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa Bethania. 24.00
Koniec progr. i hymn.

10.35
li... 11 .00

Ramsey

z opef.
dla wsi.

z Nowe-

PROGRAM IV

11.30 Słynne sceny tan.

12, 16 — Wiad. 12 .05 Aud.
12.15 Zesp. tyg. „Swarni”
go Targu — kier. JVI. Bobak. 12 .25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonoteki
muz. 13.50 Dla szk. średn. wych.
muz.: „Muzyka i Szekspir” —

aud. A. Schmidta. 14.20 Omów,
progr. lit. 14 .25 W Jezioranach.
14.55 Rep. lit. W. Białego — „Gdy
odlatują żurawie”. 15.10 „Exlibri-
sy polskie” — gaw. T. Sygi i S.
Szenica. 15.30 Teatr PR: „Ogniem,
i mieczem” — słuch, wg pow. H .

Sienkiewicza. 16.05 L. v. Beetho-
ven — 2 Sonaty na skrzypce i for­
tepian. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 16.50 Muz. rozrywk. 17 .00
Start. 18.00 Skrzynka interw, — w

opr. A. Czepiec-Janikowskiej. 18.10
Polskie pios. 18.25 57 lek. jęz. niem.
18.40 Tyg. przegląd aud. oświat, w

opr. M. Tułowieckiej. 19.00 Sztu­
ka i higiena samokształć. — aud.
doc. dr J. Półturzyckiego. 19.15 57
lek . jęz. ros, 19.30 Festiwal „Jazz
nad Odrą 76” (Stereo). 20.40 Konc.
Pols. Ork. Kamer. (Stereo). 22.15

Krajobrazy, historyczne. 22 .35 Por­
tugalia śpiewa. 23.00 Koniec progr.
i hymn.

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,24,23—Wiad.
11.30, 12.25 — Białystok na muz.

ant. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju 1 ze świata. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Pios. żołnierskie. 13.15

Rytm, rynek, reki. 13.30 Katal. wy-
dawn. 13.35 Wieś tańczy i śpiewa.
14.00 Mały konc. muz. popul. 14 .20

Sport to zdrowie. 14.25 Rytmy mło­
dych. 15.05 List z Polski, 15.10 Z

pols. fonoteki. 15.35 J. Ptaszyn-
Wróblewski przedst. 16.05 Inf. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Z płyty B.

Springstona. 17.00 Radiokurier —

aud. inf. Studia Mł. 17.20 Parada

pols. piosenek. 18.00 Muz. i aktual­
ności 18.30 Przeb. non stop. 19.15

Znagr.Ork.PRiTVp/dS.Ra-
chonia. 20.05 Naukowcy — rolni­
kom. 20.20 Dźwięk, plakat reki.
20.35 Konc. życzeń.
sport. 21 .15 Aktorzy 1'.piosenki —

aud. A. Obidowicz. 21.40 Z archi­
wum jazzu. 22.00 Z kraju i ze świa­
ta. 22 .20 Śpiewa G. Gaynar. 22.30

Proponujemy i zaprasz. — aud. J.

Waglewskiego. 22 .45 Mini-rec. W.
Antkowiaka. 23.10 Koresp. z zagr.
23.15 Muz. na estr. świata — aud.
J. Webera.

PROGRAM I

12.45 TV Techn. Roln.: Język
polski — lek. 22 „Łódź”, „Cześć 1

dynamit”. 13.25 TV Techn. Roln.:

Matematyka — lek. 35 — Wartość

funkcji trygonometr. 15.50 NURT:

Psychologia — „Zaburzenia emo­
cjonalne i ich przejawy wyki. doc.
dr hab. K. Jankowski. 16.25 Progr.
dnia. 19.30 Dziennik (kol.) . 16.40
„Obiektyw” — progr. woj.: łódz­
kiego, kieleckiego, piotrkowskiego,
radomskiego, sieradzkiego, tarno­
brzeskiego. 17.00 Dla dzieci: Zwie­
rzyniec (kol.) . 17.40 Echo stadionu

(kol.) . 18.00 „Czwarty tata” — no­
wela film. prod. radź. (kol.) . 18.40
Kółko i krzyżyk — teleturniej.
19.00 Szare na złote — mam po­
mysł. 19.20 Dobranoc — „Bajki z
mchu i paproci”. 19.30 Dziennik
(kol.) . 20.15 Wiad. sport, (kol.).
20.25 Teatr telewizji: M. Gorki —

„Mieszczanie”, reż. G. Holoubek

(kol.). 22 .30 Świadkowie (kol.) . 23.00
Dziennik (kol.) .

21.05 Kron.

27. 4. 76 r. (wtorek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11—5 .00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Lublinie.

PROGRAM II

16.20 Jęz. niem. — kurs podst.
(lek. 23). 16.45 Program dnia. 17.05

Pasja, przygoda, ryzyko (kol.).
17.50 Morze wokół nas. 18.20 Loża.
19.00 Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.) . 20.25 Świat,
obyczaje, polityka. 20.55 „ U progu
kariery muzycznej” — progr. muz.

21.15 „Muzy za fabryczną bramą”
- progr. publ, kult. 21.45 24 godzi­
ny (kol.). 21.55 „Rozśpiewany port”
— progr. estr. 22.30 Jęz. ang. w

nauce i technice — lek. 29 . 22.53
NURT: Matematyka — liczydła
planszowe, wyki. prof. dr z. Se-
madeni.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Losowanie ME koszykarek
W Monachium odbyło się losowanie tegorocznych mistrzostw

Europy w koszykówce kobiet. Turniej zostanie rozegrany
w dniach 20—29 maja we Francji,

Reprezentacja Polski występować będzie w grupie „B”
razem z zespołami RFN, Włoch i Węgier.

A oto podział na grupy:
GRUPA „A” (Mouqlins). ZSRR, Rumunia, Jugosławia, Bel­

gia;
GRUPA „B” (Le Mont Dore): Włochy, Węgry, Polska, RFN;
GRUPA „C” (Vichy): CSRS, Bułgaria, Hiszpania, Holandia.

Drużyny, które zajmą dwa pierwsze miejsca w swych gru­
pach, kwalifikują się do puli finałowej; finały odbędą się w

Clermont Ferrand. Udział w finałach bez eliminacji mają
zapewniony koszykarki Francji — kraju będącego organi­
zatorem mistrzostw. Mecze rozgrywane będą systemem każdy
z każdym. Równocześnie odbywać się będzie turniej drużyn
słabszych o miejsca od 8 do 13.

Francja-Polska 2:0 (1:0)
Revelli, Pintenat, Six.

, Szymanowski, Gorgon, Maculewicz, W»-

Deyna, Boniek, Lato, Szarmach, Kmiecik

w Lens

Francji

Koszykarze Wisły
w finale Pucharu Polski

Polscy hokeiści

zdegradowani do gr. „B"

W rozegranym w Lens towarzyskim międzypaństwowym spot­
kaniu piłkarskim Francja pokonała Polskę 2:0 (1:0). Bramki dla

Francji zdobyli: Pintenat w 12 min. i P. Revelli w 62 min.

FRANCJA: Baratelly, Tomenes, Riox, Surbelo, Farison, Laręue,
Synaeghel, Guillou, P.

POLSKA: Burzyński
wrowski, Kasperczak,
(po przerwie Beniger).

Rozegrane w sobotę
spotkanie reprezentacji
i Polski przyniosło ■zasłużony
sukces drużynie gospodarzy.
Zespół francuski miał niemal

przez całe spotkanie inicjatywę,
grał bardziej dojrzale i skutecz­
niej niż rywale. Polacy rozegrali
słabe spotkanie. Ustępowali
przeciwnikom szybkością, pomy­
słowością zagrań, skutecznością.
Słabo zagrała nasza zazwyczaj
popisowa formacja — linia środ­
kowa. K. Deyna, H. Kasperczak

wali miał A. Szarmach, ale i on

nie mógł się zdobyć na skutecz­
ny strzał choć raz szczęście było
blisko. Strzał zabrzanina po cen­
trze J. Benigera w 87 min. tra­
fił w słupek. Dwaj pozostali na­
si piłkarze, którzy wystąpili w

linii ofensywnej J. Beniger i K.
Kmiecik również nie wnieśli
wiele nowego do gry naszego a-

taku.
Dwie bramki uzyskane przei

gospodarzy padły po błędach
polskich obrońców. Szczególnie
przy pierwszej uzyskanej przez
Pintenata nie bez winny byli
nasi stoperzy. H. Maculewicz i

J. Gorgoń grali nierówno. Bocz­
ni obrońcy A. Szymanowski i

H. Wawrowski wykazywali

i nowicjusz Zb. Boniek. Indywi­
dualnie momentami decydowali 1

się na bardziej śmiałe akcje,
brakowało jednak w przekroju !

całego spotkania skuteczności w
'

grze. Piłkarze francuscy uważ­
nie pilnowali Łatę i Szarmacha.
Z obowiązków „opiekuna" Laty
doskonale wywiązał się Gerard .

Farison. Utrudnią! on swobod- ,

ne poruszanie się mielczanina
po boisku, nie dopuszczał go do ■■
czystej pozycji strzeleckiej. Wię- wielką chęć do gry, często włą-
cej swobodny pod bramką ry- czali się do akcji ofensywnych.

W Krakowie i Koszalinie

rozegrane zostały półfinało­
we turnieje o Puchar Polski
w koszykówce mężczyzn.

W turnieju krakowskim
aktualni mistrzowie Polski
— Wisła Kraków, pomimo że

grała bez sześciu czołowych
zawodników, zdołała zakwa­
lifikować się do finału.

W sobotę Wisła wygrała ze

zdegradowanym z I ligi ze­
społem AZS Warszawa 85:61

(35:38). Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyli: Dolczew-

ski 30, Matelak 14 i J. Sewe­
ryn 13.

Wczoraj Wisła pokonała
heniaminka I ligi — Gwar­
dię Wrocław 96:74 (47:50).
Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyli: Dolezęwski 35,
. 1. Seweryn 20 1 Wiśniewski
17.

Obok Wisły z turnieju kra­
kowskiego do finału awanso­
wała Gwardia Wrocław, a z

turnieju w Koszalinie: Wy­
brzeże Gdańsk i Polonia
Warszawa. (W.Gor.)

Sztafetowe biegi przełajowe
o Puchar Prezydenta ra. Krakowa

Wczoraj na krakowskich Błoniach rozegrane zostały szta­
fetowe biegi przełajowe o Puchar Prezydenta m. Krakowa.
Juniorki i seniorki walczyły na dystansie 2)^1 i 2X0,5 km.

A juniorzy i seniorzy na dystansie 4X1 i 2X0,5 km. W

konkurencji seniorek startowały zaledwie 2 sztafety, zwycię­
żył AZS Kraków (A. Bełtowska, Z. Moryc, L. Grzeszczak, W.

Litewka) w czasie 9.41,6; drugie miejsce zajęła Cracovia.
Wśród juniorek najlepsza okazała się Wisła I 9.57,8 przed KS

Olkusz i Wisłą H.

Sztafetę seniorów wygrał AZS I (Zb. Król, W. Stachura, P.

Sokołowski, B. Gładek, J. Stawiarczyk, A. Śliwiński) 13.34,4
przed Wawelem i Wisłą, a sztafetę juniorów Wisła przed
Wawelem (w identycznym czasie 14.42,6), oraz Tarnoyią.

T umiej

drużyn niezrzeszonych
Już tylko cztery dni pozostały do zamknięcia listy

zgłoszeń do XII piłkarskiego Turnieju Drużyn Nie-

zrzeszonych, który organizują GTS Wisła i redakcja
„Gazety Południowej”. Zapraszamy do zawodów wszys­
tkie drużyny szkolne, podwórkowe i osiedlowe z tere­
nu województwa miejskiego krakowskiego.

W turnieju mogą uczestniczyć chłopcy urodzeni w

. roku 1963 i młodsi, ale pod warunkiem, że nie są zrze­
szeni w jakimkolwiek klubie sportowym. Zawodnicy
powinni mieć kartę zdrowia, legitymację szkolną i pi­
semną zgodę rodziców.

Drużyny składają się z siedmiu osób, a mecze roz­
grywane będą systemem pucharowym. Najlepsze ze­
społy otrzymają nagrody, a najlepsi zawodnicy będą
mogli rozpocząć treningi w sekcji piłkarskiej Wisły.

Przypominamy: zgłoszenie do turnieju przyjmuje do

29 bm. sekretariat GTS Wisła, Kraków, ul. Reymont*
22 w godz. 9—15.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
naszej drużyny zdecydował gor­
szy bilans w bezpośrednich me­
czach z Finlandią i RFN. W

przyszłorocznych MŚ w Wiedniu

wystąpi więc 6 drużyn z Kato­
wic, plus Kanada i Rumunia

(wygrała gr. „B”).

Nasi hokeiści nie obronili więc
pozycji w grupie Przegra­
liśmy w dramatycznych okolicz­
nościach decydujący mecz z ze­
społem RFN. Kiedy do końca

spotkania pozostało 38 sekund,
a wynik brzmiał: 1:1 (remis był
dla nas korzystny), trener Un-

sinn zdecydował się na pokero­
wą zagrywkę. Wycofał bramka­
rza i wprowadził 6 zawodnika
w polu. Wznowienie wygrywa­
ją Polacy, ale strzał Potza nie
trafił w światło pustej bramki
RFN. Bulik po prawej ręce.
Tkacza. Wygrywają go hokeiści

RFN, przy bandzie krążek łapie
Philipp, strzał rozpaczy i w kie­
runku naszej bramki. Krążek
mija zgrupowanych przed bram­
ką Tkacza zawodników i wpada
w lewy, dolny róg! Konsternacja
na widowni. Tkacz zrozpaczony

długo leży na lodzie. Ostatnia
minuta meczu okazała się dla
nas feralna!

Początek meczu był obiecujący.
Przy szalonym dopingu 10 tys.
widowni nasi ruszają do ataku.
Już w pierwszych sekundach

mieliśmy dogodne sytuacje, Cho­
waniec trafia w słupek, strzela­
ją Kokoszka, Jobczyk, ale nie­
celnie. Atakujemy z furią. Niem­
cy bronią się mądrzej, Szukają
szczęścia w kontrach. Jedna z

nich w 16 min. kończy się strze­
leniem bramki przez Koeberle,
który stojąc sam przed bramką,
wepchnął krążek do siatki Tka­
cza.

W II tercji Polacy nadal na-

cierają. Znowu marnujemy do­
skonałe sytuacje, bramka Weis-

haupta jest jak zaczarowana.

Wreszcie w 35 min. po zamku w

tercji przeciwnika krążek łapie
Kokoszka i dalekim strzałem u-

mieszcza go w siatce. 1:1!
W III tercji gra jest nadal bar­

dzo żywa. Obie drużyny grają
tylko dwoma atakami. W 44 min.
Chowaniec jedzie sam ną bram­
kę RFN, fauł obrońcy w

100-procentowej sytuacji, a jed­
nak sędziowie nie dyktują kar­
nego, tylko wykluczają zawod­
nika RFN na 2 minuty. Nie wy­
korzystujemy osłabienia rywala.
Wreszcie nadchodzą dramatyczne
ostatnie sekundy...

Przegraliśmy spotkanie, w któ­
rym nasza drużyna , grała cał­
kiem dobrzć, mieliśmy przewagę
w polu, w strzałach (nasi strze­
lali 59 razy, hokeiści RFN 33),
kilka wyśmienitych sytuacji. Za­
brakło szczęścia i skuteczności

pod bramką przeciwnika. (
W drugim meczu tej grupy

Finlandia bez trudu pokonała
NRD 9:3 (3:2, 4:1, 2:0), dzięki
czemu Suomi pozostali w gr.
mA”.

*

W pierwszym wczorajszym
meczu Szwecja, która już wcze­
śniej zapewniła sobie brązowy
medal, wygrała z USA 7:3 (3:1,
3:2, 1:0).
Było to żywe i ciekawe spotka­
nie. Kiedy USA doprowadziły ze

stanu 1.4 do 3:4 — wydawało się,
że Amerykanie mogą powtórzyć
sukces z I rundy. „Trzy Korony”
przyspieszyły jednak tempo ak­
cji i po ładnych akcjach strze­
liły jeszcze 3 gole. Niestety, w

końcowej fazie mecz przerodził
się w bijatykę sprowokowaną
przez niektórych zawodników
USA.

W ostatnim meczu turnieju

spotkały się zespoły CSRS l

ZSRR, które uraczyły nas wspa­
niałym widowiskiem. Po pasjo­
nującej grze mecz zakończył się
wynikiem remisowym 3:3 (1:3.
1:0, 1:0). Przez pełne 60 min. o- .

glądaliśmy zmienne akcje pro­
wadzone z olbrzymi-ą szybkoś­
cią, wspaniałe strzały, udane pa­
rady bramkarzy. Tempo, szcze­
gólnie w pierwszej tercji było
oszałamiające. Popis strzelecki

rozpoczął Michajłow, który w 8
min. umieścił krążek w siatce

czechosłowackiej. Już jednak
w 2 min. później Hlinka po so­
lowej akcji wyciągnął z bram­
ki Tretiaka i było 1:1. Sytuacje
zmieniały się jak w kalejdosko­
pie. W 14 min. drużyna radziec­
ka wykorzystując osłabienie
Czechosłowaków zdobywa ze

strzału A. Golikowa prowadze­
nie. W 18 min. w zamieszaniu

podbramkowym Wasiljew wpy­
cha krążek do siatki.

Mistrzowie Świata zaciekle a-

takują w drugiej tercji. Zawod­
nicy radzieccy nie pozostają
dłużni. W 37 min. Czechosłowa-

cy grają w przewadze i Marti-
nec zdobywa drugą bramkę. O-
statnia tercja to początkowo o-

stre ataki Czechosłowaków, któ­
rzy w 47 min. wyrównują ze

strzału J. Novaka.
Po zakończeniu meczu odbył*

się uroczystość zamknięcia Mis­
trzostw Świata i Europy. Przy
dźwiękach hejnału mistrzostw

na taflę wkroczyły trzy najle­
psze zespoły. Z rąk prezydenta
LIHG dr G. Sabetzkicgo pucha­
ry otrzymały trzy najlepsze dru­
żyny świata: CSRS, ZSRR 1

Szwecja. W klasyfikacji Mis­
trzostw Europy również najle­
psza okazała się Czechosłowacja,
wicemistrzami zostali Szwedzi,
a trzecie miejsce zajął ZSRR.

ANDRZEJ STANOWSKI

W sobotę i niedzielę zostały rozegrane cztery mecze ćwierćfi­
nałowe o' mistrzostwo Europy w piłce nożnej. Najlepiej zapre­
zentował się zespół Holandii, który w ub. roku wyeliminował
Polskę. Wczoraj w Rotterdamie Holendrzy pokonali Belgię 5:0
i są chyba pewnym półfinalistą. Bardzo dobrze spisują się Cze-

chosłowacy. Po wyeliminowaniu Anglii i Portugalii, w sobotę
piłkarze CSRS pokonali w Bratysławie ZSRR 2:0. Oto krótkie

relacje z meczów ćwierćfinałowych:

CSRS - ZSRR 2:0 (1:0)
Bramki: Moder w 35 min. i

Panenka w -48 min.
Na stadionie Slovana w Bra­

tysławie ponad 50 tys. widzów

przeżywało wielkie emocje.
Świetna passa piłkarzy CSRS

trwa. Po wyeliminowaniu An­
glii, Czechosłowacy sprawili ko­
lejną niespodziankę, wygrywa­
jąc zdecydowanie z opartą na

piłkarzach Dynamo Kijów —

reprezentacją ZSRR.

Sukces gospodarzy był zasłu­
żony. W 35 min. po rajdzie Pol-

laka piłkę otrzymał Moder i

zaskoczył bramkarza gości —

Prochorowa. W 3 min. po przer­
wie Panenka ustalił wynik me­
czu na 2:0, z rzutu wolnego
(ok. 22 m).

Mecz rewanżowy rozegrany
zostanie 22 maja w Kijowie.

Jugosławia — Walia

2:0 (1:0)
Bramki: Vukotic w 1 min. i

Popivoda w 56 min.
Oczekiwane zwycięstwo odnie­

śli Jugosłowianie, którzy przed
meczem występowali w roli

zdecydowanych faworytów. Już

pierwsza akcja gospodarzy przy­
niosła im prowadzenie po
strzale Vukotica. Druga bram­
ka po efektownej pięknej akcji
Oblak — Surjak — Popiyoda.
Walijczycy mieli zaledwie dwie

dobre okazje do zdobycia bram­
ki, „Plavi” stworzyli ich znacz­
nie więcej.

Po zwycięstwie w Zagrzebiu
Jugosłowianie będą także fawo­
rytami w meczu rewanżowym,
który rozegrany zostanie 24 ma­
ja w Cardiff.

Hiszpania - RFN 1:1

(1:0)
Bramki: Santillana w 21 min.

— dla Hiszpanii oraz Beer w

61 min. — dla RFN.

Mecz między Hiszpanią *

RFN na Calderon-Stadion w

Madrycie był zacięty, a gra o-

stra i obfitująca w faule. Obie

drużyny nie wykorzystały wie­
lu jeszcze korzystnych sytuacji
strzeleckich. Prowadzenie dla

gospodarzy uzyskał Santillana.

WTyrównał po przerwie Erich

Beer pięknym strzałem z ok. 30

m.

Mecz rewanżowy — 22 maja
br. w Monachium.

Holandia — Belgia 5:0

(2:0)
Bramki: Rensenbrink — 3 (28,

58 i 86 min.), Rijsbergen (18
min.) i Neeskens z karnego (80
min.).

Mecz w Rotterdamie był 106

pojedynkiem piłkarzy Holandii
i Belgii. Rewanżowe spotkanie
rozegrane zostanie 22 maja w

Brukseli.

Wisłoka—Zagłębie Lubin 2:1
W meczu o mistrzostwo II ligi

Wisłoka Dębica pokonała Za­
głębie Lubin 2:1 (1:0). Bramki
dla Wisłoki zdobyli: Koczot w

42 i Młynarczykowski w 88 z

karnego, dla Zagłębia — Ko­
nieczny w 65 min. Sędziował
p. Gawlik z Katowic.

Było to brzydkie widowisko

piłkarskie. Goście grali bowiem

bardzo ostro, a nawTet brutalnie.
W 40 min. groźnej kontuzji doznał

Nykiel z Wisłoki, którego ze

złamanym nosem odwieziono do

szpitala. Stoper gości Kieć usu­
nięty został z boiska w 70 min.,
wcześniej otrzymał żółtą kart­
kę podobnie jak i Ławnik.

WISŁOKA: Piasecki, Bacik,
Nowacki, Anders, Kasowicz, Ny­
kiel (od 40 min. Bieniek), Zie­
lonka (od 67 min. Wiktor), Szoł-

tysik, Góra, Koczot, Młynarczy­
kowski.

Rekord świata

amerykańskiego
dyskobola

Podczas mityngu lekkoa­
tletycznego w Walnut (Kali­
fornia), . Amerykanin Mac

Wilkins ustanowił nowy re­
kord świata w rzucie dys­
kiem, uzyskując 69 m, 18 cm.

Dotychczasowy rekord nale­
żał do jego rodaka Johna Po-

wella i był gorszy o 8 cm.

Rekord świata

Fainy Mielnik
Podczas międzynarodowych

zawodów lekkoatletycznych
w Soczi reprezentantka
ZSRR Faina Mielnik ustano­
wiła rekord świata w rzucie

dyskiem wynikiem 70.50 m.

Mikołajczuk zwycięzcą
wyścigu „Szlakiem

Grodów Piastowskich”
Zwycięzcą rozegranego w o-

kolicach Sobótki (woj. wro­
cławskie) 11 ogólnopolskiego
3 etapowego wyścigu kolar­
skiego „Szlakiem Grodów
Piastowskich” został członek

młodzieżowej kadry PZKO1
— Stanisław Mikołajczuk
(Legia), który na trasie o

łącznej długości 333 km u-

zyskał czas 8:28,40,

Na stadionach

Zwycięstwo kajakarzy
NRD w Wałczu

W Wałczu odbyło się mię­
dzypaństwowe spotkanie w

kajakarstwie Polska — NRD.

Wysokie zwycięstwo odnieśli

reprezentanci NRD — 80:41.

Młodzi piłkarze ZSRR
w półfinale ME

W rewanżowym meczu

ćwierćfinałowym młodzieżo­
wych mistrzostw w piłce no­
żnej ZSRR pokonał w Mo­
skwie Francję 2:1 (0:1). Po­
nieważ identyczny wynik
padł w pierwszym meczu

wygranym przez Francuzów

Polscy siatkarze

na II miejscu
w Bratysławie

W ostatnim spotkaniu fina­
łowym, rozgrywanego w

Bratysławie tradycyjnego
XVIII już turnieju o puchar
wyzwolenia tego miasta,
polscy siatkarze ulegli pierw­
szemu zespołowi CSRS 9:3

(6:15, 7:15, 8:15).

Ostateczna kolejność w

turnieju: 1. CSRS „A”, 2.

Polska, 3. Kuba, 4. ZSRR

„B”, 5. NRD, 6. CSRS „B", 7.

Węgry.

•ędzia zarządził dogrywkę.
Nie przyniosła ona rezultatu
i o awansie decydowały rzu­
ty karne. Celniej strzelali

piłkarze ZSRR (4:2) zapew­
niając sobie awans do pół­
finału.

Samochodowy
Rajd Tulipanów

W niedzielę 25 bm. w Rot­
terdamie zakończył się mię­
dzynarodowy Samochodowy
Rajd Tulipanów, zaliczany
do Mistrzostw Europy kie­
rowców. Impreza ta przebie­
gała przez trzy kraje Bene­
luksu. Zwyciężyła załoga
szwedzko-holenderska Lars

Carlson i Bob de Jong na sa­
mochodzie opel kadett —

6.418 pkt.
Mecz tenisowy

Polska — Belgia
Polscy tenisiści, przygoto­

wujący się do rozgrywek o

Puchar Davisa, rozgrywają
towarzyskie spotkanie w

Brukseli z reprezentacją Bel­
gii. Zespół Polski występuje
bez Fibaka i Niedżwiedzkie-

go. Po pierwszym dniu pro­
wadzenie objęli Belgowie 2:0.

Końcowa tabela

mistrzostw

FINAŁ „A”
1. cśne, 10 19 67—14

2. ZSRR 10 13 50—23

3. Szwecja 10 12 36—29
4. USA 10 T 24—42

FINAŁ „B-

5. Finlandia 10 8 35—41

6. RFN 10 8 26—41

7. Polska 10 8 32—47

8. NRD 10 5 19—52

Tabela „fair play„

1. CSRS 221 pkt.
2. ZSRR 202 pkt.
3. RFN 144 pkt.
4. Finlandia 137 pkt.
5. NRD 135 pkt.
6. Szwecja 126 pkt.
7. Polska 115 pkt.
8. USA 58 pkt.

Najlepsi strzelcy
Oto klasyfikacja najlepszych

strzelców: po 9 bramek zdobyli
— Martinec, Nowy i J. Novak

(wszyscy CSRS), 8 bramek —

P. Stastny (CSRS), R. Eriksson

(Szwecja), 7 bramek — Ilolik

CSRS, Koskinen (Finlandia),
Kuehnhackl (RFN), po 6 bramek
— Hlinka (CSRS), Philipp-(RFN),
Jobczyk, Kokoszka (obaj Pol­
ska), Jakuszew (ZSRR), Lund-

berg (Szwecja).

Klasyfikacja kanadyjska
W tak zwanej klasyfikacji ka­

nadyjskiej, gdzie punktuje się
bramki i podania, z których pa-
dły gole zwyciężył Martinec —

22 pkt. przed J. Nowakiem —

22 pkt., Novym, Hlinką, R. Eri-

kssonem — po 15 pkt., Char-
łamowem — 14 pkt., Michaj-
łowem — 13 pkt., P. Stastnym,
Holikiem po 12 pkt., Koskine-

nem, Hagmanem, Jaxem po 11

pkt. Z Polaków najwięcej pun­
któw zebrał Jaskierski i Zięta­
ra po 9 oraz Jobczyk i Kokoszka

po 8 pkt.

II liga — gr. płd.
BKS Bielsko — Odra Opole

1:3 (0:1), Małapanew Ozimek —

GKS Katowice 2:0 (1:0), Gwar­
dia Warszawa — Moto Jelcz 0:1

(0:1), Sparta Zabrze — Piast Gli­
wice 1:1 (0:0), Urania Ruda Si.

— Siarka Tarnobrzeg 2:0 (0:0),
Star Starachowice — AKS Niw-

ka 3:0 (0:0), Korona Kielce —

Stal St. Wola 3=2 (1:1).

1. Odra 23 39 45—5

2. Piast Gl. 23 34 34—11

3. BKS Bielsko 23 25 26—26

4. Wisłoka 23 25 22—22

5. Małapanew 23 25 20—25

6. Star 23 24 26—20

7. Urania 23 24 24—20

8. Stalowa Wola 23 22 17—20

9. GKS Katowńce 23 21 25—20

10. Moto Jelcz 23 21 26—29
11 G-wardia W-wa 23 19 21—28

12. Siarka 23 19 13—26

13. AKS Niwka 23 18 19—26
14. Sparta Z. 23 18 13—23

15. Korona 23 17 21—30

16. Zagłębie Lubin 23 17 18—39

Iskry
spod łyżew

Przy śniadaniu w hotelo­
wej restauracji red. Janusz
Litwin z „Panoramy” zażar­
tował, 'że wygramy .z druży­
ną radziecką. Kola Nowikow

z „Izwiestii” u» odpowiedzi
życzył nam wszystkiego naj­
lepszego. W ciągu dnia po­
chłonęły nas inne sprawy,
ważniejsze, te, dla których

przyjechaliśmy do Pragi. Bęz
emocji włączyłem więc radio

po powrocie do swego poko­
ju. Trafiłem akurat na ostat­
nie' minuty meczu, którego
wynik jest bez wątpienia
największą sportową sensa­
cją roku. Spotykaliśmy się
przecież z hokeistami Związ­
ku Radzieckiego oficjalnie 25

razy i 25 razy braliśmy w

skórę. Jak bardzo dotkliwe
to były porażki niech świad­
czy fakt, że na-nasze 31 cel­
nych trafień przeciwnicy od­
powiedzieli gradem 255 bra­
mek!

Czechosłowacka telewizja
nie transmitowała tego me­
czu, ale następnego dnia jego
rezultat był przecież wszyst­

Ciekawostki
Dziennikarze akredytowani

w Katowicach ustalili trady­
cyjnym zwyczajem najlepszą
szóstkę mistrzostw, tzw. „AU
Stars Team". Na poszczegól­
nych pozycjach najlepszymi
w opinii dziennikarzy okaza­
li się — bramkarz: HOLE-
CEK (CSRS) prawy obrońca
— WALTIN (Szwecja), lewy
obrońca: POSPISIL (CSRS),
prawoskrzydłowy — MARTI­
NEC (CSRS), środkowy napa­
stnik — NOWY (CSRS), le-
woskrzydłowy — CHARLA-
MOW (ZSRR). Najwięcej
punktów bo aż 159 zebrał
HOLECEK. Wśród bramka­
rzy na IV pozycji za Holec-
kiem, Tretiakiem i Surranem

sklasyfikowano Tkacza, na

listach dziennikarskich znala­
zły się też nazwiska: Góral­
czyka, Jaskierskiego i Koko­
szki. *

Wszystko wskazuje na to,
iż od roku 7973 mistrzostwa
świata w hokeju odbywać się
będą co 2 lata. Taką opinię
wyraził prezydent LIHG dr
G. Sabetzki. MŚ organizowa-
noby w latach nieparzystych,
natomiast turniej olimpijski i
Puchar Kanady (z udziałem
fi najlepszych drużyn) w lata
parzyste. O wszystkim zade­
cyduje kongres LIHG w 1978
roku.

KI„OKR.KR. — GR.I

Hutnik Kraków — Górnik

Brzeszcze 3:0, Chełmek — Fa-

blok Chrzanów 0:0, Wawel Kra­
ków — Bolesław Bukowno 1:0,
Wisła Ib — Sandecja Nowy Sącz
3:0, Błękitni Tarnów — Górnik

Libiąż 0:4, Skawinka — Metal
Tarnów 0:1, Olkusz — Cracovia

0:3.

1. Hutnik Kr. 20 32 62—15
20 29 28—132. Bolesław

3. Cracovia 20 27 33—12

4. Metal Tarnów 20 25 35—23

5. Sandecja 20 24 36—22

6. Górnik L. 20 23 24—21

7. Wisła Ib 20 19 29—28

8. Wawel 20 17 19—23

9. Chełmek 20 17 22—29

10. Fablok 20 16 21—24

11. Błękitni 20 15 20—44

12. Olkusz 20 14 15—43

13. Skawinka 20 11 23—41

14. Górnik Brz. 20 11 14—43

II liga — gr. pin.
Avia Świdnik — Dąb Dębno

1:0 (1:0), RKS Ursus — Lechia

Gdańsk 0:1 (0:1), Arka Gdy­
nia Motor Lublin 1=0 (1:0), Po­
lonia Bydgoszcz — Bałtyk Gdy­
nia 1:0 (0:0), Gwardia Koszalin
— Olimpia Poznań 3:0 (0:0), Sto­
czniowiec — Zawisza Bydgoszcz
1:0 (1:0), Stal Stocznia — Polo­
nia Warszawa 0:1 (0:1). Zagłę­
bie Wałbrzych — Jagiellonia 1:1

(0:1).

Fragment wczorajszego meczu

czołowych zespołów kl. okręgo­
wej Garbarnia — Unia Tarnów.

Napastnik Garbarni — Pilarski

(nr 9) w walce o piłkę z bram-,
karzern Unii Tarnów.

Fot. W. KLAG

1. Arka 23 34 40—12

2. Lechia 23 34 31—16
3. Stoczniowiec 23 29 35—21
4. Motor 23 28 26—11
5. Gwardia Kosz. 23 24 25—27
6. Polonia Bdg. 23 24 17—26
7. Olimpia 23 23 19—17
8. Bałtyk 23 23 21—21

9., Ursus 23 22 24—22

10. Zagłębie Włb. 23 21 25—20
11. Stal Stocznia 23 21 23—29

12. Jagiellonia 23 20 28—30
13. Zawisza 23 20 19—26
14. Avia Św. 23 19 18—30
IG. Polonia W-wa 23 17 11—20
16. Dąb Dębno 23 9 12—46

KL. OKR. KR. — GR. II

Garbarnia Kraków — Unia
Tarnów 0:0, Tarnoyia — Unia

Oświęcim 2:0, Borek Kraków —

Czarni Żywiec 3:1, Orzeł Piaski

Wielkie — Prokocim 0:1, Hejnał
Kęty — Kalwarianka 2:0, Metal

Węgierska Górka — Górnik
Siersza 0:1, Koszarawa — GKS

Jaworzno 0:5.

1. Garbarnia 20 32 46—10
2. Unia Tarnów 20 32 46—11

3. GKS Jaworzno 20 30 43—8

4. Prokocim 20 30 36—19

5. Tarnowa 20 25 32—18

6. Unia Ośw. 20 20 28—27
7. Górnik S. 20 19 24—25

8. Czarni 20 17 19—25
9^Borek 20 17*25—47

10. Hejnał 20 15 15—23
11. Orzeł 20 13 16—36
12. Koszarawa 20 12 14-38
13. Kalwarianka 20 9 10—35
14. Metal W. G. 20 9 14—46

Duży Lotek

I los.: 12, 21, 22, 23, 35, 46,
dodatk. 1.

II los.: 12, 17, 25, 27, 31, 34,
Końc. band. 826254.

Lajkonik
I los.: 29, 26, 12, 18, 9, doi

36.
II los.: 26, 43, 17, 5, 14, dod.

37.
Końcówki banderoli po 20

zł, 436976, 36976, 6976, 976, po
10 zł. 105.

KL. OKR. RZESZÓW
Polonia Przemyśl — Stal II St.

Wola 1:1, Resovia — Karpaty
Krosno 1:2, Siarka H — Glinik
Gorlice 0:3, Stal Gorzyce — Che-
mik Pustkow 1:1, Stal n M;eleo
— Walter Rzeszów 4:0, MZKS
Jasło — Stal Sanok 0:0, mecz

Stal N. Dęba — Polna Przemyśl
nie odbył się.

1. Resovia 17 23 28—9

2. MZKS Jasło 1821 14—5
3. Stal Sanok 17 20 18—10
4. Glinik 18 20 18—12
5. Chemik 18 20 21—16
6. Stal N. Dęba 17 19 19—12
7. Karpaty 18 19 20—13
8. Siarka II 18 19 16—23
9. Walter 17 18 14—16

10. Polonia 17 15 19—26
11. Polna 17 14 10—19
12. Stal II Mielec 18 14 13—23
13. Stal Gorzyce 18 13 7—13
14. Stal. II St. Wola 18 11 8—21

kim w Pradze znany. Recep­
cjonistka, kelner, kierowca
— gratulowali mi sukcesu,
jak gdybym osobiście przy­
łożył ręki do tego, co zda­
rzyło się na katowickiej ta­
fli. Zaś Kola Nowikow w

centrum prasowym XV Zjaz­
du KPCz na oczaeli kores­
pondentów zagranicznych 0-
świddezył w imieniu swych
kolegóio, że Polacy to mołod-
cy... Zmieszany popatrzyłem
na dziennikarzy z Australii,
Mongolii, Argentyny. Dla
nich — żyjących poza hoke­
jowymi emocjami — scenka
ta była chyba po prostu za­
bawna; Charłamow, Jaku­
szew, Tretiak — nie mówiąc
o Kokoszce,' czy Góralczyku

— to nazwiska nie wszędzie
przecież znane. Ztoiązki ho­
kejowe istnieją tylko w 29

krajach i trudno się dziwić,
że Kubańczyk, Wietnamczyk,
a nawet Francuz, nie bar­
dzo rozumieli o co chodzi
naprawdę. My sami byliś­
my... zdetonowani.

Do tej pory nie mogę zro­
zumieć, jak się to stało, że
zespół toczący później dra­
matyczne boje z NRD, Fin­
landią i wreszcie z RFN o

przetrwanie w grupie, urwał
dwa punkty arcymistrzom
kauczukowego krążka. Łat­
wiej było dopuścić ewen­
tualność zwycięstwa Bobaka
na skoczniach Innsbrucku
nad zawodnikami Austrii i

NRD, niż przewidzieć owo

6:4, W czwartkowy wieczór
przed kilkunastoma dniami
zrehabilitowane zostały nie

tylko nasze dyscypliny zimo­
we po olimpijskim laniu,
nie tylko odzyskał blask
polski hokej. Stało się coś

ważniejszego: kolejny raz

potwierdziła się prawda, że
dla ambitnych i walczących
nie ma w sporcie rzeczy
niemożliwych do osiągnięcia.
To jedno zwycięstwo uskrzy­
dliło chłopców z Podhala,
Śląska i Łodzi do tego stop­
nia, że — poza spotkaniem z

CzechosloW' cja — stali się
nagle partnerami bez kom­
pleksów dla wszystkich. Na­
wet w meczach ze Szwecją i

Stanami Zjednoczonymi przy­
jemnie było patrzeć na za-

dziorność, upór i fantazję
polskich hokeistów. Sukces
wyzwala w ludziach nie da­
jącą się przewidzieć energię,
pomaga szturmować twier­
dze dotąd nie zdobyte. Sport
— będący przeciwieństwem
niemraioości — potrzebuje
iskry. W Katoioicach zosta­
ła ona wykrzesana już pier­
wszego wieczora i nie zga­
dzam się z telewizyjnym ko­
mentatorem, który przed­
wczoraj w ostatnich sekun­
dach meczu z RFN oświad­
czył, że jesteśmy świadkami

największej tragedii polskie­
go sportu. Dla mnie przegra­

ny w dobrym stylu mecz nie

jest żadną tragedią. Pamięć
o tym dramatycznym spotka­
niu, emocje, które ono wyz­
woliło — pozostaną w nas

na długo. Od czasu finałów
piłkarskich mistrzostw świa­
ta nie oglądaliśmy niczego
tak pięknego, tak upartego i

bezkompromisowego. Polski

sport otrzymał nowy impuls
dla swego rozwoju. Szkoda,
że piłkarze wybiegający na

boisko w Lens nie mogli
wcześniej obejrzeć tej wspa­
niałej lekcji waleczności.
Szkoda, że iskry sypią się
na razie tylko spod naszych
łyżew.


